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Prezydent podpisał 
nową redakcję ustawy o rządzie

Prezydent Valdas Adamkus pod­
pisał przyjętą pod koniec kwietnia przez 
Sejm nową redakcję ustawy o rządzie. 
Jak informuje ELTA, została już ona 
opublikowana w „Valstybes żinios”, a 
więc weszła w życie.

Poszczególni przedstawiciele opo­
zycji sejmowej wzywali V. Adamkusa, 
aby nie podpisywać nowej ustawy o 
rządzie, gdyż jakoby pomniejsza ona 
możliwości prezydenta w zakresie nad­
zoru nad pracą gabinetu ministrów oraz 
bezpodstawnie zwiększa pełnomocnic­
twa premiera.

Referent prezydenta ds. prawa 
Armanas Abramaviczius powiedział 
agencji ELTA, że szef państwa, po za­
poznaniu się z nową redakcją ustawy, 
nie znalazł punktów ograniczających 
jego pełnomocnictwa, bądź rażąca na­

puszających zasady Konstytucji.
 ̂ Znowelizowana przez parlament

28 kwietnia ustawa o rządzie ustala tryb 
kształtowania gabinetu, jego kompeten­
cje, organizowanie działalności. Okre­
śla ona tryb składania pełnomocnictw 
oraz dymisji rządu, gwarancje człon­
ków rządu, stosunki gabinetu ministrów 
z Sejmem i prezydentem, kompetencje 
premiera ministrów.

W nowej redakcji ustawy o rządzie 
m.in. zatwierdzony został nowy wykaz 
ministerstw. Zamiast istniejących po­
przednio siedemnastu ministerstw, po­
zostało czternaście. Sejm postanowił 
rozwiązać ministerstwa Spraw Europej­
skich, Łączności i Informatyki oraz Bu­
downictwa i Urbanistyki. M.in. prezy­
dent podpisał również ustawę o wejściu 
w życie znowelizowanej ustawy o rzą­
dzie, zobowiązującej gabinet do zatwier­
dzenia rozwiązania trzech ministerstw 
oraz trybu przekazania ich funkcji in­
nym resortom.

W  połowie maja V. Adam kus  
spotka się z papieżem

W połowie maja prezydent Valdas I 
Adamkus spotka się z papieżem Janem 
Pawłem II. Spotkanie odbędzie się w 
czasie wizyty roboczej, jaką przywód­
ca litewski złoży, w Watykanie i we 
Włoszech, podaje ELTA.

W dniach 17—18 maja V. Adam­
kus podczas pobytu wllzymie spotka 
się również z  prezydentem Włoch

Oscarem Luigim Scalfarro, premierem 
tego kraju Romanem Prodim, innymi 
osobistościami.

Jeszcze przed wyjazdem do 
Włoch, 12 maja prezydent Litwy od­
wiedzi Łotwę, gdzie odbędzie się tra­
dycyjne spotkanie przywódców trzech 
państw bałtyckich, organizowane co pół 
roku.

Okrakiem na opak
Jacek J. KOMAR

Stowarzyszenie Społeczno-Kul­
turalne Polaków na Litwie zostało za­
łożone w maju 1988 r. Kto był inicja­
torem tego przedsięwzięcia?.

- Pamięta pan gorbaczowską pierie- 
strojkę i głasnost? Już trzeci rok wszy­
scy o nich mówili, a nic ciągle się nie dzia­
ło. Ciągle oczekiwano dyrektyw czy też 
jakichś decyzji z centrum. Zaczęto więc 
słać z Moskwy ponaglenia: róbcie coś, 
aby nie ośmieszyć tej polityki. Znalazł się 
wreszcie ktoś odważny, kto rzucił hasło 
litewskiego odrodzenia narodowego. 1 nic 
się nie stało, nie było żadnej reakcji ze 
strony władz oficjalnych. Podobnie dzia­
ło się i w innych republikach. To ośmie­
liło innych i w bardzo krótkim czasie już 
wszyscy mówili tylko o odrodzeniu, na­
wet litewscy liderzy komunistyczni. Tro­
chę wcześniej powołano Fundusz Kultu- 
ry_na Litwie. Była to organizacja spo­
łeczna, ale z namaszczeniem władz.

Żadna jednak organizacja nie mogła . 
być mononarbdowa - tak więc i w Fun­
duszu musiały sięznaleźć także i inne kul­
tury. N ie mówiono wtedy o mniejszościach 
narodowych, ale o różnorodności kulturo- 
wej. W ten sposób władze sowieckiej 

* Zygmunt Mackiewicz - poseł 
współrządzącego na Litwie Związku Ojczyź­
nianego (Konserwatyści Litewscy), jeden z 
założycieli i członek pierwszego Zarządu 
Stowarzyszenia Społeczno-Kulturalnego 
Polaków na Litwie, przekształconego w 
1990 r. w Związek Polaków na Litwie.

Republiki Litewskiej i Funduszu Kultury 
Litwy szukały możliwości utworzenia or­
ganizacji kulturalnej litewskich Polaków. 
Nie wiem, kto był bezpośrednim inicjato­
rem założenia takiej organizacji, można ich 
szukać wśród dziennikarzy ówczesnego 
„Czerwonego Sztandaru”, dzisiejszego 
„Kilriera Wileńskiego”. Na początku maja 
1988 r. grupa ta zorganizowała konferen­
cję założycielską Stowarzyszenia. Przez 
jakiś czas formalnie podlegaliśmy Fundu­
szowi. Byliśmy kontrolowani nie tylko- 
przez Fundusz, ale także przezKCipizez 
komitet miejski partii w Wilnie. Co cieka­
we, ten ostatni opracował własne plany 
odrodzenia życia kulturalnego Polaków w 
Wilnie i często proponował nam współpra­
cę przy ich realizacji.

(Dokończenie na str. 3)
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Z obchodów 207 rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja w Wilnie

Pogoda w tym roku szczególnie dopisała, co sprzyjało, że się tak licznie stawili 
wilnianie, mieszkańcy okolicznych miejscowości oraz goicie z Polski na wileńską Rossę, 
gdzie tradycyjnie z okazji 3  M aja składane były wieńce i kwiaty na grobie Matki i 
Serca Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Am basador R P  p. E u fem ia Teichm ann i konsul generalny R P  p. M ieczysław  Jac­
kiewicz w  kościele D u ch a Ś w iętego po M szy św. w  intencji R zeczypospolitej Polskiej 
żegnają się  z  proboszczem  tej św iątyni prałatem  Janem  K asiukiew iczem  i probosz­
czem kościoła w  M ejszagole M irosław em  Balcew lczem , który koncelebrow ał nabo­
żeństwo.

„207 lat później w  
roku, w  którym Pol­
ska i Litwa obchodzą 
80 rocznicęodzyska- 
nia n iepodleg łości, 
oba suwerenne i nie­
podległe państwa, z 
własnej woli, wspólnie 
rozważają jak osią­
gn ą ć  ta k ie  w ażne  
cele jak: bezpieczeń­
stwo obu państw, sta­
b ilność i rozwój re- 
g ionurochrona pod­
s ta w o w ych  praw  
człowieka i obywate­
la . W  s to su n ka ch  
Rzeczypospolitej Pol­
skiej z Republiką Li­
tewską Anno Domini' 
1998 ważną sprawą 
są  nie tylko partner­
skie stosunki o stra­
teg icznym  z n a c z ę - , 
niu, ale także poczu- 
cie stabilności i bez­
pieczeństw a, które 
oba państwa dają są­
siadom i jednoczącej 
się Europie" - z prze­
mówienia J. E. Am­
basadora Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Re­
publice Litewskiej Eu­
fem ii Teichm ann z 
okazji Święta Narodo­
wego Rzeczypospoli­
tej Polskiej Dnia Kon­
stytucji 3 Maja.

Uroczystość tę w 
sali Filharmonii Na-

W  kościele D ucha Św iętego w artę zaciągnęli m. In. harcerze z  W ileń  
sklej Szkoły Średniej im. Jana Paw ła II.

F ot Zenon M indw ic:

rodowej zaszczycili swą obec­
nością: przewodniczący Sejmu 
RL Vytautas Landsbergis, po­
słowie Sejmu RL, przedstawi­
ciele władz litewskich, dyploma­
ci zagraniczni akredytowani na 
Litwie. Obecni byli liczni przed­
stawiciele społeczności litew­
skiej i polskiej Wilna.

Uroczystość w  Filharm o­
n ii p o p rz e d z iło  s k ła d a n ie  
kw ia tów  na g rob ie  M atk i i

Serca Marszałka Józefa Pi 
łsudskiego na Rossie. Trądy 
cyjnie licznie przybyli komba­
tanci polscy na Litw ie, har­
cerze z Litwy i Polski, dzia­
łacze ZPL, w ilnianie.

O godz. 13.00 w kościele 
Ducha Świętego koncelebro­
wana była Msza św. w intencji 
R zeczypospolite j Polskiej z 
udziałem korpusu dyplomatycz­
nego RP na Litwie. H. J.
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i T w H r ia ń  • W  A  R  poprzedni, 
j ■/ / a /c /  będzie bieżący?

Zapadły decyzje, na które 
czekano tak długo

Dwie sprawy wagi państwowej, które wywołały wiele kontro­
wersji w życiu politycznym naszego kraju, nareszcie zostały roz­
strzygnięte. Zostały zlikwidowane trzy ministerstwa, w tym spraw 
europejskich. Właśnie ten resort i jego szefową Laimę Andrikie- 
ne powszechnie omawiano w mediach, w kołach politycznych. 
Czego było w argumentach dyskusji na ten temat więcej - czy 
osobistej niechęci do pani minister, czy też merytorycznej troski 
o to, że takie ministerstwo nie jest nam po prostu potrzebne? 
Widocznie, było po trochu jednego i drugiego. Bo przecież od 
samego początku w opinii wielu ludzi takie ministerstwo nie było 
nam potrzebne, ale, mimo wszystko, istniało. Aż znane wyda­
rzenia kowieńskie były ostatnią kroplą, przepełniającą czarę. I 
już nie miało większego znaczenia, jakie wnioski wyciągnęła eks­
pertyza sądowa co do przyczyn śmierci Pundziusa. Zaistniał 
konflikt, który należało zlikwidować, co też zrobiono.

Komentatorzy sugerują, że prawdopodobnie sprawa zlikwi­
dowania ministerstwa spraw europejskich spowodowała roz- 
dżwięk między liderami partii konserwatystów - premierem Gedi- 
minasem Vagnoriusem i przewodniczącym Sejmu Vytautasem 
Landsbergisem. Obaj przywódcy jednak twierdzą że rozdźwię- 
ku nie ma. I to dobrze. Warto przy okazji przypomnieć, że upie­
ranie się tej czy innej partii w utrzymaniu aa wysokich stanowi­
skach ludzi, nie cieszących się poparciem wśród różnych warstw 
społecznych, nie przysparza im autorytetu. Jako dowód tego 
może posłużyć zbyt długie utrzymywanie na stanowisku premie­
ra skompromitowanego w oczach społeczeństwa eks-premiera 
Adolfasa Szleżevicziusa. i choć porównanie jest nieco naciągnięte, 
bo wszak nie chodzi o analogiczne sprawy, jednak porażkę w 
doborze kadry należy przyznawać bardziej otwarcie.

Drugąsprawą co do której zapadła długo oczekiwana decy­
zja, to mianowanie na stanowisko ministra oświaty i nauki Kor- 
nelijusa Platelisa. Były dyrektor wydawnictwa „Vaga", poeta i tłu­
macz, sprawy oświatowe już znał poprzednio, gdyż przed laty 
piastował stanowisko zastępcy ministra tego samego resortu. 
Nieco niepokoją wstępne jego wypowiedzi co do kontynuacji po­
lityki poprzedniego ministra, dotyczącej szkolnictwa w Litwie 
Południowo-Wschodniej, gdyż ta polityka nie była najlepsza dla 
szkolnictwa polskiego na Wileńszczyźnie. Ale zawczasu nie 
kruszmy kopii. Może jednak zdrowy rozum weźmie górę.

Urodziły się w Wilnie czworaczki. Radość zapewne nieraz 
przyćmią kłopoty dnia powszedniego. Bo mieszkanie, pomoc 
materialna - to bardzo wiele, ale też będą niedospane noce rodzi­
ców tej całej czwórki, wiele innych wyrzeczeń. Trudno, takie 
jest życie. Niech rosną zdrowo i szczęśliwie, tego zapewne ży­
czy im cała Litwa. .
________________________________ Krystyna ADAMOWICZ

„Lietuvos draudimas” zamierza się 
wciągnąć na listę 

prywatyzowanych obiektów
Rząd na listę prywatyzowanych obiektów zamierza wpisać towarzystwo 

ubezpieczeniowe „Lietuvos draudimas”.
Wniosek Ministerstwa Finansów zostanie rozpatrzony na środowym po­

siedzeniu rządu.
Kapitał akcyjny „Lietuvos draudimas” wynosi 13,956 mlnlitów.

(BNS)

V. Adamkus spotkał się 
z kończącym swą misję 

dyplomatyczną 
ambasadorem Słowacji

W poniedziałek dla pożegnania się z prezydentem Val- 
dasem Adamkusem przybył kończący misję dyplomatycz­
ną ambasador Słowacji na Litwę Marian Servatka, podaje 
ELTA.

Podczas rozmowy rezydującego w Warszawie amba­
sadora słowackiego i prezydenta Litwy najwięcej uwagi 
poświęcono dwustronnym stosunkom oraz dążeniu obu 
państw do integracji z Unią Europejską i NATO.

Zwrócono uwagę na konieczność rozszerzania współ­
pracy w dziedzinie gospodarki, oświaty i kultury.

M. Servatka wezwał biznesmenów litewskich do ak­
tywniejszego udziału worganizowanych przez Słowację 
różnych międzynarodowych wystawach i targach.

Ambasador M. Servatka, który misję dyplomatyczną 
w Polsce rozpoczął parę lat temu, w lutym roku ubiegłego 
został akredytowany jako ambasador swego kraju na Li- 
twę. Jednakże już w najbliższym czasie zakończy pracę 
w Warszawie, dlatego przybył, aby pożegnać się ż przy­
wódcą litewskim.

Portugalia popiera 
Litwę w dążeniu do 
członkostwa w UE

W poniedziałek prezydent Valdas Adamkus spotkał 
się z ambasadorem Portugalii na Litwę Rui de MeirąFerre- 
irą.

Podczas spotkania V. Adamkus i ambasador portugal­
ski rozmawiali o tym, jak rozszerzać litewsko-portugal- 
skie więzi w dziedzinach handlu, turystyki i kultury, po­
daje służba prasowa prezydenta.

R.M. Ferreira stwierdził, że Portugalia popierała i bę­
dzie popierać dążenia Litwy do członkostwa w Unii Euro­
pejskiej.

V. Adamkus wyraził zadowolenie, że Litwa została 
zaproszona do udziału w wystawie „Expo’98”, która od­
będzie się w stolicy Portugalii - Lizbonie. Temat tej wy­
stawy - „Oceany dla przyszłych pokoleń”.

Spotkanie rezydującego w Danii ambasadora Portuga­
lii z  prezydentem Litwy stanowiło część jego wizyty po­
żegnalnej.

R.M. Ferreira, który dwa lata temu objął obowiązki 
ambasadora Portugalii na Litwę, kończy swą misję dyplo­
matyczną.

(BNS)

Przewodniczący Sejmu 
dostrzegł przejawy 

niezgody narodowej
Przewodniczący Sejmu Vytautas Landsbergis nie ma 

wątpliwości, że w tym roku w państwach bałtyckich na­
stąpią próby podjudzania różnych napięć, informuje 
ELTA.

„Wśród tych napięć uwydatnia się nie dostrzegany 
wcześniej na Litwie nurt napięcia narodowego” - oświad­
czył on na wczorajszej konferencji prasowej w Sejmie.

Jak powiedział przewodniczący Sejmu, w trakcie 
podjudzania napięcia narodowego na Łotwie „wszczęto 
bardzo szkodliwą wrzawę, którą z łatwością dałoby się 
powtórzyć również w Estonii”.

„Na Litwie jest to o wiele trudniejsze, ale przy do­
brych chęciach również można zaostrzyć stosunki” - po­
wiedział przewodniczący parlamentu.

V. Landsbergis jest przekonany, że jednym z ognisk 
takich napięć narodowych mogła by być dyskusja nad 
ustawą o emeryturach państwowych dla osób poszkodo­
wanych przez nazizm. Przyjęta w ubiegłym roku ustawa 
przewidywała pewne ograniczenia dla pracowników by­
łych sowieckich struktur represyjnych, nie detal izowała 
jednak, jakie obejmuje osoby i struktury.

„Korekta niedawno została wniesiona, ale w ciągu tego 
okresu pozostało wiele miejsca na podżeganie” - ubolewał 
przewodniczący Sejmu.

Odnotował on również niektóre,.niezbyt umiarkowa­
ne” wypowiedzi prasowe różnych organizacji poszkodo­
wanych w wyniku represji. W tych wypowiedziach jest 
mowa o zagładzie Litwinów w latach powojennych. V. 
Landsbergis odnotował, że nierzadko politycy litewscy 
są prowokowani do „ogólnych wypowiedzi o Polakach 
bądź Żydach”. '

K. Prunskiene weszła 
do Światowej 

Rady Kobiet-Liderów
Jednym z najważniejszych celów Światowej Rady Ko­

biet-Liderów jest wspieranie kobiet jako liderów, szcze­
gólnie pizygotowując utalentowane młode kobiety, które 
postanowiły robić karierę polityczną lub inną,

W poniedziałek na konferencji prasowej powiedziała 
to przewodnicząca Nowej Demokracji -Partii Kobiet, eks- 
premier Kazimiera Prunskiene. W piątwc włączono ją do 
składu Światowej Rady Kobiet-Liderów na założyćiślsleięj 
sesji tej organizacji, która odbyła się na uniwersytecie. 
Harward w USA, podaje ELTA.

Światowa Rada Kobiet-Liderów jest pierwszą taką 
instytucją, zrzeszającą kobiety-liderów.

Lider LDPP wzywa do 
ogłoszenia 1 Maja 

dniem wolnym od pracy
Zdaniem starosty sejmowej frakcji LDPP Czeslovasa 

Jurszenasa należy pomyśleć o ogłoszeniu 1 Maja dniem 
wolnym od pracy na wzór europejski. Na wczorajszej 
konferencji prasowej przypomniał on, że Litwa należy do 
czterech ostatnich krajów europejskich, w których 1 Maja 
jest dniem pracy, informuje ELTA.

„Skoro zmierzamy do prawdziwej Europy - nie po­
winniśmy pozostawać w tyle od europejskich standar­
dów” - powiedział przewodniczący LDPP. „Jaką treść 
włożymy - to już zależy od nas, od naszej sytuacji, po­
ziomu bezrobocia, spraw socjalnych, innych przykrych 
spraw, których nie da się rozstrzygnąć w żaden inny 
sposób, przeciwko którym należy więc protestować i 
manifestować - powiedział Cz. Jurszenas. Właśnie po to, 
w jego przekonaniu, potrzebne jest święto pracy 1 Maja 
jako okazja do wyrażenia interesów, życzeń i wreszcie 
protestów ludzi.

Cz. Jurszenas wyraził satysfakcję, że w tym roku 
również na Litwie, chociaż nie był to dzień wolny od 
pracy, dzień solidarności ludzi pracy obchodzony był 
znacznie szerzej niż w roku ubiegłym.

Ekspremier 
nie odrzuca możliwości 

udziału w kolejnych 
wyborach prezydenta
Przewodnicząca Nowej Demokragi - Partii Kobiet Ka­

zimiera Prunskiene nie odrzuca możliwości udziału w ko­
lejnych wyborach prezydenta Litwy. Była premier nie 
uważa tego jednak za główny cel swego życia, o który 
powinna bardzo zabiegać. Oświadczyła o tym na ponie­
działkowej konferencji prasowej, odpowiadając na pyta­
nia dziennikarzy, informuje ELTA.

K r o n i k a  p o  l i  c y j  n a
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 3 maja br. w kraju 

zanotowano 114 przestępstw, w tym: 4 obrażenia ciała, 2 gwałty, 16 chuli­
gańskich ekscesów, 6 rabunków, 86 kradzieży. Skradziono 4 samochody.

Zanotowano 17 wypadków drogowych i 5 pożarów. Znaleziono zwłoki 
7 osób. Zatrzymano 5 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Obrażenia ciała
1 maja br. około godz. 13 na ul. 

Partizanu w Kownie mężczyzna nie­
ustalonym ostrym przedmiotem ude­
rzył w klatkę piersiową Ż. (ur. 1936 
r.). 3 maja poszkodowany poczuł się 
żle i zwrócił się do szpitala, gdzie zro­
biono mu operację.

***
3 maja około godz. 18 w domu 

przy ul. Żemaitijos w Możejkach,

podczas konfliktu, M. (ur. 1976 r.) 
zraniła nożem w pierś swego męża 
M. (ur. 1973 r.), który trafił do szpi­
tala. Podejrzaną poszukuje się.

„Godne” przyjęcie
3 maja około godz. 5 na ul. Erfur- 

to w Wilnie grupa młodych ludzi po­
biła ob. Australii F. Poszkodowany z 
obrażeniami głowy leczy się ambula­
toryjnie.

***
3 maja o godz. 5 min. 15 do wileń­

skiego KP nr 2 zwrócił się obi Ko­
lumbii C. i zawiadomił, że około godz. 
4 na podwórzu al. Gediminasa pobił 
go nieznajomy osobnik.

Pożary
2 maja około godz. 15 w zabudo­

waniach gospodarskich A. Rubeżiute 
i A. Vaiczkiene we wsi Gadunavai (rej. 
telszański) wybuchł pożar. Ogień 
przerzucił się na dom, który spłonął, 
podobnie, jak i zabudowania gospo­
darskie. Przyczynę tragedii się usta­
la. A. Rubeżiute poniosła straty w  
wysokości 20.000 litów, A. Vaiczkie- 
ne - 15.000 litów.

♦**
3 maja o godz. 13 min. 10 na fer­

mie spółki rolnej we wsi Barsziukai 
(rej. okmiański) na skutek pożaru spa­
liła się konstrukcja dachu oraz udusi­
ły się dymem krowa i 3 byczki. Spło­
nęło 10 ton słomy i 2 tony siana. Po­
żar spowodował D. Vorobjovas (ur. 
1985 r.), który bawił się z zapałkami. 
Straty się ustala.

Zajęcie 
dla nastolatków?

3 maja o godz. 12 min. 50 na ul. 
Didlaukio w Wilnie funkcjonariusze 
Departamentu Bezpieczeństwa Pań­
stwowego zatrzymali A. (ur. 1983 r.),
S. (ur. 1981 r.) i Sz. (ur. 1982 r.), któ­
rzy sprzedali dla V. pistolet „Reack” i 
magazynek z nabojami.

Patrzeć pod nogi!
3 maja o godz. 16 min. 25 do wi­

leńskiego KP nr 2 zwrócił się P. i za­

wiadomił, iż około godz. 15 min. 30 
na przystanku trolejbusowym przy 
ul. Jogailos eksplodował mu wprost 
pod nogami ładunek wybuchowy nie­
ustalonego pochodzenia. Poszkodo­
wanemu udzielono pomocy medycz­
nej. Trwa dochodzenie.

Trzeba się bronić
3 maja o godz. 21 min. 55 <1° 

mieszkania T. przy ul. Pramones w 
Kownie wdarło się 7-8 młodych lu­
dzi. Napastnicy zaczęli bić gospoda­
rza. Mężczyzna broniąc się, użył na­
bytego właśnie do obrony pistoletu 
„Bereta”, wystrzelił 7-8 razy w po­
wietrze i do napastników, raniąc jed­
nego z nich. Poszkodowany napast­
nik z  raną postrzałową nogi został 
umieszczony w „Czerwonym Krzy­
żu”.

Przygotowała I. L



Okrakiem na opak
(Dokończenie ze str.l) 

Byłem w tamtym okresie bardzo 
zdziwiony, jak wiele wiedziano w ko­
mitecie o naszych potrzebach, o hi­
storii Polski i jak dobrze orientowano 
się w polskiej spuściznie kulturalnej 
na Wileńszczyźnie. Odrodzenie pol­
skiej kultury było potrzebne ówcze­
snym władzom jako przeciwwaga dla 
odrodzenia narodowego Litwinów.

•  Jaka panowała wtedy atmos­
fera na Litwie?

- Dopiero rozkręcaliśmy naszą 
działalność, gdy obok nas zaczął for­
mować się całkowicie niezależny ruch 
odrodzenia narodowego - Sajudis. Od 
samego początku miał on wyraźnie 
sformułowaną koncepcję odrodzenia 
państwowości litewskiej. My zaś cią­
gle byliśmy w trakcie formułowania 
własnej. Coś trzeba było szybko ro­
bić, jakoś reagować.

Sajudis przejął ideę XIX w. pań­
stwa, mówiącej o państwie jednona- 
rodowym, gdzie nie było miejsca dla 
polskości. W okresie przedwojennym 
ideologia państwa nie zdążyła się 
zmienić, a w okresie okupacji sowiec­
kiej nikt nawet o tym nie myślał. Dla­
tego w 1988 r. ta ideologia stała się 
podstawą ruchu odrodzeniowego. A 
tu raptem okazuje się, że Polacy są 
nie tylko na Litwie, ale są nawet zor­
ganizowani. Długie tygodnie sztab 
Sajudisu przyglądał się nam. Wresz­
cie doszło do spotkania, czy raczej 
konfrontacji dwóch kultur. Spotkanie 
przerodziło się w prezentacje żalów 
historycznych - niektórzy zaczęli 
wspominać nawet o nożach.

- Czy wtedy wszyscy działacze 
Sajudisu chcieli wykorzenić pol­
skość na Litwie?

- Mimo głoszonej przez Sajudis 
ideologii, która została przejęta przez 
władze państwowe i notabene do dziś

z oporami się zmienia, znalazły się 
osoby bardzo przychylne dla polsko­
ści, jak np. nieżyjący już prof. Cze- 
slovas Kudaba, czy prof. Meile Luk- 
szienie. Pamiętam, jak po pierwszym 
spotkaniu z Sajudisem podszedłem do 
niej i chciałem porozmawiać o spo­
tkaniu. Powiedziała mi wtedy, że Li­
twini powinni mieć do siebie wielki 
żal, iż po wojnie nie pomogli w odro­
dzeniu elity polskiej. Efektem jest to, 
że teraz nie ma z kim rozmawiać. Nie­
stety, ich propozycje zbliżenia się do 
Stowarzyszenia były stale odrzuca­
ne, stanowili oni mniejszość w ruchu. 
W Stowarzyszeniu zaś rozkręciła się 
już machina oporu. Także i dzisiaj li­
derzy ZPL-u są gotowi tylko do od­
pierania ataków, a nie do współpracy.

- Czyli w tamtym czasie, moż­
na powiedzieć, trwała prawdziwa 
wojna polsko-litewska?

- Sajudis przyjął postawę ignoro­
wania polskich potrzeb wychodząc z 
założenia, że jeśli Polacy podskoczą, 
to się im przyłoży i będzie cisza. Dla­
tego też nie warto zaczynać z nimi. 
dyskusji. Pamięta pan, jakie były kło­
poty z otworzeniem Konsulatu pol­
skiego w  Wilnie? Niektórzy Litwini 
nie chcieli mieć nic wspólnego z pol­
skością, czy z państwem polskim. 
Ale mówiąc o tym należy pamiętać, 
że Litwini w tamtym okresie, zresztą 
jak i miejscowi Polacy, mieli świado­
mość państwową z lat trzydziestych. 
Ogromnym zaskoczeniem dla nich 
było moje wystąpienie na 1 zjeździe 
Sajudisu. Mówiłem w duchu pojed­
nania, braterstwa. Może nie spodzie­
wali się takich słów z ust Polaka, dla­
tego moje wystąpienie przyjęto okla­
skami na stojąco, a mnie wybrano do 
Sejmu Sajudisu. Był to, nieformalny 
parlament Litwy.

-  Czy nie był to dobry moment 
na szersze pojednanie?

- Być może, ale zaraz potem, jako 
opozycja do Sajudisu, zaczęło się ro­
dzić „Jedinstwo”, prosowiecka orga­
nizacja, skupiająca głównie Rosjan. Od 
samego początku dążyli oni do na­
wiązania bliskich kontaktów ze Sto­
warzyszeniem, z którego od razu 
wysłano pozytywne sygnały na te 
propozycje. Grupa mniejszości naro­
dowych Sejmu Sajudisu potępiła , Je- 
dinstwo”. Ja pod oświadczeniem w 
tej sprawie podpisałem się jako oso­
ba prywatna, nie wymieniając, że je­
stem przedstawicielem Stowarzysze­
nia. Mówiono mi potem, że ktoś z 
zewnątrz przeprowadzał z członka­
mi zarządu rozmowy na temat izolo­
wania mojej osoby. Po zawieszeniu 
wycofałem się z czynnej działalności 
w  Stowarzyszeniu.

- Posłowie, już wtedy ZPL-u 
wstrzymali się od głosu podczas 
głosowania nad Aktem Przywróce­
nia Niepodległości Litwy. Jak  pan 
ocenia stosunek Stowarzyszenia, 
a później Związku, do ruchu nie­
podległościowego Litwinów?

- Działacze ZPL-u słabo oriento­
wali się w ówczesnych realiach poli­
tycznych. Nie zauważyli, iż Zwią­
zek Sowiecki rozpada się i problemy 
z Litwinami wciąż próbowali rozwią­
zywać w Moskwie zamiast w Wil­
nie. Oni myśleli, że Moskwa będzie 
wiecznie ich bronić. Nie mieliśmy in­
nej alternatywy, musieliśmy się opo-

i wiedzieć za niepodległością Litwy i 
tó mimo nieprzychylnej Polakom ide­
ologii Sajudisu. Należało podjąć trud 
mozolnego przekonywania Litwinów 
do nas. Swoimi czynami powinniśmy 
udowodnić, że jesteśmy potrzebni i 
pożyteczni dla państwa litewskiego.

Na razie jako społeczność dość nie­
wiele wnosimy do życia polityczne­
go i gospodarczego kraju.

- Ale jak zmienić ten stan?
- Tego nie dokona się przez rok 

czy dwa. Nie ma już antagonizmu 
pomiędzy naszymi narodami, jak było 
dziesięć lat temu, ale nadal nie ma do­
statecznej współpracy. Aby gruntow­
nie zmienić sytuację, musimy być 
partnerami, musimy być szanowani. 
Praca polskiego zduna, kolejarza, 
prawnika czy biznesmena musi być 
kojarzona z najwyższą jakością - tyl­
ko przez to możemy ugruntować 
swoją pozycję. W czasach sowiec­
kich bycie nikim gwarantowało prze­
życie, nawet to najprostsze, biolo­
giczne. Teraz, aby przeżyć, trzeba być 
kimś. Jeżeli do tego będziemy mieli 
silną organizację 1 rozumnych poli­
tyków, to będziemy nie tylko partne­
rami, ale prawdziwą siłą polityczną.

- Po ogłoszeniu niepodległości 
odbyły się dwa referenda - jedno 
mające potwierdzić decyzję parla­
mentu o niepodległości, drugie tzw. 
moskiewskie, mające wykazać, że 
Litwa chce pozostać w strukturach 
ZSRR.

ZPL wezwał do udziału w refe­
rendum republikańskim, ale nie wzy­
wał, jak inni do bojkotu referendum 
moskiewskiego. Polacy wbrew oficjal­
nej postawie Związku zignorowali to 
pierwsze, zaś masowo wzięli udział 
w  tym ostatnim.

Referenda udowadniają, że Zwią-1 
zek tak naprawdę nigdy nie miął sil­
nej pozycji. Więcej, jest on supersła- 
by i niedołężny. Kilku patologicznych 
przywódców korzysta z tego, że.pol- 
skie społeczeństwo czuje się zagro­
żone i wykorzystują to do swoich ce­
lów. Liderzy siedzą okrakiem na spo­
łeczeństwie i w dodatku ciągle oglą­
dają się do tyłu i nie patrzą w przy­
szłość.

- Ale ma on ok, 10 tys. człon­
ków. Jest to jedna z największych |

organizacji na Litwie.
- Paradoksalnie, wynika to wła­

śnie z tego, że liderzy nic nie robią. 
Polacy gamą się do ZPL-u, gdyż są 
izolowani i czują się zagrożeni. Uwa­
żają, że tylko członkostwo w tej or­
ganizacji pomoże im to przezwycię­
żyć. Jeżeli polityka Litwy uległaby 
zmianie w kierunku dużych swobód 
dla mniejszości, to liderzy Związku 
straciliby swoje znaczenie, a liczba 

'  członków zmiejszyłaby się drastycz­
nie.

- Dość krytycznie wyraża się 
pan o Sajudisie. Dlaczego jest pan 
posłem z ramienia współrządzącej 
partii konserwatywnej mającej 
korzenie w Sajudisie?

- Krytycznie to znaczy konstruk­
tywnie. I choć nie do końca zgadzam 
się z  tą  koncepcją, to jednak chcę po­
przez swoje uczestnictwo w polity­
ce pokazać, że Polacy są gotowi brać 
współodpowiedzialność za państwo 
wraz z Litwinami. Wynika to z moje­
go przekonania, że musimy się wresz­
cie całkowicie porozumieć, aby po­
móc w stworzeniu nowej, nowocze­
snej koncepcji państwa. Poza tym 
pilnuje na miejscu spraw polskich, gdy 
są one uszczuplane. Udało mi się za­
blokować niejedną inicjatywę ograni­
czającą prawa Polaków. Np. gdy chcia­
no wprowadzić zróżnicowanie dla sa­
morządów polskich i litewskich. Wy­
daje mi się też, że niemało przyczy­
niłem się do obronienia szkoły w Bia­
łej Wace przed wprowadzeniem tam 
języka litewskiego jako wykładowe­
go. W tej sprawie interweniowałem u 
samego premiera? Poza tym samo 
moje siedzenie w ławach konserwa­
tystów ich.dostatecznie krępuje i po­
wstrzymuję często przed niewybred­
nymi atakami na Polaków. Kiedy ktoś 
mówi o złych Polakach, podkreślam, 
że ja  jestem jednym z nich. Udało mi 
się też niejednokrotnie pomóc spra­
wom dotyczącym całego kraju.

- Dziękuję za rozmowę.

Jutro otwiera się największa wystawa...
- tak określił na konferencji prasowej dyrektor 

centrum wystawowego „Lłtexpo" Aloyzas Tarvydas 
VII Międzynarodową Wystawę Produkcji Rolnej, Spo­
żywczej i Opakowań. Tradycyjnie już, z nastaniem 
wiosny, centrum wystawowe „rozkwita” gamą wie­
lobarwnych flag państw *• uczestników wystawy. 
Tym razem w ekspozycji bierze udział 556 wystaw­
ców z 30 krajów świata. Jeżeli liczbę tę porównać z 
pierwszą tego rodzaju wystawą zorganizowaną w 
1992 roku, to wzrosła ona trzykrotnie. Natomiast pod 
względem zajmowanej powierzchni wystawowej, 
zwiększyła się o ponad 20 proc. Ogółem zajmie 

.„ona prawie 15 tys. m kw.
r Po raz pierwszy obszernie przedstawia się 

osiągnięcia litewskich producentów. Z 184 firm bio­
rących udział w wystawie, 122 są producentami. Naj­
więcej, bo aż 94"spółki, przedstawią artykuły spo­
żywcze, 20 firm zaprezentuje różnego rodzaju opa­
kowania, pozostałe natomiast - sprzęt rolniczy, ra­
sowe zwierzęta, środki ochrony roślin, nawozy.

Najwięcej, ponad 100Ó m kw. zajmie ekspozy­
cja zwierząt gospodarskich, na której codziennie 
będą przedstawiane rasowe zwierzęta wyhodowa­
ne na Litwie i sprowadzone zza granicy.

Jak powiedział kierownik wydziału zarodowej 
hodowli zwierząt Ministerstwa Rolnictwa kraju A. Bu- 
czelis, .zaprezentujemy takie zwierzęta, jakie chcie­
libyśmy, aby posiadali je nasi rolnicy".

Swoistą nowością litewskiej ekspozycji w 
roku bieżącym będzie obszerna prezentacja tak zwa­
nych artykułów ekologicznych. Coraz więcej rolni­
ków przechodzi na uprawę produkcji rolnej bez sto­
sowania środków chemicznych, która cieszy się 
dużym popytem zarówno wśród litewskich, jak też 
zagranicznych konsumentów.

Jak powiedział minister rolnictwa E. Makelis, 
wystawa dla litewskich rolników i przetwórców jest 
najlepszym miejscem do zapoznania się z naj-

AgroBalt’98
nowszą światową technologią przetwórczą oraz z 
rasami zwierząt i odmianami roślin uprawnych. Przy­
czyni się też ona do stworzenia sprzyjających wa­
runków na drodze integracji kraju z Unią Europej­
ską, gdyż w wystawie uczestniczą wszystkie pań­
stwa członkowskie Unii.

O możliwościach szybszego przystąpienia do 
Unii będzie też mowa w drugim dniu wystawy, t j. 7 
maja, na spotkaniu ministrów rolnictwa państw bał­
tyckich i Polski. Natomiast perspektywy r o l n i c -  
twa litewskiego i rynku zbytu zostaną omówione 8 
maja na specjalnie zorganizowanym forum.

Prócz tego, na wystawie codziennie będą pre­
zentowane wyroby różnych firm zagranicznych, prze­
prowadzane seminaria. Najlepsze eksponaty wy­
stawców państw bałtyckich, zgodnie z tradycją, zo­
staną' wyróżnione medalami. Ubiegało się o nie 
76 producentów, z których 20 trafiło do drugiej tury 
konkursu. Wiceminister rolnictwa Natalia Kazlau- 
skiene powiedziała, że medalami wyróżni się 10 
artykułów spożywczych, jeden techniczny sprzęt rol­
niczy i jedno zwierzę zarodowe. Poszczególni pro­
ducenci inwentarza rolniczego zamierzają podczas 
trwania wystawy, a nawet do pierwszego lipca, 
sprzedawać inwentarz ze znaczną zniżką rabato­
wą.

Osoby zainteresowane informujemy, że wy­
stawa „AgroBalt -98” będzie czynna w dniach 6 - 8  
maja od godz. 10.00 do 18.00, 9 maja - d o i
godz.16.00 w *Litexpo" w Wilnie przy al. Laisves 5.

Danuta DANOWSKA

Występy gościnne Baletu litewskiego w USA
Wczoraj, 4 maja, na gościnne wy- swój balet „Romea i Julia” (partie ty-

®^Py do Stanów Zjednoczonych tułowe tańczą Egle Szpokaite i Edvar-
Amecyki udał się Balet litewski. Tfu- das Smalakys, Ruta Jezerskyte, Alek-
P* liewskich tancerzy wystąpi w sandraś Mółódovas, Walerij Fadie-

sszyngtpnie,. gdzie zademonstruje jew). •

Artyści wrócą do Wilna 11 maja 
br. i - już 13-ego wystąpią ty w trze­
cim spektaklu premierowym „Greka 
Zorby”.

Inf. wi.

Konkurs 
rMoia pociecha" (55)

Dziś zamieszczamy kolejną fotografię konkursową. NA ZDJĘCIU - Raj' 
mond LISOWSKI (6 lat)< Chcemy przy okazji przypomnieć warunki naszego 
konkursu; Wszystkie mamy, babcie i  prababcie mogą przysyłać fotografie swych 
maluchów,. Wiek dziecka nie powinien przekraczać 10 lat. Zdjęcia mogą być 
czarno-białe, kolorowe, dowolnego formatu. Do każdejfotografii należy dołą­
czyć karteczką z . imieniem, nazwiskiem, adresem, telefonem dziecka. Prosimy 
również o podanie jego wieku. Fotografie należy nadsyłać do 25 maja, na 
adres: i,Kurier Wileński”, konkurs „Mojapociecha", Laisves a 1.60, Pilnius 
2056.

O nabyciu pakietu akcji trzeba 
będzie informować wcześniej
Odtąd inwestorzy będą musieli 

informować w ciągu 7 dni Komisję 
Papierów Wartościowych o nabytym 
pakiecie akcji, jeśli wartość pakietu 
przekracza 10 proc. kapitału zakła­
dowego spółki.

Taką uchwałę KPW podjęła w 
piątek nowelizując przepisy dotyczą­
ce informowania o nabyciu pakietów 
akcji.

Poprzednio poinformować komi­
sję o nabyciu pakietu akcji należało w 
ciągu 15 dni.

Poprawki do przepisów wniesio­
no po wejściu w życie poprawek do 
ustawy o obrocie publicznym papie­
rami wartościowymi. Przewidują one 
7^dniowy termin informowania o na­
byciu pakietu akcji.

(BNS)
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Grudzień ’70 zdecydował 
o współpracy z CIA

W niedzielę pułkownik Ryszard Kukliński odebrał w Gdańsku honorowe obywatelstwo miasta. 
Kukliński mówił gdańszczanom, że to tragiczne wydarzenia z grudnia 1970 roku na Wybrzeżu 
spowodowały, iż zdecydował się na współpracę z amerykańskim wywiadem.
H  Pułkownik Ryszard Kukliński mó­
wił gdańszczanom, że to tragiczne wy­
darzenia z grudnia 1970 roku na Wy­
brzeżu spowodowały, iż zdecydował 
się na współpracę z amerykańskim 
wywiadem. W niedzielę w Gdańsku 
Kukliński odebrał m.in. honorowe oby­
watelstwo miasta.

Owacyjne powitanie zgotowały 
Ryszardowi Kuklińskiemu w sobotę w 
Katowicach środowiska „Solidarności” 
śląskiej, wywodzącej się z podziemia. 
Zdradę narodu polskiego zarzucił pu­
łkownikowi Kazimierz Świtoń. Pu­
łkownik złożył kwiaty pod pomnikiem 
w kopalni „Wujek” i mówił o potrzebie 
ukarania winnych.
Obywatelstwo, jacht i spaghetti

W Gdańsku tak rygorystycznej 
ochrony nie miał goszczący ostatnio 
George Bush. Z trasy pułkownika usu­
nięto nawet śmietniki.
_ Przed Dworem Artusa na gościa 

oczekiwało niespełna dwustu gdańsz­
czan. Nad zebranymi powiewały flagi 
ROP. Kiedy, otoczony szczelnym wia­
nuszkiem ochrony, pułkownik zbliżał 
się do Dworu Artusa, w którym miała 
się odbyć sesja Rady Miasta, jakaś star­
sza kobieta rzuciła mu pod nogi bukiet 
biało-czerwonych tulipanów. Grupa 
wiwatowała, ą pułkownik ściskał dło­
nie. Przeciwników Kuklińskiego nie 
było.

Posiedzenie rady zbojkotowali rad­
ni SLD, nie przyszli też zaproszeni po­
słowie lewicy. Przyszło paru radnych 
UPR. Służby mundurowę były repre­
zentowane umiarkowanie. Zjawili się 
m.in. kontradmirał Stanisław Lisak, ko­
mendant Morskiego Oddziału Straży . 
Granicznej, i generał Stanisław Białas, 
szef gdańskiej policji. Obaj jednak w gar­
niturach. Przybył pułkownik Adam 
Hodysz, szef delegatury UOP. Lech 
Wałęsa nie skorzystał z zaproszenia, 
wybrał uroczystości trzeciomajowe na 
Jasnej Górze. Choć już dawno było wia­
domo, że obaj panowie nie spotkają się, 
pytany dwa tygodnie- temu o spotkanie 
doradca pułkownika Jerzy Szaniawski 
odparł, iż nie wchodzi ono w rachubę. Z 
kolei marszałek Maciej Płażyński wyje­
chał w podróż do Niemiec.

Z zaproszenia skorzystali nato­
miast metropolita gdański arcybiskup 
Tadeusz Gocłowski i szef Urzędu Kom­
batantów Jacek Taylor. .

Przysięga i apokalipsa
Witając gościa, przewodniczący 

rady Paweł Adamowicz powiedział 
m.m., że w toczącym się sporze o jego 
czyny i bilans PRL rada, honorując pu­
łkownika, dokonała czytelnego wybo­
ru. Pułkownik zaś wyprzedził swój 
czas, ówczesne realia geopolityczne. - 
Stał się symbolicznie pierwszym ofice­
rem Polski w NATO.

Laudację przypominającą życie

■Kuklińskiego wygłosił scenarzysta i re­
żyser Andrzej Trzos-Rastawiecki, au­
tor filmu o pułkowniku. Nawiązał m.in. 
do problemu dotrzymania żołnierskiej 
przysięgi. -Myślenie o zdradzie w ka­
tegoriach drugiej wojny światowej sta­
nie się anachronizmem, kiedy zaczyna­
my myśleć o wojnie jądrowej. Złamał 
przysięgę - to prawda, ale po to, by 
przeciwstawić się apokalipsie -śmierci 
wielu, wielu milionów ludzi i powolne­
mu umieraniu tych, którzy by w pierw­
szym momencie ocaleli. Jak się mają do 
tego normy etyczne z okresu drugiej 
wojny? - pytał.
Co znaczy Gdańsk dla Europy

Dziękując za tytuł, Kukliński wie­
lokrotnie podkreślał rolę Gdańska w 
walce o demokratyczne przemiany w, 
Polsce i w Europie.

Kukliński wspomniał o grupie ofi­
cerów, którzy dyskutowali o zagroże­
niu, jakie stworzyły dla Polski sowiec­
kie plany imperialne. -Dopiero tragedia 
w Gdańsku, kiedy żołnierz polski, armia 
narodowa skierowały swoje czołgi i broń 
przeciw narodowi, była tym ostatnim 
sygnałem, że od słów trzeba przejść do 
czynów - podkreślił pułkownik, mówiąc, 
dlaczego zdecydował się na współpracę 
z amerykańskim wywiadem.

Podobnie mówił do przyjmujących 
go owacyjnie kilku tysięcy gdańszczan 
zgromadzonych w Bazylice Mariackiej 
na mszy św. za ojczyznę. - Wasze ser­
ce, uhonorowanie obywatelstwem po­
twierdza, że wybrałem słuszną drogę. 
Jest też aktem moralnego oczyszczenia 
mojego imienia - powiedział Kukliński. 
W Gdańsku Kukliński złożył kwiaty 
pod pomnikami Poległych Stoczniow­
ców i Obrońców Westerplatte. Odebrał 
swój stary jacht „Opal” odkupiony 
przez firmę ,Atlas” i wyremontowany 
oraz pamiątki marynistyczne zarekwi­
rowane po wyroku skazującym Ku­
klińskiego na śmierć, a przechowywa­
ne przez lata w Centralnym Muzeum 
Morskim.

Wieczorem zjadł kolację z działa­
czami „Solidarności”, wydaną u znane­
go restauratora Ryszarda Kokoszki. W 
menu znalazło się spaghetti a la Krza­
klewski, przyrządzone pod nadzorem 
przewodniczącego związku.
W Katowicach owacje i zarzuty

W historycznej sali dawnego Sejmu 
Śląskiego zebrał się „kwiat podziemia”, 
jak określił to w czasie powitania Marek 
Kempski, wojewoda katowicki. W sta­
nie wojennym, mówił, Śląsk zapłacił naj­
wyższą cenę - życie dziewięciu górni­
ków, dlatego trzeba doprowadzić do teg<?, 
aby nastąpiło rozliczenie winnych.

Kiedy wciąż jeszcze trwają dysku­
sje i wątpliwości, jak traktować to, co 
zrobił Ryszard Kukliński, „Solidarność” 
nfgdy nie miała wątpliwości, że pułkow- 
nik walczył o Polskę i jest polskim bo-

|haterem narodowym, powiedział Wa­
cław Marśzewski, przewodniczący 
Regionu Śląsko-Dąbrowskiej „S”. W 
powitalnych przemówieniach przy­
równywano pułkownika do Kościusz­
ki i Pułaskiego, którzy, jak on, budowali 
mosty łączące nas z Ameryką.

Kazimierz Świtoń, pytając Kukliń­
skiego, dlaczego nie powiadomił „Soli­
darności” o przygotowaniach do stanu 
wojennego, powiedział, że traktuje to 
jako zdradę narodu. Na sali rozległ się 
okrzyk „hańba”, po czym jeden z 
uczestników spotkania odebrał Świto- 
niowi mikrofon. Ryszard Kukliński 
powiedział, że nie czuje się obrażony - 
"...rozumiem pańską gorycz”, i dobrze, 
że padło to  pytanie, bo postara się 
wyjaśnić, czym się kierował. _

- Można byłoby przechować kilku 
przywódców, ale gdzie schowalibyście 
dziesięć milionów członków „Solidar­
ności”? Na wojnach giną masy żołnier­
skie, dowódcy zwykle uchodzą cało.. 
Wy nie mielibyście innego wyjścia, jak 
zamknąć się za bramami zakładów pra­
cy. Wtedy powtórzyłyby się wypadki 
węgierskie, nie mogłem sobie na tó po­
zwolić, by mieć na sumieniu śmierć se­
tek ludzi'. Możecie mnie za to potępiać, 
pan ma prawo, ja to muszę znieść i zno­
szę nie od dzisiaj, ale na moim sumieniu 
nie ma ani jednego życia ludzkiego. To, 
co niektórzy uważają za mój najwięk­
szy błąd, ja uważam za największą za­
sługę - mówił coraz bardziej wzburzo­
ny, ale natychmiast przepraszał za pod­
niesiony głos.

H ołd górnikom  „W u jk a”
Na pamiątkę spotkania wojewoda 

Kempski wręczył pułkownikowi sy­
gnet z orłem legionowym, a górnicy 
uhonorowali go górniczą szpadą i czap­
ką górniczą, wręczyli też potężne wa­
zony rzeźbione w węglu.

Kilkakrotnie'w czasie pobytu w 
Katowicach Ryszard Kukliński mówił, 
że wprawdzie niewiele ma już w życiu 
do zrobienia, ale nie spocznie, póki na­
zwiska dziewięciu górników, którzy 
zginęli w kopalni „Wujek”, nie znajdą 
się w panteonie bohaterów narodo­
wych. „Nie może być tak dalej, by ci 
bohaterowie w świetle prawa byli bu­
rzycielami ładu i porządku”.

Ryszard Kukliński złożył kwiaty 
pod pomnikiem, po czym wziął udział 
w spotkaniu z górnikami, którzy uczest­
niczyli wtedy w strajku, a także z dwie­
ma wdowami po poległych górnikach. 
Po obejrzeniu autentycznych zdjęć z 
wydarzeń, również zdjęć dziewięciu 
poległych górników, z których najmłod­
szy miał dziewiętnaście lat, Ryszard 
Kukliński wyraźnie wzruszony mówił, 
że jest to dla niego najważniejszy etap 
tej podróży.

b.c,pad 
„Rzeczpospol i ta”

Przemyt „troli
Do Polski trafiają różnymi drogami. Wodą, samochodami, na pie­

chotę. Częstokroć mają wystawione w swoich rodzimych krajach zapro­
szenia, czasami legalne, czasami podrobione. Przemysł jest to ogromny 
i przynoszący odpowiednie do rozmiarów pieniądze. Na tym rynku rzą­
dzą tylko i wyłącznie prawa wilcze. Masz odpowiednio dużo pieniędzy - 
jedzii.sz, zabraknie ci ich - jesteś brutalnie wyrzucany za burtę.

Biorcami zleceń na przerzut ludz­
kiego towaru jest przede wszystkim 
rosyjska mafia. Klientami zaś są bie­
dacy ze wszystkich najbardziej za­
palnych miejsc w Azji. Dostarcza się 
ich w strasznych warunkach na Bia­
łoruś. Ten odcinek przerzutu jest sto­
sunkowo najłatwiejszy. Granice, gdy 
objedzie się bokiem posterunki są 
dziecinnie łatwe do przejścia. Wjazd 
jdo Polski to pierwsza poważniejsza 
przeszkoda. Najłatwiej ją  pokonać, 
gdy się posiada legalnie, wbite do 
paszportu zaproszenie. Od pewnego 
już czasucoraz więcej tego typu 
wycieczek, ki lkunastoosobo wy ch 
ciemnoskórych mężczyzn i kobiet, 
często wraz z dziećmi - pojawia się 
na naszych wschodnich przejściach 
granicznych.

Mimo wątpliwości, które narzu- 
cają^s.ię na pierwszy rzut oka, 
wjeżdżają. Teraz tylko trzeba ich 
przerzucić przez Polskę i oddać prze­
mytniczym braciom. Ci ich zręcznie 
oskubią do gołej kości. Nie ma senty­
mentów, to .„czysty” interes.

Dojazd do Polski kosztuje około 
tysiąca dolarów. Drugie tyle należy 
wydać za wjazd do bogatego zachod­
niego świata, tej ziemi obiecanej. 
Oczywiście stawki są zróżnicowane 
i uzależnione od odległości oraz licz­
by pośredników pomiędzy klientem, 
a przewoźnikiem. Często więc kwo­
ta ta może być podwojona, a nawet 
potrojona. Na wyjazd jednej osoby 
niejednokrotnie składa się cała wio­
ska. Podróż zaś bardzo często koń­
czy się w polskim areszcie.

Organizacje przestępczego świat­
ka, bez względu na kraj, współpracu­
ją  ze sobą bardzo dobrze. Siódmym 
zmysłem potrafią wyczuć możliwość 
wyciągnięcia pieniędzy. „Ruscy” ro­
bią swoje, potem resztę tortu pozo­
stawiają do konsumpcji Polakom.

Znana była na granicy historia 
kilku grup ze Sri Lanki, które w wiel­
kiej tajemnicy były doprowadzane 
nad-wodę w okolicach Zgorzelca. 
Tutaj, ciemną nocą przeprawiano je 
na drugą stronę do niemieckiego raju. 
Cisza, cisza, nie śmiał nikt się ode­
zwać, kichnąć, nawet mocniej nogą w 
wodzie ruszyć. Wszystko było zor­
ganizowane doskonale. Po drugiej stro­
nie wody zostały wydane paszpor­
ty, skasowane pieniądze i przewod­
nicy życzyli nowo przybyłym oby- 
watelorn wolnego świata wszystkie­
go najlepszego i wielu zarobionych 
marek.

Jakież było zdumienie obywateli 
Sri Lanki gdy się okazało, że cały noc­
ny manewr odbył się w bocznym

A m erykański raport o  św iatow ym  terroryzm ie

Iran i inni
„Iran pozostaje najbardziej aktywnym sponsorem terroryzmu na 

świecie” - stwierdza doroczny raport Departamentu Stanu USA. Na 
tegorocznej liście krajów wspierających terroryzm znalazły się też: 
Kuba, Irak, Libia, Korea Północna, Sudan i Syria. Teheran nadal ćwi­
czy i wysyła w świat nie tylko swych własnych agentów, ale również 
m.in. członków libańskiego Hezbollahu. I choć nowy prezydent Iranu 
Chatami próbuje załagodzić dyplomatyczną wojnę z USA, np. publicz­
nie potępiając zamachy terrorystyczne fundamentalistów algierskich 
i egipskich, „Iran nadal wspiera terrorystów” - stwierdza raport.

W 1997 r. Iran stał za 13 zama- agenci irańscy, a za akcją stały władze 
tego kraju.
Schronienie d la  te rro ry sty

Wpis. na listę krajów wspierają­
cych terroryzm pociąga za sobą po­
ważne sankcje gospodarcze i poli­
tyczne ze strony Waszyngtonu. 
Amerykanie zdecydowanie nakłania­
ją również swoich sojuszników, by 
utrzymywali stosunki dyplomatycz­
ne z tymi krajami na minimalnym 
poziomie. Obok Iranu na tegorocznej

chami, w większości na działaczy 
opozycji antyirańskiej w północnym 
Iraku. W styczniu ub.r. irańscy agenci 
próbowali ostrzelać kwaterę główną 
mudżahedinów irańskich w Bagdadzie, 
jednak trafili w pobliski szpital. W 
kwietniu ub.r. sąd w Berlinie skazał 
trzech Libańczyków i Irańczyka na 
więzienie za przeprowadzenie sześć 
lat temu zamachu na działaczy opo­
zycji kurdyjskiej. Wywiad niemiecki 
ustalił, że organizatorami ataku byli

liś c ie  krajów sponsorujących  
terroryzm zn alazły się: Kuba, 
Irak, Libia, Korea Północna, Su­
dan i Syria. Jedynie Iran, Irak, 
Libia i Sudan nadal prowadzą 
akcje terrorystyczne. Zaangażo­
wanie Kuby, Korei Północnej i 
Syrii - przede wszystkim z braku 
pieniędzy - ogranicza się już do 
zapewniania schronienia terrory- / 
stom. W Trypolisie mieszka osła­
wiony Abu Nidal, w Hawanie 
działacze baskijskiej ETA, w Da­
maszku lider skrajnie lewicowej 
Partii Pracujących Kurdystanu 
Abdullah calan, a w Phenianic - 
członk ow ie japońskiej Frakcji 
Armii Czerwonej. Jedna trzecia 
ubiegłorocznych zamachów ter­
rorystycznych wydarzyła s ię  w 
K olum bii, gdzie terroryści 90  
razy atakowali rurociągi naftowe. 
We wszystkich zamachach zginę­
ło 221 osób, z  czego aż 58 pod­
czas rzezi zgotowanej turystom 
w Luksorze przez islamskich fun­
damentalistów.

R azem  przeciw  te rro ro w i
Wraź z rosnącą skutecznością od­

działów antyterrorystycznych z roku 
na rok jednak spada liczba ataków. 
Coraz więcej krajów współpracuje ze 
sobą w ściganiu terrorystów. Dzięki 
temu w czerwcu ub.r. agenci FBI i CIA 
aresztowali w Pakistanie człowieka, 
który rok wcześniej zastrzelił przed 
bramą CIA dwóch pracowników 
agencji. Dzięki uporowi i skutecznej 
akcji rząd peruwiański sparaliżował 
osławiony Rewolucyjny Ruch im. 
Tupaka A maru. Po czterech miesią­
cach okupacji ambasady Japonii w 
Limie przez bojówkę ruchu peruwiań­
scy komandosi odbili 22kwietnia 
wszystkich 72 zakładników i zabili 
wszystkich terrorystów. Terroryści 
omijali w 1997 roku Polskę, ale nie 
Polaków. W kwietniu bośniacka poli­
cja na kilka godzin przed przejazdem 
konwoju papieża Jana Pawła II od­
kryła na trasie przejazdu w Sarajewie 
23 gotowe do zdetonowania miny.

Bartosz WĘGLARCZYK 
„Gazeta Wyborcza”

korycie Nysy na terenie Polski. Szyb- 
ciuteńko zatrzymali ich pograniczni­
cy. Zapełnił się kolejny ośrodek wy­
poczynkowy. Śmiechu było co nie­
miara. Niemniej jednak ktoś na tym 
jednym krótkim' strzale „przyciął” 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Jak nio­
sła wieść gminna, numer wycięli lu- 
dzic Karingtona, miejscowego bossa 
przestępczego światka. Ale coś takie­
go można zrobić, tylko raz. Ruscy 
dostarczyciele „troli” z pewnością by 
się za takie kanty mogli obrazić. A u 
nich idzie szybko. Nie grasz jak trze­
ba, znaczy do piachu. Więcej takich 
numerów i rynek się popsuje.

, Świat rzeczywiście stał się dużą 
wioskąi wieści rozchodzą się bardzo 
szybko. KI ienci mogliby przestać pła-

Pieniądz rządzi światem
Prawda to bardzo stara. Wśród 

„troli” czyli przerzucanych na czar­
no są lepsi i gorsi. Ci, którzy płacą 
najmniej jadą w kontenerach, gdzie 
powietrze dochodzi przez malutkie 
otworki wywiercone w podłodze. 
Leżą we własnych odchodach, gdy 
zabraknie im wody, mogą umrzeć z 
pragnienia. Nikogo to nie obejdzie. 
Zapłacili za plombę, która gwarantu­
je  im przekraczanie granic. Kiedy 
układ nie zafunkcjonuje i na przejściu 
będzie nie ten co potrzeba, albo wpad­
nie kontrola, lub zdarzy się inny wy­
padek losowy, wysypią się jalc worki 
kartofli. Bezwładni i ślepi, ogłuszeni i 
głodni. Były przypadki, że i martwi. 
Tak podróżują pariasi. Ci, którzy mają 
więcej „kasy” są dowożeni samocho­
dami do wschodniej granicy. Tutaj 
przęjeżdżają na czarno, zdarza się 
nawet, że przelatują ją  helikopterem 
lub „kukurużnikiem”, znowu przesia­
dają się do samochodu. Następnie naj­
częściej na „gumie” czyli pontonem 
są przewożeni przez Nysę. Po nie­
mieckiej stronie czeka na nich samo­
chód, który wiezie ich w głąb Nie­
miec. Ta metoda jest prawie stupro­
centowo pewna. Wpadek jest niewie­
le. B y jednak skorzystać z tej drogi 
trzeba wyciągnąć co najmniej pięć 
tysięcy marek. Cena ta, rzecz jasna, 
dotyczy chętnych do wyprawy po 
złote rut)0 mężczyzn. Inne stawki obo­
wiązują, gdy w grę wchodzi przerzut 
młodej i jeszcze na dodatek obdarzo­
nej orientalną urodą kobiety. Wtedy 
ona sama nie musi zapłacić prawie nic. 
Płaci się za nią. Niemieckie burdele są 
jak studnia bez dna. Codziennie po­
trzeba świeżego mięsa.

I żeby nie było niedomówień. Te 
młode osoby decydują się na ten los 
zupełnie świadomie i bez zahamo­
wań. Jeżeli ktoś nie wierzy, może 
pojechać do miejscowości, gdzie 
znajdują się ośrodki dla czasowo za­
trzymanych. Te młode osoby znają 
w języku' europejskim tylko kilka 
słów, a wśród nich bordel i zahlen, 
wszystkie one odnoszą się do płat­
nej miłości. Tak więc z pewnością 
nie przyjeżdżają tu, by pracować 
jako baby sitter. Osobnym zagad­
nieniem jest to, czy zdają sobie spra­
wę z tego, jaki los je czeka oraz to 
co je do takiego kroku zmusiło.

Przemytnicy nie pogardzą żad­
ną formą zarobku. Jeżeli można za­
robić na przerzucie ludzi, będą to 
robili. Są rzecz jasna tylko ostatnim 
ogniwem w długim łańcuchu. Ale po 
pierwsze bardzo ważnym, po dru­
gie - kosztownym. Strona niemiec­
ka robi co może, by temu procede­
rowi położyć kres. Jest to bardzo 
trudne. W grę wchodzą pieniądze, i 
to duże. Dzięki nim żyje granica i 
jak do tej pory ma się dobrze.

GRZEGORZ MARECKI 
„Głos Wielkopolski”



KURIER WILEŃSKI

Watykan
Gwardia Szwajcarska 
ma nowego dowódcę
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Najmniejsza armia świata - bro­
niąca Państwa Watykańskiego Papie­
ska Gwardia Szwajcarska - ma nowe­
go dowódcę. Został nim dotychcza­
sowy zastępca komendanta Gwardii, 

• 43-letni podpułkownik Alois Ester- 
mann. Nominację podpisał papież Jan 
Paweł II.

Gwardia Szwajcarska pozostawa­
ła bez dowódcy przez blisko pół roku. 
Jej poprzedni dowódca, pułkownik 
Ronald Buchs, który stał na czele 
Gwardii przez 12 lat, odszedł na eme­
ryturę w listopadzie minionego roku.

Według nieoficjalnych źródeł w 
Watykanie, powodem tak długiego 
wakatu na stanowisku dowódcy 
Gwardii był brak kandydatów, głów­
nie z powodu niskiej pensji. Dowód­
ca Gwardii Szwajcarskiej otrzymuje 
30 tys. dolarów rocznie, co nie rekom­
pensuje podobno, zdaniem prasy, tru­
dów służby.

Członkiem Gwardii Szwajcarskiej 
może zostać jedynie katolik, obywa­
tel Szwajcarii, który nie przekroczył 
30 lat

Podpułkownik Estermann był na 
placu św. Piotra 13 maja 1981, w dniu 
zamachu na Jana Pawła II. Po strza­
łach Ali Agcy, w obawie przed dal­

szymi, zasłaniał papieża własnym cia­
łem. Estermann ma za sobą służbę w 
szwajcarskiej armii, w której dowo­
dził m.in. batalionem czołgów.

Podpułkownik Estermann trafił 
do Gwardii Szwajcarskiej w roku 1980. 
Był kolejno kapitanem i majorem, a w 
roku 1989 otrzymał nominację na 
podpułkownika i zastępcę komendan­
ta. Ppłk Estermann towarzyszył Ja­
nowi Pawłowi II w 30 podróżach za­
granicznych. Włada biegle niemieckim, 
hiszpańskim, włoskim, francuskim i 
angielskim.

W najbliższą środę odbędzie się 
w Watykanie ceremonia zaprzysięże­
nia 40 nowych członków Gwardii,

Papieska Gwardia Szwajcarska 
powstała w 1506 roku. Każdego roku ■ 
6 maja na dziedzińcu św. Damazego 
odbywa się w Watykanie przysięga 
nowych rekrutów. Dzień 6 maja jest 
wyznaczony dla uczczenia pamięci 
147 Szwajcarów, którzy w 1526 roku 
oddali tego dnia swe życie za papieża 
Klemensa VII.

Po reorganizacji Gwardii, zarzą­
dzonej w roku 1979 przez Jana Pa­
wła II, liczy ona obecnie 4 oficerów, 
23 podoficerów, 70 halabardników, 2 
doboszy i 1 kapelana.

Francja
Największy obraz we Francji 
wymalowany przez Polaka

Na fasadzie słynnego paryskie­
go domu towarowego Galeries La- 
fayette zawisł „największy obraz, 
jaki wymalowano we Francji na płót­
nie”. Jego autorem jest Polak An­
drzej Inglot.

Płótno, albo - jak mówi autor - 
„plandeka” przedstawia kobietę ze 
szminką w dłoni i jest malarską re­
produkcją zdjęcia. Obraz, szeroki na 
12 i długi na 92 m, umieściła na rusz­
towaniu ekipa alpinistów. Waży po­
nad tonę, w tym ćwierć tony to far­
ba akrylowa. Wisieć ma do końca 
Iipca i przykrywać prace remonto­
we. Spektakularna operacja spowo­
dowała, że francuska prasa i telewi­

zja od kilku dni wiele mówi o sza­
cownej, ponad 100-Ietniej placów­
ce handlowej.

Andrzej Inglot pochodzi z Zie­
lonej Góry. We Francji mieszka od 
1981 r., obecnie w Berville, u ujścia 
Sekwany, nad kanałem la Manche. 
Określa się jako „malarz realista”. 
Jest autorem monumentalnych fre­
sków na fasadach budynków, z któ­
rych najbardziej znany to dekoracja 
Muzeum Państwowego w Breście 
(Bretania). Od 1985 r. ma własną ga­
lerię w Honfleur (Normandia), gdzie 
stale wystawia swe obrazy,1 wśród 
nich wiele krajobrazów morskich. 
Jest również dekoratorem.

K r a d z ie ż  o b r a z u  S is le y a  
z  m u z e u m  w  O r le a n ie
Obraz przypisywany malarzo­

wi impresjoniście Alfredowi Sisley- 
owi (1839-1899), zatytułowany 
„Ogród nad wodą”, został skradzio­
ny z Muzeum Sztuk Pięknych w Or­
leanie, na południe od Paryża - poin­
formowało w poniedziałek merostwo 
miasta.

Wartość olejnego obrazu o wy­
miarach 26 cm na 49 cm szacowana 
jest na 500 tys. franków (83.300 doi.).

Według kierownictwa muzeum, obraz 
został skradziony w miniony czwar­
tek między godziną 10 a 13,10.

Zdaniem prowadzących śledz­
two, chodzi tu o kradzież na zamó­
wienie.

Jest to druga w ciągu ostatnich dni 
kradzież cennego obrazu z francuskie­
go muzeum. W niedzielę skradziono 
z Luwru pejzaż Corota „Droga w Se- 
vres”.

Bliski Wschód
Trudne rozmowy w Londynie

Amerykańska sekretarz stanu 
pani Madeleine Albright spotkała się 
w poniedziałek w jednym z eleganc­
kich hoteli Londynu z  premierem Izra­
ela Benjaminem Netanjahu.

Rozmowy przeciągnęły się do 
tego stopnia, że kolejne spotkanie z 
przywódcą Autonomii Palestyńskiej 
Jaserem Arafatem trzeba było prze­
łożyć na godziny popołudniowe.

Rzecznik pani Albright powie­
dział dziennikarzom, że rozmowy są 
trudne. Amerykańska sekretarz sta­
nu jest świadoma, że dokładnie za rok 
upływa termin realizacji wstępnych 
porozumień izraelsko-palestyńskich 
zwartych jeszcze w 1993 roku w 
Osló.

Pani Albright - według rzecznika 
- obawia się, że jeśli nie uda się prze­
łamać impasu, może dojść do gwa­
łtownej reakcji Palestyńczyków.

Wśród dziennikarzy rozeszły się 
pogłoski, że można oczekiwać bez­
pośrednich rozmów w Londynie mię­

dzy Benjaminem Netanjahu i Jaserem 
Arafatem. Po raz ostami spotkali się 
oni w październiku 1997 roku. 
Rzecznik pani Albright nie chciał jed­
nak potwierdzić tych pogłosek.

Rozmowy pani Albright dotyczą 
czterech kompleksów zagadnień. Cho­
dzi tu o zakres kolejnych ewakuacji 
armii izraelskiej z Cisjordanii, kwe­
stię bezpieczeństwa państwa żydow­
skiego, ostateczny status terytoriów 
oddanych Palestyńczykom oraz ka­
lendarz realizacji ewentualnych poro­
zumień.

Grecja
60 intelektualistów żąda rozdziału 

Kościoła i Państwa
Sześciedziesięciu intelektualistów 

greckich - deputowanych, profesorów 
uniwersyteckich, artystów i pisarzy 
- zażądało rozdziału Kościoła i Pań­
stwa oraz zniesienia obowiązkowego 
wpisu wyznawanej religii w dowo­
dach osobistych Greków.

„Włączenie Kościoła prawosław­
nego do państwa greckiego tworzy 
system dyskryminacji ideologicznej, 
prawnej i administracyjnej” wobec 
Greków nie wyznających prawosła­
wia - podkreślają greccy intelektuali­
ści w liście otwartym, opublikowa­
nym w poniedziałek.

Poza obowiązkowym wpisem 
wyznania do dowodów osobistych, 
autorzy listu wskazują również na 
brak w Grecji pogrzebów świeckich, 
obowiązek nauczania religii prawo­
sławnej w szkołach publicznych i pry­
watnych oraz dyskryminację nauczy­
cieli niewyznających tej religii.

„Właśnie ze względu na unię Ko­
ścioła i Państwa, dla większości Gre­

ków tylko prawosławny jest prawdzi- i 
wym Grekiem” - ubolewają sygnata- '■ 
riusze listu, wśród których jest były ji 
minister spraw zagranicznych konser- } 
waty sta Michalis Papakonst ant inu, eu- 
rodeputowani Michalis Papajannakis 
(lewica) i Janis Rubatis (socjalista), były 
socjalistyczny minister kultury - kom­
pozytor Thanos Mikrutsikos, historyk i 
Philippe Iliou, filozof Nikos Dimu, 
kompozytor Jeorios Kurupos.

Konstytucja grecka głosi, że religia 
prawosławna jest dominująca w Grecji 
i każdy minister, deputowany, sędzia 
czy profesor, by potwierdzić otrzy­
maną nominację w zasadzie musi zło­
żyć uroczystą przysięgę w imię „Trój­
cy Przenajświętszej”.

53 deputowanych greckich, w tym 
52 z obecnej większości socjalistycz­
nej, wystąpiło w sobotę z żądaniem, 
by szef państwa, premier i parlamen­
tarzyści nie musieli składać tak brzmią­
cej przysięgi, lecz odwołującą się do 
Judu i narodu”.

Rosja -  Łotwa

Primakow żąda zaprzestania 
dyskryminacji Rosjan

Rosja będzie się domagać likwi­
dacji wszelkich form dyskryminacji 
ludności rosyjskiej na Łotwie. Oświad­
czenie takie złożył w poniedziałek po 
przybyciu do Strasburga Jewgienij 
Primakow.

Szef rosyjskiego MSZ weźmie 
tam we wtorek udział w posiedzeniu 
Komitetu Ministrów Rady Europy. 
Ponadto podczas uroczystej ceremo­
nii przekaże sekretarzowi generalne­
mu Rady Europy Danielowi Tarschy-

sowi rosyjskie protokoły ratyfikacyj­
ne trzech głównych dokumentów 
Rady, w tym europejskiej konwencji 
praw człowieka.

Primakow powiedział, że Rosja 
wstępując do Rady Europy wzięła na 
siebie zobowiązanie dostosowania się 
do jej standardów. Dlatego też ma ona 
prawo żądać tego samego dla ludności 
rosyjskojęzycznęj, w szczególności na 
Łotwie. Minister podkreślił, że w tej 
sprawie Rosja nie cofnie się „ani o krok”.

Łotwa
Zniszczono pomnik żołnierzy radzieckich

Pomnik żołnierzy radzieckich 
został zniszczony w nocy z niedzie­
li na poniedziałek w małym łotew­
skim mieście Dobele. Był to już ko­
lejny z serii incydentów, wzmagają­
cych napięcie w stosunkach między 
Łotwą i Rosją,

Jak poinformował rzecznik ło­
tewskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych, pod pomnik podłożo­
no ok. 200-400 gramów materiału 
wybuchowego. W wyniku eksplozji 
oderwany został fragment monumen­
tu - noga żołnierza - stojącego na 
cmentarzu w Dobelę, ok. 70 km na 
południowy zachód od Rygi.

Według miejscowej policji, która 
nie wiąże tego incydentu z poprzed­

nimi eksplozjami w Rydze, był to chu­
ligański wybryk. Sprawców incyden­
tu dotychczas nie ujęto.

Nie najlepsze od rozpadu ZSRR 
w 1991 r. stosunki łotewsko-rosyjskie 
uległy zaostrzeniu w marcu bieżącego 
roku. Wówczas to policja w Rydze 
rozpędziła wiec rosyjskich emerytów, 
a niedługo potem zezwoliła na prze­
marsz przez miasto weteranów łotew­
skiego legionu SS z okresu II wojny 
światowej, zorganizowany z okazji 
rocznicy powstania tej formacji.

Na początku kwietnia bomba 
zniszczyła synagogę w Rydze, a kilka 
dni później wysadzono w powietrze 
kontener w pobliżu ambasady rosyj­
skiej w tym mieście.

Czeczenia

Kto porwał Własowa?
Wysłannik prezydenta Jelcyna 

do Czeczenii został uprowadzony 
przez tych samych ludzi, którzy 
wcześniej porwali piątkę rosyjskich 
dziennikarzy , w tym znaną kore­
spondentkę telewizji - podała w po­
niedziałek strona czeczeńska.

Przedstawiciel czeczeńskiej gru­
py śledczej Supjan Achmadow po­
wiedział, że wszystkie trzy uprowa­
dzenia nastąpiły praktycznie w tym 
samym miejscu i w podobnych oko­
licznościach, gdy porwani - wbrew 
przepisom - podróżowali bez ochro­
ny.

Rosyjski wysłannik Walentin 
Własow został uprowadzony w pią­
tek na granicy między Czeczenią a

Inguszetią. Na razie nikt do porwania 
się nie przyznał i nie wysunął żad­
nych żądań, toteż sztab szukający 
Własowa skłonny jest wykluczyć 
motywy materialne.

Trójkę rosyjskich dziennikarzy z 
telewizji NTW, w tym znaną repor­
terkę Jelenę Masiuk, uprowadzonych 
w Czeczenii w ubiegłym roku, prze­
trzymywano ponad trzy miesiące. Za 
ich uwolnienie NTW zapłaciła, jak 
mówiono, „sumę złożoną z siedmiu 
cyfr”. Nieoficjalnie była to kwota nie 
mniejsza niż 1 min dolarów.

Rząd w Moskwie oświadczył, że 
w żadnym wypadku nie wchodzi w 
grę wypłata okupu w zamian za zwol­
nienie Własowa.

Białoruś Zatrzymano trzy groźne dywersantki
Pracownicy białoruskiej służby 

bezpieczeństwa zatrzymali członków 
groźnej grupy przestępczej. Trzy dy­
wersantki - według oficjalnego oświad­
czenia - to dziewczynki w wieku 13 i 
14 lat

Jak stwierdził naczelnik Władimir 
Kozłow z Mołodeczna, dziewczynki

zamierzały wykoleić pociąg relacji 
Mińsk-Połock. Chciały następnie do­
brać się do walizek pasażerów.

W toku śledztwa okazało się, że 
dziewczynki próbowały już wcześniej 
spowodować katastrofę pociągu. W 
tym celu smarowały szyny tłuszczem, 
kładły na tory kamienie, rozciągnęły

nawet łańcuch w nadziei, że spowoduje 
to wykolejenie lokomotywy.

Według przepisów białoruskiego 
prawa, to, czego zamierzały dokonać 
dziewczynki, zalicza się do kategorii 
„ciężkich przestępstw”. Najstarsza z 
nich, która ukończyła już 14 lat, stanie 
prawdopodobnie przed sądem.

Kurierem
•  Prezydent USA Bill Clinton 

wezwał kraje europejskie do otwar­
cia gospodarek w procesie ujedno­
licania walut. „W stosunkach ze 
Stanami Zjednoczonymi i innymi 
(krajami) muszą one znaleźć dro­
gę do zapewnienia, że wysyłają 
nam właściwe sygnały, że otwiera­
ją  swe gospodarki, jednoczą się, ale 
nie wyłączają innych” - powiedział 
Clinton we wspólnym wywiadzie 
dla dziennika amerykańskich sfer 
finansowych „Wall Street Journal” 
oraz sieci; telewizyjnej CNBC.

•  Zmarł chorwacki minister 
obronjrGojko Szuszak, czołowy 
przedstawiciel twardoglowych na­
cjonalistów w rządzącej partii 
Chorwacji. 53-letni Szuszak cho­
rował od dwóch lat na raka płuc. 
Według dyplomatów, w sierpniu 
usunięto mu jedno płuco. Opera- 

: > cję przeprowadzono w  amerykań- 
skim szpitalu wojskowym* - 

.' . •  Szef dyplomacji rosyjskiej 
Jewgienij Primakow ildal się w po- 

- niedziałek do Strasburga we Fran­
ce}!, &t6irą Jert plcrwszym etapem 

jegozachOdnioeuropejskiej podró­
ży. W Strasburgu weźmie udział w 
nieform alnym  spotkańiu.<mini-; 
strów spraw zagranicznych Rady; 
Europy, na którym ma być omawia­
ny próc<^ polcbjpwy w :IrlandiiP ó -. 

ejłnocnej, a t^k^c iyzy*w  Kosowie.--'
■ ' •  Ekspertyza genetyczna ostą-.. 
tecznie potwierdziła, żc kości zna-.

. Itóórie w 1972 roku wBerłinłe Za-;
|  chodnim; Śą szczątkami Martina 

Bormanna, sekretarza Adolfa Hi­
tlera - oświadczyła w poniedziałek 
prokuratura we Frankfurcie nad 
Menem. Ekspertyza polegała na 

: porównaniu kodu genetycznego'
I kości oraz kodu genetycznego ko^ 

mórki krewnego Boprmanna, któ-i
, remu pobrano krew.- podała pró-: , 
' k ^ ra tu % > p ó tw ić^z« j^3 w ćze« '

II śniejsz^iń^orinacj e;ntemieckiej; 
prasy. , J<< " * ~ y  < ?
V . Marszalek'Sejmu Maciej
Plażyński otrzymał w poniedzia-' 
łek zapewnienie ^  wiceprzewod-^ 

I  niczącego frakcji SPD w Bundesta- 
. gu Wolfganga T tó e i^  ie  po ewen­

tualnym z^cięstijyie jego partii w 
jesiennych wy ż a r |

. graniczna Niemiec: w stosunku do 
'jPoiski hie zmieni się. 11

Już drugi tydzień trwa strajk . 
KfŚ^tys^^

. watnego w DaniLDotej pory jed- ;
5 .nile sifraj k nlespówodowął poważa 
; n le jśfcyc^  Wi*.
dziennym. StrajkiijjKy-domagają . 
się szÓstego>tygodnia płatnych urlo- 
pów, chociaż marcu otrzymali 
istotne podwyżki płac. Pracodawcy 
uważają, że je s t tę nierealne i spe­
łnienie takich żądań doprowadzi' 
loby do osłabienia konkurencyjno­
ści duńskich przedsiębiorstw/na 
rynkach międzynarodowych.

•  Opiekujący sięczeskim pre­
zydentem VaclavemHavlem leka­
rze z kliniki w Innsbrucku w Au­
s trii usunęli swemu pacjentow i1 
rurkę, wprowadzony do tchawicy 
podczas tracheotomii prżed dżie^ 
śięCipma dniami. Według oświad­
czenia rzecznika prasowego, Ha- 
vel czuje się coraz lepiej.'61-letni 
pacjent nie ma goryczki,'wyniki 
badań laboratoryjnych są dobre,

•  Dwóch abchaskich żołnierzy 
zastrzelono, a trzeciego uprowa­
dzono na linii demarkacyjnej od-

. dzielającej Abchazję od reszty 
Gruzji. Incydent wydarzył się w 
niedzielę wieczorem; członkowie 
gruzińskiej grupy zbrojnej „Biały 
legion” zabili dwóch z trzech żo­
łnierzy z abchaskiego patrolu, trze­
ciego zaś uprowadzili.
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Potężnie zbudowani łowcy obsypywali ciała swoich zmarłych tysiącami kwiatów, grali
na fletach i uprawiali kult niedźwiedzi

Kto zabił neandertalczyka
Homo antecessor

W 1997 roku h is^ańsk i paleontolog Juan  Luis Arsuagą odkrył pod Atapuerca w ' 
północnej Hiszpanii ponad 80 skamieniałych zębów i fragmentów kości istoty czło- 
wiekowatej sprzed 800 tysięcy lat. Arsuaga uznał, że ma do czynienia z  brakującym , 
do tej pory ogniwem w genealogii ludzkiej rasy - pierwszym mieszkańcem Eu ropy, a 
zarazem i ostatnim wspólnym przodkiem neandertalczyka i człowieka współczesne­
go. Nazwał go homo antecessor - człowiek pionier. Ten „pionier” pod Wieloma wzglę­
dami przypomina homo sapiens, jednak jego zęby i wał nadoczodołowy zdradzają: 
bardziej pierwotne pochódfceni^ Po tym odkryciu (aczkolwiek nie zostało ono uzna-' 
ne przez w s z y s t k i c h ś w i a t a  przez hominidów można przedstaw 
wić następująco; K.
; ; ^2-1,8 miliona lat temu homo eręćtus (^o > 0 ek  wyprostówahy) pjrzezBliSłęi'Wschód: 
o p u ic i^ ^ iy k ę  i dotarł, ąż dOj^zji. Je^o ostatni przedstawiciele wymarli na Jawie' 
żaićdwie przed 27 .tysiącami lat. "W epoce kamiettnej ̂ źyly. wiec jednoczenie, trzy^ 
gatunki człowieka: homo sapiens, hoino erectus i neandertalczyk. Tylko człowiek 
rozumny ocalałż -tej m i^^g atu n k o w ej ryw alizacji;^^

x 800 tysięcy lat temu pjerWsze hominidy dotarły do Eiiróp$. Dokonanego homo 
erectus ląibh o m o |a g ^ z e s s ^ i^ % o ^ ^ ^ a n s ę ^ ^ o t^ f iW ^ |^ ^ ^ ig  ludźmi współcze­
snymi, a europejscy^ b y tu ją c y ^  chłód nym klimacie 7 neandeHaiczykami.

Jedną z największych zagadek 
antropologii jest tajemnica ne-

 landertalczyków. Dlaczego ci
[nasi muskularni kuzyni wymarli i to 
| w stosunkowo krótkim czasie? W ja­
kim stopniu byli spokrewnieni z czło­
wiekiem rozumnym? Kwestie te od 
lat nurtują naukowców. Pewne jest, 
że homo sapiens neander-thalensis nie 
ustępował człowiekowi współcze-. 
snemu inteligencją ani siłą. Dlaczego 
musiał więc zejść ze sceny?

Neandertalczyk (jego pierwsze 
skamieliny odkryto w 1856 roku w 
dolinie Neandertal pod Diisseldorfem) 
był pierwszym i jedynym prawdzi­
wym Europejczykiem spośród ludz­
kiego rodzaju (my, obecni mieszkań­
cy Starego Kontynentu, z pochodze­
nia wszyscy jesteśmy Afrykanami). 
Około 800 tysięcy lat temu pierwsze 
istoty człowiekowate przez Bliski 
Wschód dotarły do Europy. Był to 
wysoki, szczupły, długonogi homo 
erectus (człowiek wyprostowany) lub 
homo antezessor (człowiek pionier). 
Pod wpływem zimnego klimatu Eu­
ropy epoki lodowcowej ukształtował 
się nowy gatunek hóminidów, dosko­
nale przystosowany do życia w mro­
zie i w chłodzie. Był to neandertal­
czyk.

„Klasyczni” neandertalczycy 
pojawili się 120 tysięcy lat temu. 
Osiągali od 150 do 160 centyme­
trów wzrostu, mieli

grube, masywne kości
i imponującą muskulaturę. Spra­

wiało to, że ich ciężar przekraczał 75 
kilogramów, awięct»ył o prawie jed­
ną trzecią większy,\niż ciężar homo 
sapens z ówczesnej epoki. Ci mocar­
ni myśliwi charakteryzowali się po­
chyłym czołem i grubymi wałami na­
doczodołowy mi, jak również nad­
zwyczaj dużym i szerokim nosem, w 
którym zimne i suche powietrze 
ogrzewało się i nabierało wilgotności, 
zanim dotarło do płuc. Ich czaszki 
były duże, lecz słabo wysklepione. 
Pojemność mózgoczaszki neandertal­
czyków (od 1300 do 1700 centyme­
trów sześciennych) była nieco więk­
sza niż obecnie żyjącego człowieka. 
Dzięki doskonałemu przystosowaniu 
do klimatu neandertalczycy szybko 
zasiedlili całą strefę stepu oraz lasów 
iglastych i liściastych od Walii po 
Polskę i Gibraltar, od Moskwy do 
Uzbekistanu. W naszym kraju śla­
dy ich obozowisk wykryto na tere­
nie Jury Krakowsko-Częstochow-

Is k i e j , 
g d z i e  
mogli za­
s i e d l a ć  
liczne ja- 
skinie. ■ 

Ci pierwotni łowcy bytowali w 
niewielkich gromadach po 10-15 osob­
ników. „Ich życie było trudne'i nie­
bezpieczne”, twierdzi antropolog Erić 
Trinkhaus z uniwersytetu stanu 
Nowy Meksyk (USA), który badał 
szczątki praludzi, aby wykryć, jakie 
obrażenia odnosili podczas polowań. 
Okazało się, że podobnie jak u kow­
bojów spadających z koni na rodeo, 
najbardziej ucierpiały czaszki i ramio­
na pradawnych myśliwców. Trin­
khaus doszedł więc do wniosku: „Ne­
andertalczycy zazwyczaj z bliska, 
oszczepami, ubijali grubego zwierza. 
Dla wielu taka walka kończyła się 
bardzo źle”. Aż do połowy lat osiem­
dziesiątych uczeni uważali masyw­
nych neandertalczyków, za „prymi­
tywnych” i „zacofanych”. Według 
powszechnie obowiązującej teorii, 
gdy przed 40 tysiącami lat wywędro- 
wały z Aftyki do Europy gromady 
osobników podgatunku homo sa­
piens, bez trudu rozprawiły się z 
„głupszymi” kuzynami. Ociężali ne­
andertalczycy zostali jakoby przez 
inteligentniejszych i zręczniejszych 
hominidów

po prostu wytępieni.
Wyniki badań postawiły wszak­

że pod znakiem zapytania powyż­
szą hipotezę. Międzynarodowy ze­
spół pracujący pod kierunkiem pro­
fesora Ofera Bar-Yosefa z Harwardu 
odnalazł w izraelskich grotach m.in. 
w jaskini Ouazeh pod Nazaretem i w 
pieczarze Tabun pod górą Tabor licz­
ne szczątki neandertalczyków, prze­
mieszane z kośćmi ludzi współcze­
snych. Odkrycie to dowiodło, że 
przedstawiciele obu tych podgatun- 
ków człowieka współistnieli ze sobą 
przez co najmniej 50 tysięcy lat Ofer 
Bar-Yosef twierdzi, że o jakimkolwiek 
szybkim „wybiciu” czy „wyparciu” 
rzekomo prymitywnego neandertal­
czyka przez „mądrzejszego” rywala 
mowy być nie może. Niedawne od­
krycia archeologiczne i antropologicz­
ne dowiodły zresztą, że neandertal­
czycy odznaczali się wysoką inteli­
gencją. Ich chaty i narzędzia w niczym 
nie ustępowały tym, które wykonali 
ludzie z Cro-Magnon (czyli kroma- 
nionczycy, tak również zwany jest 
anatomiczny typ człowieka współ­
czesnego). Być może tylko ich narzę­
dzia, pięściaki i skrobaki, sporządzo­

ne zostały w sposób bardziej prymi­
tywny.

Neandertalczycy opiekowali 
się słabymi i chorymi członkami 
swej wspólnoty. Profesor Erie Trin­
khaus odnalazł w grocie Szanidar w 
północnym Iraku szczątki kalekiego 
mężczyzny. Ten ogromny łowca do­
znał w młodości obrażeń głowy, któ­
re doprowadziły go do częściowej śle­
poty. Przedramię inwalidy było spa­
raliżowane, a stawy kolanowe - zwy­
rodniałe. Nieszczęśnik ten nie dożył­
by jednakże do 40 roku żyoia bez 
pomocy innych członków gromady, 
którzy karmili go i brali ze sobą na 
wędrówki, znacznie wezjeśniej 
skonałby z zimna, głodu lub rozszar­
pany przez dzikie zwierzęta.

Neandertalczycy byli także< 
pierwszymi w historii rodzaju ludz­
kiego, którzy grzebali swoich zmar­
łych i, jak się wydaje, wierzyli w

życie po śmierci.
Pochówki urządzali w pieczarach 

lub pod nawisami skalnymi. Świad­
czą o tym odkrycie dokonane, w Ira­
ku, Francji i w  Izraelu. Amerykański 
archeolog Ralph Solecki przez wiele 
lat badał irackąjaskinię Szaindar. Ku 
swojemu zaskoczeniu, wśród kości 
neandertalczyków odnalazł wielkie 
ilości pyłku kwiatowego, m.in. dzi­
kiej róży, aksamitek i szafirku drob- 
nokwiatowego. Przypuszczalnie 
odziani w skóry myśliwi sprzed kil­
kudziesięciu tysięcy lat obsypywali 
ciała swoich ukochanych zn^arłych 
tysiącami kwiatów. Wiadomo iże  ne­
andertalczycy regularnie odwiedzali 
wygasły wulkan pod Ochtendung w 
pobliżu Koblencji (Niemcy), pocho­
wali tam pokrywkę czaszki jednego 
ze swych przodków, którą przedtem 
przez kilka lat nosili ze sobą pbdezas 
polowań (odnaleziona przez naukow­
ców kość była bardzo zużytą). Do 
mózgoczaszki włożyli kilka kamien­
nych narzędzi, a mały grobowiec 
przykryli czerwonymi kamieniami 
wulkanicznymi; Tajemnicza ceremo­
nia na wulkanie świadczy o intensyw­
ności życia duchowego domniema­
nych „prymitywów”. Izraelski antro­
polog Avraham Roncn z uniwersyte­
tu w Hajfie uważa, że fakt ten ma 
epokowe znaczenie: „Wraz z uświa­
domieniem sobie przez pierwotnych 
myśliwych istnienia śmierci została 
przekroczona granica, która pozwala 
mówić z rozpoczęciu się ery całko­
wicie i bezsprzecznie ludzkiej”.

Prawdziwie sensacyjnego odkry­
cia dokonali w 1993 roku francuscy 
uczeni Francois Rouzaud i Michel

Soulier. Przebadał i 500-metrowy od­
cinek groty Bruinquel we francuskich 
Pirenejach. W wąskim długości 70 
metrów korytarzu natrafili na ponad 
80 niedźwiedzich barłogów- Po przej­
ściu 300 metrów znaleźli śię w pie­
czarze długiej na 30 metrów i na 25 - 
metrów szerokiej. Na jej środku uwa­
gę przyciągały dwa sięgające do kolan 
pierścienie z odłamanych stalaktytów 
i stalagmitów, mniejszy o średnicy 
dwóch metrów, w iększy ponad 5 
metrów, niewątpliwie dzieło ludzkich 
rąk. W większym pierścieniu znajdo- 

, wało się palenisko, a w nim wypalo­
ne kości niedźwiedzie. Pochodziły one 
sprzed co najmniej 47 tysięcy lat, jak 
dowiodła datacja za pomocą badania 
stopnia rozpadu zawartego w ko­
ściach izotopu węgla C-14.

Zagadkowe pierścienie  
zbudowali więc neandertalczycy, 

przy czym z pewnością nie służyły 
one potrzebom życia codziennego. 
Być może związane były z kultem 

jiiedźwiedzia. Na ślady tego kultu 
natrafili także rumuńscy uczeni. W 
górach Bihor w zachodniej części Ru­
munii odnaleźli oni w 90-metrowej 
jaskini Pestera Rece liczne niedźwie­
dzie czaszki, z pewnością umieszczo­
ne tam w określonym porządku przez 
człowieka. W samym środku groty 
myśliwi sprzed 80 tysięcy lat ułożyli 
cztery czaszki w krzyż - w  cztery 
strony świata. Być może oddawali 
potężnemu zwierzęciu cześć, aby za­
pewniło im pomyślne łowy. W 1995 
r. okazało się nawet, że znali muzykę. 
Słoweński badacz Ivan Turk odkrył 
wtedy w grocie Diyje Ba be flet z ko­
ści niedźwiedzia jaskiniowego sprzed 
43 tysięcy lat o rozstawie otworów 
świadczącym, że neandertalczycy 
używali takiej samej skali muzycznej 
jak kompozytorzy czasów nowożyt­
nych.

Jeśli jednak ci osiłkowie o grubych 
kościach w niczym prawie nie ustę­
powali homo sapiens, dlacżego tak 
szybko zostali przez niego wyparci? 
Niektórzy uczeni, jak profesor Ger­
hard Bosinski z Neuwied (Niemcy), 
jeden z najlepszych znawców czło­
wieka z Neandertalu, doszli do wnio­
sku, że tak inteligentni łowcy nie mogą 
stanowić jedynie ślepego zaułka w 
dziejach hominidów. Wysunęli więc 
hipotezę, że homo sapiens i homo 
sapiens neanderthalensis przez ty­
siące lat prowadzili pokojową ko­
egzystencję i w końcu przemieszali 
się ze sobą. W myśl tej teorii geny 
neandertalczyków przetrwały w na­
szych komórkach. Antropologowie

wskazywali, że współcześni Europej­
czycy 0  tylko oni) zachowali pewnej 
cechy neandertalczyków, jak owłosie­
nie piersi, brzucha i ramion czy też 
mięsisty, duży nos. Hipoteza ta oka­
zała się jednak błędna. Dowiodło tegol 
jedno z najważniejszych naukowych] 
odkryć ubiegłego roku. Światowej sła-l 
wy genetycy Mathias Krings i Svanl 
te Paabo przeprowadzili analizęDNA| 
z kości ramienia neandertalczyka! 
Okazało się, że te hominidy nie są 
przodkami człowieka współczesnego! 
Linię genealogiczne obu tych forml 
człowieka rozdzieliły się przed 6001 
tysiącami lat i nie krzyżowały się ze i 
sobą. Nie dochodziło zapewne do 
„małżeństw mieszanych” i wymiany 
genów, przynajmniej na większą skaf 
lę. Neandertalczycy byli więc linią] 
boczną ludzkiego gatunku, istnieli I 
obok homo sapiens i wymarli bezpo­
tomnie przed 30 tysiącami lat. Tylko 
dlaczego wymarli? Zapewne hipote-l 
zęo pokojowej koegzystencji obu ho] 
minidów należy włożyć między baji 
ki. „Neandertalczycy i ludzie wspój 
łcześni prowadzili taki sam tryb żyj 
cia. Byli zbieraczami i myśliwymi 
Byli więc konkurentami, jak zebry 
żyrafy”, twierdzi Yoel Rak z uniwer­
sytetu w  Tel Awiwie. Niewątpliwie 

dochodziło do konfliktów, 
lecz szanse były wyrównane. 

Homo sapiens był zręczniejszy, za to 
neandertalczyk o wiele silniejszy. 
Wymordowanie ogromnej populacji 
muskularnych m yśliwych przez 
szczuplejszych przybyszów z Afry­
ki wydaje się nieprawdopodobne.

Przez pewien czas paleoantropo- 
logowie uważali, że neandertalczycy 
nie rozwinęli umiejętności mówienia. 
Dlatego też musieli ustąpić pola mi­
strzowi w tej materii - człowiekowi 
współczesnemu, który, dzięki mowie, 
potrafił lepiej się zorganizować. W 
grocie Kebara pod Hajfą odkryto 
wszakże doskonale zachowany szkie­
let neandertalczyka, w tym także kość 
gnykową. Jest to kość w kształcie li­
tery U, znajdująca się w  krtani. Na­
ukowcy uważają, że dzięki kości 
gnykowej neandertalczycy potrafili 
wypowiadać słowa i zdania równie 
dobrze, jak ludzie współcześni.

Dlaczego więc ci muskularni osi­
łkowie zniknęli z  powierzchni ziemi? 
Być może odpowiedź stanowią mo­
dele demograficzne, opracowane za 
pomocą symulacji komputerowej 
przez Ezrę Zubowa, antropologa na 
uniwersytecie w Buffalo. Udowodnił 
on, że gdyby śmiertelność dzieci 
wśród neandertalczyków była tylko 
nieco wyższa niż wśród łudzi z Cro- 
Magnon, ci pierwsi wymarliby w cią­
gu zaledwie kilku tysiącleci. Badania 
archeologiczne zdają się potwierdzać 
tę hipotezę. Wśród szczątków nean­
dertalczyków odkryto wiele dziecię­
cych szkieletów, ostatnio, w 1995 
roku, w pieczarze pod Sclayn (Bel­
gia) - kości jedenastoletniego chłopca. 
Kanadyjski archeolog Mark Skinner, 
przebadawszy stopień zużycia zę­
bów w czaszkach ludzi pierwotnych, 
doszedł do wniosku, że dzieci nean­
dertalczyków były później odstawia­
ne od piersi i karmione pokarmem sta­
łym, niż potomstwo ludzi z Cro- 
Magnon. Neandertalskie kobiety były 
więc nieco mniej płodne. Ta niewielka 
różnica mogła przypieczętować los 
łowców z Neandertalu.

Andrzej PIASECKI 
(„Przegląd tygodniowy")
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Pierwszy raz Adam Micide 
wicz przyjechał do Połągi w 
kwietniu (maju?) 1821 roku, 

I  podobno był wtedy razem z Karoliną 
I Kowalską. Po raz drugi przyjechał tu w  
I drugiej dekadzie lipca i na początku 
I sierpnia 1824 r., w towarzystwie Karo- 
I la Nieławickiego, dzierżawcy Kroż, bra- 
I ta Józefa Nieławickiego, nauczyciela fi- 
I zyki, matematyki w szkole kowieńskiej.
I W międzyczasie (według niepewnej re- 
I lacji przyjaciela poety-Odyńca) miał tu 
I być Mickiewicz we wrześniu 1823 roku 

razem z Karoliną Kowalską ijej sio­
strzenicą Józefą Stein ingerówną („Ber- 
żerką”). Według innych źródeł, Mickie­
wicz przebywał wtedy w Krantz, nie 
wykluczone jednak, źe mógł być i tu, i 
tam, jedno jest pewne, że poeta przeby­
wał wtedy nad Bałtykiem incognito, bez 
pozwolenia władz.

14 lipca 1824r. pisał Mickiewicz z 
Kowna do Franciszka Malewskiego: 

„Do Połągi jadę! (...) Dwa ory­
ginały (ja z  nich jeden) zaczynają 
rozmawiać o podróżach, o morzu i 
dalej, dalej; nareszcie rozmyślamy, 
układamy, kończymy: Będę miał do­
brego kompana i koszt niewielki (...)- 
Wena nie bardzo służy; 'wszyscy z \  
Kowna wyjechali, to na wieś, to do 
morza, nb, wszyscy. Tydzień więc 
przepędziłem samotnie (...), a choć i 
tam niewiele obiecuję zabawy, jed~ , 
nak droga tam i  nazad i kąpanie się 
dziesięciodniowe ma za sobą wiele 
awantażów ze strony ruchu (...).

Podczas pobytu nad Morzem 
Bałtyckim powstał wiersz „W imionni­
ku ***” wpisany do albumu Eleonory 
ze Śledziejewskich Nieławickiej:

Błogo temu.
kto w twojej pamięci utonie 

Jak ten koral
lub owa jagoda perłowa, 

Co ją  woda Bałtycka
w swym przeczystym łonie 

Pod lazurową barwą
na wieki przechowa. 

Lecz ja, ja k  drobny kamyk,
ni krasą korali, 

Ni wdziękiem perłowego
** "  dochodzący blasku, 

Chciałbym choć jedną chwilkę 
poigrać w tej fali. 

Nim zapomniany legnę
w niepamięci piasku. 

W miejscu obecnej Połągi przed 
wiekami toczyły się krwawe boje dru­
żyn Kiejstutowych z rycerstwem krzy­
żackim. Tutaj mieszkała piękna Biruta,

|  którą pokochał Wielki Książę Litewski 
Kiejstut i wbrew woli bogów, poj^jąza 
żonę. Połąga była kiedyś stolicą niegro- 
dowego starostwa, które w ciągu wie­
ków przechodziło różne koleje losu. W 
1527 roku król Zygmunt August polecił 
staroście żmudzkiemu Kieżgajle rządzić 
całą. Żmudzią, Część jej dóbr, w tym 
również Połąga, miały należeć do króla. 
Połąga wchodziła w skład dóbr królew­
skich do 1775 roku.

W 1775 n, w zamian za dwór La- 
chowicze na Białej Rusi, majętność w 
Połądze została własnością biskupa wi­
leńskiego Massalskiego, po jego śmier­
ci, drogą koligacji, przeszła do Potockich. 
W ,1801 roku starostwo połągoskie na­
był Ksawery Niesiołowski. W 1824 r. 
Połągę nabył hrabia Michał Tyszkiewicz 

I (1761-1839). Odtąd Połąga była wła­
snością hrabiów Tyszkewiczów-aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej.

W XVI w. stanął tu port handlowy. 
Był o miedzę od Prus, więc liczono na

rozwój handlu i perspektywę rozwoju 
cichego dotąd miasta. Stało się jednak 
inaczej. Wojny szwedzkie zniszczyły 
nadzieje mieszkańców. Zburzono przy­
stań, bo z każdym rokiem stawała się 
groźnym konkurentem dla Rygi. Od tam­
tego czasu miasteczko powoli spływało 
z pamięci ludzkiej. W końcu XIX w. 
hrabia Tyszkiewicz próbował ponownie 
uruchomić tu port dla handlu zbożem, 
wydał na to masę pieniędzy, w wyniku - 
powstał tylko pyszny pomost, służący 
jako wspaniałe miejsce dla wczasowi­
czów. Pomost (molo) niejednokrotnie 
remontowany, przetrwał do naszych 
czasów. W 1997 r. w jego miejscu b u ­
dowano nowy, niestety - z betonu.

A więc za czasów - już Tyszkiewi­
cza - przebywał tu Adam Mickiewicz. 
Gdzie mieszkał? Podobno w rybackiej 
chacie (w 1907 r. „Tygodnik Ilustrowa­
ny” zamieścił jej zdjęcie). Według ro­
dowitych mieszkańców Połągi, znanej 
plastyczki litewskiej Liudy Vaineikyte i 
jej brata, Adam Mickiewicz mieszkał w 
bliskim sąsiedztwie ze starą połągoską 
apteką (znajduje się ona przy ul. Afytau- 
to 33). W niszy tego domu, na wysoko­
ści 0,5 metra kwadratowego stało po­
piersie poety - to pamiętają bardzo do-* 
brze. Dom ten stał jeszcze do 1938 roku. 
Informację tę potwierdziła E. Adiklie- 
ne, wieloletnia dyrektorka przedwojen­
nego gimnazjum w Połądze. Wszyst­
kie te wiadomości jako pierwsza 
zebrała i opublikowała Ona Juode- 
liene na lamach litewskiego tygo­
dnika naukowego „Mokslas ir gy- 
venimas”, 1985 Nr. 7, Vilnius).

Od dłuższego już czasu w zabytko­
wej połągoskiej aptece przy ul. \fytauto 
33 wisi obraz (grafika) autorstwa G.

Bagdonavicziusa przedstawiający dzie­
dziniec otoczony połągoskimi domkami. 
Na obrazie, u dołu, jest nadpis: „1824. Tb 
mieszkał Mickiewicz. Ul. \fytauto. Połą­
ga.” Przedstawiony na obrazie dziedzi­
niec, okolony drewnianymi zabudowania­
mi, jest rzekłbyś żywą kopią dziedzińca 
od strony zaplecza obecnej apteki.

Za czasów Mickiewicza Połąga 
oczywiście wyglądała inaczej..Nie było 
wtedy jeszcze pięknego parku (Ogrodu 
botanicznego), pałacu i innych zabudo­
wań. Park krajobrazowy założono w 
latach 1895-1898 według projektu ojca 
i syna Edwarda F. i Rene E. Andrć, przy 
współpracy ze słynnym ogrodnikiem 
Buyssenem de Coulonem. Pałac w stylu 
neoklasycystycznym (z domieszką re­
nesansu, baroku i klasycyzmu) hrabia 
Feliks Tyszkiewicz zbudował w 1897 r. 
według projektu Franza Schwechtena | 
(ód 1963 r. w pałacu tym mieści się 
Muzeum Bursztynu). Grotę (Lourdes) 
u podnóża Góry Biruty zbudowano w 
1900r. Obecną kaplicę na Górze Biruty 
zbudowano w 1869r. w  stylu neogotyc­
kim według projektu K. Meyera; w 1976 
r. ozdobiono ją  kolorowymi witrażami w 
liczbie 7 autorstwa Liudasa Pociusa. 
Obecny kościół zbudowano w 1907r.

Bodaj jedynym świadkiem pobytu 
Adama Mickiewicza w Połądze są dziś 
stare, piękne sosny w parku oraz wy­

dmy, legendarne 
góry, kurhany - Bi­
ruty i Nagły sa (zwa­
nego jeszcze Czap­
ką Holenderską) i 
Żmudzki Pagórek.

Mnóstwem le­
gend i podań oto­
czona jest Góra Bi­
ruty. Na okrągłym 
placyku, na planie 
koła (60 m) mieści 
się na tej górze 
„nowa” kaplica. 
Pierwotną, drew­
nianą pw. Św. Józe­
fa zbudowano w 
1506 r., później, w 
1753r. wzniesiono 
tu „nową” (przenie­
siono ją  ze Świętej) 
i tę właśnie oglądał 
Mickiewicz.

Legenda mówi, 
że na tej górze 
mieszkała wajdelot- 
ka Biruta i że póź­
niej została tu ona 
pochowana (B. Kvi- 
k ly s -1991). Że na 
tej górze płonął 
wieczny ogień, skła­
dano tu ofiary bogi­
ni Praurymie oraz" 
innym bogom litew­
skim („Musu ryto- 
jus” - 1933). Wajde- 
lotka Biruta zaprzy­
sięgła czystość w 
służbie największe­
mu litewskiemu 
bogu - Perkunowi,

twórcy świętego ognia. Książę Kiejstut 
miał spotkać ją  w chwili, kiedy niosła 
strawę swoim bracjom, rybakom. We­
dług innych podań, „miała już być po­
święcona bogom, trzymała na rękach 
swój biały strój, a w tym czasie Kiej­
stut, ujrzawszy jej szatę białąz rąk jąjej 
wyrwał i  w ogień rzucił, a piękną wy­
brankę swego serca uprowadził do Trok, 
na swój zamek i tam jąpoślubił”.

Ślub odbył się około 1345 roku. Bi- 
ruta była matką Wielkiego Księcia Wi­
tolda. Po śmierci Kiejstuta, w 1382 r., 
wróciła do Połągi, gdzie aż do śmierci 
(1416 r.) służyła wiernie swoim daw­
nym bogom i ludziom. Odtąd lud oko­
liczny uważa ją  za świętą.

Góra Biruty jest przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania archeologów, 
naukowców. Wyniki ich badań (prace 
wykopaliskowe dokonane w latach 
1983-1984) przyniosły mnóstwo rewe­
lacji. Rzeczywistość okazała się ciekaw­
sza od romantycznęj legendy. U podnó­
ża góry, od strony południowej, w X w. 
była osada z zabudowaniami i systemem 
.obronnym, została ona spalona w XIV 
w. Na^órze był „ałkas” (pogański gaj) 
razem z „obserwatorium astronomicz­
nym”. „Ałkas” założono po 1350 roku, 
a więc już po ślubie Biruty z Kiejstu­
tem. Z „obserwatorium astronomiczne­

go” korzystano chyba od początków XV 
w. (przebywający w 1427 r. w Połądze 
król Jagiełło nic o tym urządzeniu nie 
wspomina). Za pomocą tego urządze­
nia (11 słupków, ustawionych na kur­
hanie w różnych - symetrycznie - miej­
scach) obserwowano wschody i zacho­
dy słońca, zmiany faz księżyca, ustala­
no pory roku, określano święta (najważ­
niejsze - 23 grudnia, 23 czerwca, 23 
kwietnia, 22 sierpnia). Na Górze Biruty 
odprawiano wszystkie rytualne obrzędy. 
Nie było rzeczą przypadku, że w 1506 
roku decyzją kościoła katolickiego wznie­
siono tu kaplicę pw. Św. Jerzego. Dzień 
Świętego Jerzego przypadał na począ­
tek cykłu wegetacyjnego roślin-23 kwiet­
nia, który to dzień obchodzono tu niezwy- 
kle uroczyście. Podobnie - 22 sierpnia: 
odlot bocianów, żniwa (blisko dnia Św. 
Rocha -16  sierpnia). Tydzień według 
starego żmudzkiego kalendarza miał 9 dni 
(archaiczny kalendarz miesięczny był tu 
używany jeszcze w XIX w.).

„Ałkas” ze śladami dawnego „ob­
serwatorium astronomicznego” na Gó­
rze Biruty jest unikalnym pomnikiem 
kultury Ziemi Żmudzkiej.

Adam Mickiewicz miał przyjechać 
do Połągi w lipcu 1831 r.

„Mickiewicz udał się do Paryża, a 
patrioci przysposabiali tu wyprawę- pi­

sał Wincenty Pol - która się miała ze 
Szwecji udać morzem wprost do Połą­
gi na Żmudź z ludźmi, bronią, zapasa­
mi wojennymi. Na tym okręcie miał 
przybyć także i Mickiewicz na Litwę, 
kiedy powstanie tam było w pełnej sile. 
Wiadomąjest rzeczą, że zamiar spełzł 
na niczym, bo rozbił się o niechęć rzą­
du szwedzkiego i przekupstwo mo­
skiewskich agentów”.

28 lipca 1831 roku pisał Mickiewicz 
z Wurzburga nad Menem w liście do 
hrabiego Stanisława Ankwicza:

„Pobyt mój w Paryżu należy do 
najnudniejszych i najsmutniejszych. 
Od wyjazdu z domu, z  Litwy, przeko­
nywam się przez całe życie, ze świat i 
ludzie nie są tacy, jakimi ich sobie 
wystawiałem, acz nigdy zupełniej nie 
byłem zawiedziony, jak teraz na Fran­
cji|  o której podług książek i dzien­
ników sądziłem. (...) Egoizm, najczyst­
szy, najsuchszy, najzimniejszy ego­
izm. Kochają nas strasznie, wiełbią 
nas, ściskają^ bo to nic nie kosztuje 
Zrazu patrzyłem ze spokojną pogar­
dą, ale wprędce straciłem cierpli­
wość. Powiedziałem prawdę moim 
znajomym i  uciekłem od nich. (...) 
Miałem puścić się morzem z  ciężkim 
ładunkiem, l to się nie udało. Innych 
poleceń nie chciałem przyjąć, bo 
mam jeden tylko cel i jedną prośbę 
do Nieba - zajechać".

„Chodziło o wyprawę kapitana Jerz­
manowskiego, który wyruszył z Londy­
nu dopiero 9 lipca, w chwili, gdy kam­
pania litewska chyliła się już ku upad­
kowi. 12i 13 lipca korpus Giełguda prze­
kroczył granicę pruską. Niefortunna 
wyprawa kapitana Jerzmanowskiego 
zakończyła się w końcu lipca odwrotem 
spod Połągi. Dlatego też odstąpiono od 
decyzji wyprawienia Mickiewicza mo­
rzem, a liczono na przedostanie się lą­
dem od kraju”. (Zbigniew Sudolski).

Po powrocie z Połągi w 1824 r., 
przed opuszczeniem Litwy na zawsze, 
pisał Mickiewicz w swoim wierszu (w 
sztambuchu Ludwiki Kostrowickiej - 
1824) „Majtek”:

Słuchaj, o majtku,
nieszczęsny zbiegu, 

Takżeś nas prędko porzucił!
Od ojczystęgo odbijasz brzegu. 
Ażebyś więcej nie wrócił.

— 'C )  i
Połąga

Alwida Antonina BAJOR 
Fot. Alwida A. Bajor
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Ihw ilą objęcia przez Woj­
ciecha Jaruzelskiego naj- 
[wyźszych stanowisk w 

I PZPR i 'w rządzie PRL stał się on 
obiektem naszego ciągłego oddziały­
wania. Począwszy od 1981 r. na naj­
wyższym szczeblu odbyło się 8 spo­
tkań, 33 telefoniczne rozmowy, skie­
rowano 9 posłań i listów, 15 rozmów 
fz W. Jaruzelskim odbyli członkowie 
(kierownictwa radzieckiego. Wszyst- 
[ko to przyniosło określone rezultaty, 
odegrało ważną rolę w tym, że udało 

[się bez zastosowania skrajnych środ- 
Ików odrzucić bezpośredni nacisk 
[kontrrewolucji, zachować Polskę w 
socjalistycznej wspólnocie. Jednocze­

śnie działalność polskiego kierownic- 
twa w ciągu całego tego okresu cecho­
wała niekonsekwencja, skłonność do 
ustępstw wobec opozycyjnych sił an­
tysocjalistycznych.
^ |T e  lub inne odstępstwa od mi­

lszych sugestii i rekomendacji (np. 
[przedwczesne odwołanie stanu w o -l  
[jennego, zwolnienie przywódców sił 
Antysocjalistycznych) Jaruzelski tłu­
maczył koniecznością zastosowania 
taktycznego manewru. On wielokrot­
nie zapewniał, że to zjawisko ma cha­
rakter tymczasowy, że w miarę na­
gromadzenia sił PZPR będzie prze­
chodzić do natarcia. Jednak w prak- 

[ tyce rozwój sytuacji w Polsce zmie­
rza tymczasem w takim kierunku, w 
którym nie można oczekiwać rady­
kalnego usunięcia przyczyn, wywo­
łujących głęboki ekonomiczny i poli­
tyczny kryzys w społeczeństwie.

Na powyższe zjawiska z całą sta­
nowczością zwrócono uwagę W. Ja­
ruzelskiego w posłaniu K.U. Czer­
nienia z 13 grudnia 1984 r. W obszer­
nej rozmowie z ambasadorem ZSRR 
w dniu 5stycznia br. (spec. nr 14,15)
W. Jaruzelski wyraził swoją opinię o 
sprawach poruszonych we wspo­
mnianym posłaniu. Przy tym, po raz 
pierwszy polemizuje on wprost z nie­
którymi naszymi ocenami przebiegu 
wydarzeń w Polsce, bardziej otwar­
cie niż kiedykolwiek przedtem, wy­
powiada swoje poglądy na problemy 
stojące przed krajem. Te wypowie­
dzi potwierdzają, że

w po lsk im  k ie row n ic tw ie  
ukszta łtowała się koncepcja 
„odrębnej polskiej drogi", 

którą rozpatruje się jako jedynie 
możliwą do zastosowania w specy­
ficznych polskich uwarunkowaniach.

Istota tej koncepcji sprowadza się 
głównie do następujących kwestii:

Po pierwsze: priorytet w syste­
mie politycznym przyznaje się nie 
PZPR, a silnej władzy państwowej, 
która ma stać nad wszystkimi par­
tiami i organizacjami społeczny­
mi. Tym samym przewodnia rola 
PZPR w społeczeństwie i państwie, 
aczkolwiek ojej znaczeniu mówi się 
w dokumentach partyjnych, w rze­
czywistości traci swój sens. Zaistniała 
też taka sytuacja, że wszystkie pod­
stawowe problemy rozwiązuje się w 
systemie organów państwowych, a 
aparat KC i komitetów wojewódzkich 
działa w izolacji od podstawowych 
organizacji partyjnych, faktycznie 
jako jeden z elementów mechanizmu 
państwowego. Pozbawiona rzeczy­
wistej władzy w terenie PZPR nie ma 
możliwości skutecznego wpływania 
nie tylko na proces polityczny, ale 
także na ekonomikę oraz sferę ideolo­
giczną.

Po drugie: kierownicza rola 
PZPR jest ograniczona zasadą 
„dzielenia się władzą ze Zjedno­
czonym Stronnictwem Ludowym i 
Stronnictwem Demokratycznym, 
związkami zawodowymi i organi­
zacjami samorządowymi**. Charak­
terystyczne, że taki kluczowy pro­
blem dla społeczeństwa, jak planowa­
nie kolejnych podwyżek cen, obecnie

 Historia kryzysu 1980-81 diugo jeszcze będzie w Polsce przedmiotem dyskusji i badań historycznych. W
warstwie propagandowej i politycznej sprawa ta jednakże jest najczęściej trywiąiizowana i redukowana do 
sporu o istnienie lub nieistnienie zagrożenia interwencją wojskową ze strony Związku Radzieckiego. Wyko- 
rzystuje się przy tym stale ten sam zasób materialówjeródłowych pochodzących z tzw. teczki Susłowa i w Polsce 

[znanych wszystkim zainteresowanym ód pięciu lat. Tak też dzieje się ostatnio w dyskusjach wywołanych 
książką Władimira Bukowskiego, a ściślej - jej fragmentem poświęconym polskiemu kryzysowi, tymczasem 
od czasu, kiedy dokumenty z „teczki Susłowa** zostały opublikowane, pojawiło się wiele nowych źródeł i 
publikacji rosyjskich, amerykańskich, czeskich, niemieckich, które wnoszą wiele nowego do dotychczasowej 
wiedzy i ponadto pozwalają na naukową krytykę tych dokumentów. „PT** przed kilku miesiącami ogłosił 
fragmenty wprowadzonych do obiegu naukowego na konferencji w Jachrance raportów amerykańskiego wy­
wiadu z  1981 r., które zawierały bardzo ważne i dalekie od uproszczeń oceny polskiej sytuacji, w tym również 
zagrożenia wojskowego ze strony ZSRR oraz ewentualnych szans polskiego oporu i przeciwdziałania. Wśród 
rosyjskich prac poświęconych Polsce i wydarzeniom 1980-81 - zwraca uwagę książka jednego z uczestników 
konferencji w Jachrance - Walęrija L. MUśątowa „Zwiastuny burzy”, wydana w 1996 r. przez oficynę „Nauczna- 
ja Kniha**.'

Cała, obszerna praca poświęcona jest kryzysom politycznym w krajach demokracji ludowej od 1956 do 1981 
r. Autor, z wykształcenia historyk, przez długie lata pracował w KC KPZR i w radzieckim ministerstwie spraw 
zagranicznych. Zbierając materiał do książki uzyskał dostęp do wielu nie znanych dotąd archiwów oraz relacji 
swoich kolegów, głównie z. KC. W aneksie zamieścił sporo dotąd niedostępnych dokumentóW. Jeden z nich 
publikujemy. Jest to notatka dla komisji Biura Politycznego KC KPZR ds. Polski z 21 stycznia 1985 r., pi^ygó- 
towana przez wydział KC. Okazuje się, ^  wspomniana komisja, która rozpoczęła pracę jesienią 1980 r. pod 
kierunkiem M. Susłowa, działała również w  l985 r. Notatka zawiera kompleksową ocenę sytuacji w Polsce; i 
polityki Wojciecha Jaruzelskiego za cały okres od 1981 r. Daje Więę miarodajnie'świadectwo rozmijania się tej 
polityki z oczekiwaniami i naciskami Kremla ęraz stanowi swoisty komentarz do listu K. Czernienki publiko­
wanego w 45 numerze „PT” z ubiegłego roku.

rozstrzyga się w dyskusji między or­
ganami państwowymi a nowymi 
związkami zawodowymi. Wyłączenie 
PZPR z tej problematyki motywuje 
się chęcią „wyprowadzenia partii 
spod uderzenia - nieutożsamiania jej 
z niepopularnymi decyzjami**. W rze­
czywistości prowadzi do umocnienia 
w świadomości społecznej mniema­
nia o wyłączeniu PZPR z życia poli­
tycznego i pozbawienia jej wpływu 
na bieg wydarzeń w państwie.

Po trzecie: wbrew konstytucyj­
nej zasadzie oddzielenia państwa 
od religii, Kościół jest uznawany 
jako część składowa struktury spo­
łeczno-politycznej 
I uzyskuje takie .możliwości 
klerykalizacji społeczeństwa 
jakich nie posiada nigdzie 
żaden Kościół,

z  wyjątkiem państw teokratycz­
nych (np. w Iranie). Na nasze ostrze­
żenia w tej kwestii W. Jaruzelski za­
słania się niemożnością zaostrzenia 
stosunków z Kościołem, podając róż­
norakie przyczyny. Aktualnie to np. 
wyznaczone na październik br. wy­
bory do Sejmu. W praktyce wspó­
łistnienie z Kościołem, opłacane nie 
kończącymi się ustępstwami, jawi się 
jako stały element polityki kierow­
nictwa polskiego.

Po czwarte: w sferze społecz­
no-ekonomicznej, wbrew oficjal­
nie głoszonym hasłom o obronie 
interesów klasy robotniczej, fawo­
ryzuje się rozwój prywatnych, drob- 
noburżuazyjnych elementów, co 
prowadzi do zróżnicowania docho­
dów różnych grup ludności i wzmaga 
napięcia socjalne. Nadzieje na prze­
zwyciężenie następstw kryzysu w 
gospodarce narodowej wiążą się w du­
żym stopniu z dalszym ożywieniem 
prywatnego sektora w mieście i na wsi. 
Taka orientacja odsuwa na czas nie­
określony, wręcz skreśla zadanie ko­
lektywizacji wsi.

Po piąte: zakłada się nie­
uchronność pluralizmu ideologicz­
nego. Nie prowadzi się walki nie tyl­
ko z religią, ale także z prawicowore- 
wizjonistycznymi, reformistycznymi 
i socjaldemokratycznymi koncepcja­
mi, które jawnie rozpleniły się w Pol­
sce. Chociaż nie ma obecnie - mają­
cych miejsce poprzednio - bezpośred­
nich ordynarnych przejawów anty- 
sowietyzmu (bezczeszczenie mogił 
żołnierzy radzieckich, poniewieranie 
pomników oraz inne) rozpowszech­
niają się, nie napotykając na przeciw­

działanie różne zmyślenia, dyskredy­
tujące nasz kraj, przedstawiające w 
kłamliwym świetle historię stosun­
ków polsko-radzieckich. Wbrew na­
szym niejednokrotnym protestom 
przeciwko wydaniu nowego podręcz­
nika dla szkoły, gęsto doprawianego 
antysowietyzmem, został on wyda­
ny w 600-tysięcznym nakładzie.

Po szóste: w polityce zagranicz­
nej orientację na Związek Radziec­
ki jako głównego gwaranta ustro­
ju socjalistycznego w Polsce i jej 
terytorialnej nienaruszalności w 
obecnych granicach, łączy się z 
dążeniem do rozwijania i umacnia­
nia więzi z Zachodem. Jednym z 
widocznych elementów tej tendencji 
stanowi podjęta niedawno decyzja o 
przystąpieniu Polski do MFW mimo 
naszych wielokrotnych ostrzeżeń 
przed takim krokiem. Aktywizowa­
niu działań w tym kierunku przeszka­
dzały dotychczas sankcje ekonomicz­
ne i polityczny bojkot PRL stosowa­
ny przez państwa imperialistyczne, 
przede wszystkim przez USA, Jeże­
li sytuacja się zmieni - a już widać 
symptomy tego, że Zachód będzie 
gotów zmodyfikować swoją taktykę 
w sprawie polskiej - to może pocią­
gnąć za sobą wyhamowanie rozwoju 
ekonomicznych więzi Polski z ZSRR 
i nie tylko gospodarczych.

Takie są główne rysy koncepcji 
„odrębnej polskiej drogi”. Wprowa­
dzenie jej w życie może mieć daleko­
siężne negatywne skutki dla ustroju 
socjalistycznego w Polsce. Trudno 
powiedzieć, w jakim stopniu ta kon­
cepcja i odpowiadająca jej praktyka 
polityczna wynika z przekonań sa­
mego W. Jaruzelskiego, a w jakim jest 
podsuwana przez najbliższe otocze­
nie (K. Barcikowski, M. Rakowski i 
inni). W jakim stopniu te poglądy są 
podyktowane pasywnym, oportuni- 
stycznym dostosowaniem się do pol­
skiej rzeczywistości, a w jakim wja- 
rą, że taka właśnie droga jest dla Pol­
ski najlepsza. Niezależnie od odpo­
wiedzi na to pytanie, nie ma wątpli­
wości, że polskie kierownictwo za­
mierza nadal iść w tym kierunku.

Jednym z dowodów jest prowa­
dzona przez W. Jaruzelskiego polity­
ka kadrowa. Podczas spotkań na naj­
wyższym szczeblu zawsze zwraca­
no jego uwagę na konieczność, z jed­
nej strony wspierania tych ludzi w 
kierownictwie i aktywie partyjnym, 
którzy twardo stoją na pozycjach 
marksistowsko-leninowskich, a z dru­

giej uwolnienia się od fałszywych so­
juszników (poputczyków), wyzna­
jących oportunistyczne lub socjalde­
mokratyczne poglądy. W odpowiedzi 
na to W. Jaruzelski twierdził, że dla 
dobra PZPR należałoby odciąć tak 
prawe, jak i „lewe” skrzydło. W prak­
tyce jednak,
żaden z liczących się nosicieli 
prawicowych poglądów nie był 
usunięty z politycznej sceny, 

a w tym samym czasie wszyscy 
bardziej lub mniej znaczący działacze 
„lewego” kierunku byli jeden po dru­
gim pozbawiani możliwości oddzia­
ływania na bieg spraw w partii i pań­
stwie (T. Grabski, S. Kociołek i inni).

Ażeby odeprzeć nasz sprzeciw 
wobec odsuwania nieugiętych komu­
nistów, podjęto w ostatnim czasie 
próby oczerniania i dyskredytacji tych 
działaczy. W ślad za M. Milewskim 
tą metodą
zamierza się usunąć z politycz­
nej sceny S. Olszowskiego. 
Tymczasem podnosi się zasługi 
K. Barcikowskiego i M. Rakow­
skiego,

choć oni bynajmniej nie są bez 
skazy w sprawach osobistych, nie 
mówiąc już o poglądach politycznych. 
Wykonuje się uderzenie po „lewicy” 
również w aparacie KC PZPR - w 
ostatnim czasie odwołano ze stano­
wisk szefa wydziału ekonomicznego 
KC PZPR - S. Gębalę, szefa wydzia­
łu administracyjnego M. Atlasa, pre­
zesa partyjnej spółdzielni wydawni­
czej W. Andruszkiewicza i wielu in­
nych towarzyszy.

Oceniając perspektywy rozwoju 
sytuacji w Polsce, należy brać pod 
uwagę plany sił imperialistycznych. 
W grudniu 1984 r. Komitet Bezpie­
czeństwa Narodowego USA ocenił 
sytuację polityczną i ekonomiczną w 
kraju jako „wyjątkowo niepewną” i 
uznał za niecelowe działania, które w 
rezultacie mogą doprowadzać do zmia­
ny obecnego kierownictwa polskiego 
na czele z W. Jaruzelskim. Celem ame­
rykańskiej polityki wobec PRL jest 
wsparcie „frakcji w kierownictwie 
PRL zorientowanej na przeprowadze­
nie reform”. Komitet B.N. określił na 
danym etapie strategiczne zadanie dla 
„Solidarności”: umocnić własną pozy­
cję politycznego partnera rządu W. 
Jaruzelskiego, zaniechać retoryki an­
tykomunistycznej, przejawiać goto­
wość do współpracy z PZPR, ubie­
gać się o rozszerzenie pluralizmu 
politycznego i wzrost suwerenności

narodowej PRL, tzn. jej odchodzenia 
od ZSRR. Tak więc przyszłość Pol­
ski będzie kształtować się w trudnej 
przewlekłej walce z dobrze zorgani­
zowanym przeciwnikiem klasowym, 
wspieranym przez międzynarodową 
reakcję, wykorzystującym takie czyn­
niki, jak: religijność większości spo­
łeczeństwa, nacjonalistyczne i proza­
chodnie nastawienie nihilistycznej 
wobec socjalizmu inteligencji i mło­
dzieży oraz niezadowolenie klasy ro-l 
botniczej wywołane obecną sytuacją] 
materialną.

W tych warunkach prowadzenie I 
polityki w duchu koncepcji „odręb­
nej polskiej drogi” oznacza w rzeczy­
wistości próbę biernego dopasowania 
się do rzeczywistości. Taka polityka] 
widocznie wynika z chęci W. Jaruzell 
skiego do odegrania roli lidera, wystę­
pującego nie z przyczyn klasowo-] 
partyjnych, lecz narodowych. Umoc­
nienie się w takim charakterze powin­
no sprzyjać wybraniu na funkcję gło­
wy państwa (najprawdopodobniej - 
prezydenta) po wyborach do Sejmu! 
W. Jaruzelski cieszy się niepodważaM 
nym autorytetem w Wojsku Polskimi 
co jeszcze bardziej umacnia jego oso-1 
bistą władzę, a więc od tego, jak ona] 
będzie wykorzystywana, w ogrom! 
nej mierze zależy rozwój Polski w] 
przyszłości.
W szystko to  wskazuje 
na konieczność dalszego 
oddziaływania na 
W. Jaruzelskiego.

Doświadczenie podpowiada, że 
on z uwagą przysłuchuje się poglą-1 
dom radzieckiego kierownictwa] 
uwzględnia je (choć nie w pełni i nie­
konsekwentnie) w swej polityce. W 
rozmowie z W. W. Griszynem 18| 
stycznia br. (spec. nr 50) W. Jaruzel{ 
ski, kontynuując jak gdyby odpo-l 
wiedź na problemy podniesione w li] 
ście K.U. Czernienki, oświadczył, że 
po procesie Popiełuszki Jeżeli trze­
ba będzie, to uderzymy w Kościół 
mocniej”, sposobimy się do ograni 
czenia sektora prywatnego, który 
„wyszedł poza dozwolone ramy”, 
mamy zamiar „bardziej zdecydowa­
nie przeciwstawiać się przejawom 
antyradzieckości”, planujemy odby­
cie plenum KC na temat umocnienia 
partii i wzrostu jej roli.

Okazując niezbędne poparcie W. 
Jaruzelskiemu, nadal celowe jest zwra- 
cahie jego uwagi na negatywne aspek­
ty dotychczasowego, w swej wymo­
wie, ugodowego kierunku polityki w 
PRL, dążyć (szczególnie w związku 
ze zbliżającym się w 1986 r. X Zjaz­
dem PZPR, który da szansę do prze­
siania kadr) do zachowania w kierow­
nictwie PZPR twardych zwolenni­
ków marksistowsko-leninowskiej li­
nii, przyjaźni i współpracy z ZSRR.

W. Jaruzelski oznajmił ambasado­
rowi ZSRR, że jest „gotów udać się 
do Moskwy w celu poinformowania 
kierownictwa radzieckiego we 
wszystkich sprawach poruszonych w 
liście do K.U. Czernienki. Względnie 
ktoś z kierownictwa radzieckiego 
mógłby przyjechać do Warszawy, 
wówczas można by omówić te pro­
blemy na miejscu”.

Warto skorzystać z tej propozy­
cji i zrealizować zaproszenie do zło­
żenia wizyty w Polsce przez t..dla 
omówienia kompleksu spraw podnie­
sionych w piśmie K.U. Czernienki, 
przedstawienia naszej opinii o palą­
cych problemach przyszłości Polski.

21.01.1985 r.

* -  dokument wydziału KC 
KPZR

(„Przegląd tygodniowy”)
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Kiedy przestaniesz się bać, zobaczysz jak jest pusto

Śmierć jak niedziela
J __rdzo panią przepraszam, za­

meczek ułamany, chciałem naprawić - 
mężczyzna był speszony. Najpierw 
upuścił małe obciążłd, potem czapkę, 
którą bez sensu miął w dłoniach. Nic, 
nie znała go. A może jednak? Renata 
postawiła ciężką torbę. Byłazmęczo- 
na. Bardziej swoimi myślami niż dłu­
gą podróżą ze Słupska.

- Chyba niewłamywał siędomojęj 
skrzynki, żeby wyjąć reklamówki 
supermarketów? - zastanowiła się. 
Zamek byłrzeczywiście wyłamany i 
skrzynka rozdziawiała się, teraz do­
stępna dlakażdego. Właściwie nie 
ćzekała na jakiś cenny lis t Poza rar 
chunkami i ponagleniami nic ostatnio 
nie znalazła. Więc może to i lepiej, że 
ktoś wyłamał zamekf^*^?

Mężczyznaświdząc, ze^ęst tak 
n iezdecydowantfjakby miała podjąć 
jakąś bardzo w aihą sprawę, szybko 
ź a ć ż ą t e l ^ ^ f e w a c  przy zamku. - , 
Gotowe - powiedział. - Pewnie pani 
zgubie  kluczyk do skrzynki. Przy- 

I taknęła. - t o  proszę włamywać się. 
spa^żawsze zamknę. Wiemłiw1ćtórej1'’
I pani wychodżir

Dekolt i brudne 
pieniądze

Pospiesznifcweszła’ do windy. 
(Żeby nie zauważył lęku w  .oczach. 
Ten obszarpmy facecikznałjej rytm 
dnia. Ju^p^ypom nią ła  go sobie. 
M ign^ j g  w sklepie, tuż przed za­
mknięciem kupowała mleko i pokarm 
dla psa. A  ó a f  Stał przy wejściu. Z 
piwem? A może bez. Potem plątał się 
[po piętrachi pomagał dozórczytii. 
[WłóczęgLŃikŁ Nawet udałó się je j o 
■ ■ zapom nieć. H^lkoczasem prze- 
| mknął gdzieś w  okolicach śmietnika. 
^ ■ - A le  masz tajemniczego opieku- 
_ J  śmiała się Wiesia, kiedy natknęły 
I się na niego pod domem. - Jakie cza- 
sy, taki opiekun. Bezdomna lichota.

I Daj eśzmtfjakieś pieniądze? A  może 
ltozboczenic«T̂  ̂5

Przestań tyle mówić - Renata 
[była tchórzem"i nie ukrywała tego. 
HHaDUtczego ty się tak  wszystkie- 
go boisz? - zastanawiała się Wiesia - 

[wielka pani adwokat, wszyscy <$o niej 
■pytaniami, a ona chyłkiem przemy-1 
łka się osiedlowymi alejkami.

I -  Gdybyś się nasłuchała tyle, co>
I też by^inaczg.patrzyła na świat - 

[Renata zawahała się. Nie, nie opowie 
[tej najstraszniejszej historii. Rzeczy, 
■kt& ychnie mówimy- trochę* nie ist­
nieją. Choć na chwilę można o nich 
|żaj!wófifęć~ Gdybym o pówied zi a ł a 
| Wiesi o mężczyźnie, który przyrze- 
I kł jq^k tó ry  jx)wiedział, który grp- 
Ij^ /K ie d y ś  zlekceważyła go, ale te- 

bała się coraz bardziej. Nie, nie/
I Wiesia zaraz zaczęłaby piszczeć ze 
■ s ^ ł r a u c i ^  pótem^by 'wpadła w 
[panikę, żącłałab^zawiadomienia po^ 
[licji. Każde spotkanie z Wiesią roz- 
[poczynałoby się od-w ^ytyw ania o 
Lmściciela”.
I Ta sprawa pojawiła sięrok tęmu. 
[Mężczyzna wyglądał jak  kartoflana 
tgóra, nie znalazła innego określenia. 
łByłzmęczony, ciężkie powieki opa- 
[ dały jakby zaraz miał usnąć. - Nie 
I przyjmę pana sprawy - powiedziała 
[po godzinie. - Ja wogóle nie zajmuję 
[się_takimi problemami. Otworzył 
loczy.JNie, wcale nie był znużony.
I Raczej wściekły? - To trzeba było 
[powiedzieć wcześniej -  podniósł się 
[ z krzesła, mocno opąrł o stół, - Teraz, 
[jąk już w ie pani tyle, teraz dowiaduję 
[ się* że torpie pani działka. •Też coś.
[ :  nie-była jeszcze przestra-
| szona. Taka sytuacja zdarzała się jej 
| niepor^pierw szy. Odsunęła się tro- 
[ chę dd tyłu, i l e  tylko odrobinę, bo 
[ wcale nie chciała, żeby spódniczka 
[ odsłoniła jeszcze bardziej nogi. Tak, 
[ tego Wiesia też w  niej nie lubiła. Po- 
I wtarzała, że Renata ubiera się tak jak-

biura matry­
monialnego.
Jej strój jest 
po prostu 
niestosowa­
ny do pracy 
w zespole 

'adw okac­
kim. Więc 
teraz, kiedy 
facet po-j 

. krzytawa| 
na nią my­
ślała raczej o 
swoim zbyt 
odważnym 
dekolcie, nie 
o jego brud- 

' nyćh pienią- 
dzach,, z 
którymi nje 
chciałamieć 
nic wspól­
nego.

Tak, gro-, 
ził-jeji Alei 
nasłuchała
^ię
gróźb,I żej 

_ szybko Na­
pomniała o 
niedoszłym,
„karto fla- 
nym^klien- 
cię”. Zapo­
mniała, a 
kiedy jfoi 
wracały jego .
złe oczy, przyrzekała sobierżd nigdy 
'tiieiójjSowieó^in Wiesi.

„Kartoflanego” spotkała jeszcze 
raz. ̂ przeddzień Wszystkich-Swię- 

-tych, tuż przed zaniknięciem podję- 
chała^b wulkanizatora. Spokojnie 
wysłuchała opowieści o spóźnionych 
klientach, których właściciel warsz­
tatu Zaprasza w poniedziałek - Moja 
-mama zrobi.mi awanturę, ieby mnie 
ukarać w ogóle hie pójedzie na cmen­
tarz -  wyrecytowała dawno przygo­
towany tekst.

- Bani przyjdzie za pół godziny - 
wulkanizator uśmiechnął się. Kolejna 
opona potoczyła się na stos: Z ostre­
go światła wyszła wciemności. Zno­
wu błyski. Pisk opón. Z samochodu 

^wyskakuje „kartoflany*. Nie, nie po­
znał jej od razu. Ale kiedy zoriento­
wał się... Tak, miął w sobie coś ża- 
ifecznego; Wtedy zaczęła bać się na­
prawdę.

Denat chciał być 
blisko

Mały Włamywacz,  ̂ tcn^któiy 
kiedyś naprawiał ślęizynkęr nie ̂ żył 
na pewno. Krew już‘dawno zaschłą i 
wsiąkła \if dywan. W myślach-tak 
właśnie go nazywała - Mały Włamy­
wacz. To „mały” miało wyrażać całą 
jej pogardę i strach/Teraz lażał w 
przedpokoju, a ona stała oparta o fra­
mugę. Czuła, i c  zaraz popłynie w 
dół, obraz martwego mężczyzny wi­
rował, a myśfi płynęły bez sensu - 
że już nigdy nie naprawi jej Skrzynki 
na listy. Że wreszcie musi dorobić 

'  kluczyk, Dywan z przedpokoju trze­
ba wyrzucić.-.Czy rozpoznał mordęr- 
ców? I gdzie oni są? .

Upadła i próbowała się podnieść. 
Wydawało się,--że słyszy szelest w 
.głębi .mieszkania. Czy zabiją ją tak 
samo jak Małego ̂ Włamywacza? Czy 

-policjaodnotuje, że w rajstopach po- 
. szło oczko,'-które próbowała zatrzy­

mać krotglą lakieru do p^nokci? 
Czy...,

' ~ Z białej waty wydobywały się 
szepty. Leżała na kanapie u sąsiadki, 
•pdlićja, “pogotowie; nosze,'które

można iueś^bylej^bo temu ciału 
jufenio ńiie p̂omoże. _

Policjanfcczekał cierpliwie, jak­
by poz&tymańorderstwem już hic 
nie miało się wydarzyć. Płakała nad 
sobą i nad Matym Włamywaczem. 
Miał klucze^do jej mieszkania. Kie- 
dy-je, dorobił?: To on zostawił ślady 
popiołu w doniczce. 'Zdaniem poli- jg 
cjanta „denat po prostu chciał-prze- 

-bywtó' jak najbliżej pani. Jeśli nie 
miał szans na spotkania, przynajmniej 
posiedział natej samej kanapie”.

Tak, sąsiadka widziała jak wcho­
dziła jakwchódził do mieszkania Re­
naty, ale myślała', żeftó ona dała mu 
kiuęz. 3  -S 
' Dzisiajprzysżedfzsamego rana, 

wiedział, że Renata wraca Ąy środy 
wcześniej ź Zespołu adwokackiego. 
Został ąunordowaiiy, bb ktoś, kto 
czekał na niego w środku, był prze­
konany  ̂że.do.mieszkania wchodzi 
właścićielka.;Ręnata od lat mieszkała 
sąmąv

"-wszystko z takim samym ósłupie- 
, niem jakbyzapomhiałrże R̂enata 
móże>być jeszcze bardziej ^zoko  ̂' 
wana. - Cj^mó|e so|ie pani Wy- 
oMazić^ęo ^ ć ^ ł'  morderca, gdy 

"ókaźało się, że.zabił nożnego włó- 
Iczykija, nie panią? - pytał.

- Pewnie był rozczarowany,.że 
mnie nie dopadł i zaraz, jak sięjepiej 
• poczuje^będae chciał to naprawić - 
nawet uśmiechnęła się.

Policjant łaskawie pokiwał gło- 
wą̂  - Przydzielimy pani Ochronę - 
powiedział, -̂1 oczywiście, prószę 
nje^yyjeżdżaćzmiasta. Dopiero te-

-  raź rozpłakała się naprawdę.
M u szę  je c h a ć  

d o  S łupska
- Dlaczego nie opowiedziałaś im 

o tym ,̂ órtofla5tym̂ ? - Wiesia ukła­
dała puzzle swojego dziecka? Czer­

wony Kapturek bez głowy, wilk Z
wielkim pyskiem, obok koszyk/ Wie-

- sia szukała kawałka-tektury, który 
uzupełniłby Czerwonego Kapturka.

■ -Bezskutecznie. -Tułów-pozbawieny

' - Tak, ja 
pójdę z tymi re­
welacjami, a w 
tym czasie Jcar- 
toflany” udusi 
mnie w bramie.
|  ̂ , r ■ .1 tak cię 
udusi, sądząc po 
tym jak potrak- 
tow ął twojego 
r^śTedlOW eg o 
'opiekuna, je s t 
zdecydow any 
n a  wszystko.

I  M ożesz .tylko 
P  zmniejszyć jego 
■  szansę.

fe  |  - A  możeito ;; 
B  wcale niej ońĆ ' 
■ '  Może to [Ktoś 
■^inhy. Nagadam 

bzdury dopiero 
rozwścieczę tę  . 
mafię. Zamiast 
jednego wroga 
będę ' - m iała 
'd w ó c h / ' Poza 
tym mam zupe- 
słnje'firny=pro- 
blem . M uszę, 
pojechąć /  do- 
Słupska.

- To ja , cię 
podziwiam - głos Wiesi uniósł się rue- 
bezpiecznie, - Tutaj czaj się morder- 
ca, a ty  bierzesz szczoteczkę do Zę­
bów i mówisz, że jedziesz do Słup-, 
śka. Rzeczywiście, niech cię ktoś 
wepchnie pod pociąg. Szybka śmierć, 
może trochę głośna. A swoją drogą 
ten twój Staś mógłby być trochę bar­
dziej zainteresowany, co się z tobą 

'dzijęje.
- Muszę jechać do Słupska -  po­

wtórzyła Renata.
Pokoje lśniły. Pani Joanna, która 

raz w miesiącu upodobniała mieszka­
nie do normalnych lokali przyszła 
dzień po znalezieniu'wykręconego’ 
ciała Małego Włamywacza. Tak, snuł 

- się. Raz nawet wydawało się jej. że 
coś zachrobotało w zamku. Ale taki 
był uniżony, że sprzątaczka nie za­
stanawiała się nad nim. Praca u Rena­
ty przypominała powojenne odgru­
zowywanie Starówki, w  domu czekał 
bezrobotny mąż, córka W ciąży i sy­
nek, w podstawówce. Naprawdę Jo- 
anna ńie miała czasu, żeby zajmować 

^się ósiedrówym menelem. Teraz też, 
Jciedy juz dożyła wyjaśnienia- i pod­
pisała je  starannie, zabrała się za 36- 
mywanie rdzawych^plam. - Pani to 
ma życie - rzućfła.^eńata rozpłakała

Joanna pomyślała, i e  źle ją;Oęe- 
niła. To taka całkiem ludzka kobieta, a 
Joanna miała ją  za egoistkę. Dobrze,

‘ że chóćiaż nie była skąpa. A Renata 
: płakała rozpaczliwie. -Płakała nad 

swoim życiem, w którym był strach 
przed „kartoflanym”,  strach przed 
bólem. I strach przed samotnością.

Zaangażowanie 
jednej ze stron
Właśnie wrócikze Słupska. Roz­

stanie ze Stanisławem byłotiijakie; tak 
' jak ich związek. Zaczęła ibid:. ,<Kar- 
toflany” jliż-tylko trochę przyśpie- 

|  szył kroku. Zbliżał .się do, niej. Coś 
wołał, ale strugi deszczu rozmazywały 
słowa. Zresztą nie chciała słyszeć. Na 
pewno była^JcTzapowiedź ataku. 
Wiatr, ulewa, Wszystko to odbierało 

. -jej-s iły .-Czuła,-że-słabnie. Właściwie.

przestała myśleć i czuć. Potem był 
błysk, ktoś rzucił się na nią, jakaś siła 
odbiła ją̂ w bok. „Kartoflany” walczył 
z kimś. Nikt nie cbciał jej zabić. Krzy­
czała tak, że w całej wichurze słychać 
było tylko jej rozpaczliwe wołanie.
W oknach zapalały się światła. Ktoś 
wybiegł przed dom. Nadjechał radio­
wóz.

- Jest pani nieodpowiedzialną 
lekkomyślną osobą - oficer zapalił 
papierosa..- Dobrze chociaż, że ma to 
pani na twarzy wypisane. Do Stani­
sława Zalewskiego ze Słupska dotar­
liśmy zaraz po morderstwie dokona- 
nym -W pani lokalu. Sądząc pó pani 
częstych telefonach i zaangażowaniu 
uczuciowym, przynajmniej jednej 
stron, nie wątpiliśmy, że będzie pani 
próbowała wyjechać.do Słupską. 
•Wbrew naszym zakazom.

Renata słuchała go łapczywie. 
Tym okropnym, policyjnym slangiem 
opowiadał to, czego nie chciała 
dzieć. Zaangażowanie jednej ze stron. 
Przyjemne określenie. Przecież 
dawna czuła, że jej miłości musi s 
czyć dla dwojga. Nog ale jakoś wy 
starczało.! ćo-pótigji. do tego?V Miała 
pani szczęście - głos policjanta 
brzmiał życzliwie.-Mieć takiego wiel 
biciela to skarb.

- Nie rozumiem - Renata była 
ogłuszona tym," co słyszała. - Polski, 
osiedlowy kryminał. Wielka płyta 
bloki; ciemne ̂ interesy -i uczucia 
uśmiechnęła się po raz pierwszy.

Mały Włamywacz nie był wcale 
sympatycznym żulem z osiedla. Nie[ 
wszystkie kobiety przyjmowały jego [ 
pomoc z takim lękiem jak Renata. 
Numer z naprawianiem skrzynki 
listy działał przeważnie lepiej. Rena­
ta zareagowała paniką 1 to go roz­
wścieczyło. Osiedlowapani adwokat 
wydawała mii się najlepszym z moż­
liwych łupów. A tu taki lęk. Postano­
wił włamać się. Byłw jej mieszkań: 
parę razy, ale'nic nie znalazł. Nie ■  
leżało mu na zwykłej kradzieży; jego] 
grupa zabierałatylko kasę: Czekał) 
Renata przyniesie do domu większą 
gotówkę. Taki spryciarz.

Nie czuła ulgi. Nawet wtedy, 
dy dowiedziała sięj że Mały Włamy-J 
wacz zginął, bo taki byhwyrok osie­
dlowej mafii. Nikt nie pomylił się, nikt] 
nie czatował na nią. Po prostu Małe! 
go śmierć dopadła właśnie w jej domuJ

A„kartoflany”?To_ znaczy 
który wdał się W walkę pod j e j | |  
mem. Oficer tłumaczył, że banda uzna-l 
ła, że toy co Renata ma przy sobiej 
może być warte napadu.,-A ten pan| 
którego Renata była uprzejma nazwać 
„kartoflanym”, okazał się być jej wieli 
bicielem. Może rzeczywiście miał kiej 
dyś, jąk to powiedział, duży żalfl| 
Renaty, ale potem źle się czuł, kiedy 
nie popatrzył na nią co jakiś 

'-Gdyby n ie o n ^ ' g
I  Bezpieczna. Właściwie nie |H  

winna już się baćrSzła szarymi koryl 
tarzami komendy, stanca na parkinf 
gu. Bezpieczna i wolna. Jest niedzic- 
la. Powinnobyć tak jak w piosence, 
że;,miłość-jest jak riiedziela”. Myśli| 
nie układały się w jednącałość. Może 

. wtedy, kiedy tak bała się, tak bardzo 
chciała pojechaćLdo Staszka, może 
wtedy byłaf szczęśliwsza. -

Puste, senne przedpołudnie^H 
tro znowu przyjdzie pani Jóannal 
odszoruje kaifelki, opowie o mężu 

■ robie.’Przy windzie nie spotka żad| 
nej osiedlowej chudziny, z ulewnego 
deszczu nie wyjdzie^kartofTahy  ̂
Tale, Wiesia zaraz jej powie, 
winna być szczęśliwa. I żeby | 
siła losu.

Wśród drzew mignęła znajoma! 
zwalista postać. To na pewnofll 
„kartoflany”. Zmieniła zdanie. Zatrzal 
snęła drzwi samochodu. - Proszę panal 
proszę pana - zawołała. Podziękuje 
mu-za pomoc. Zą. Wszystko. Dopiero 
w ostatniej chwili zobaczyła nóż^H 

Iwona KONARSK] 
(„ Przeglądtygodniowy \



KlltlFR TOJEfcŚKI 5 rnaja i1998 r. 'str,' 10

0c/fayg-  Cmentarz Bernardyński 
odsłania tajemnice

Podążając śladami książki,Narze­
cze. Cmentarz Bernardyński” (autorzy 
- Audrone Kasperavicziene, Jerzy Sur- 
wiło), Andrzej Lorczyk, naukowiec z 
Instytutu Filozofii Uniwersytetu Wro­
cławskiego ustalił miejsce pochówku 
Mariana Massoniusa (1862-1945), 
pedagoga, publicysty, krytyka literac­
kiego, profesora filozofii Uniwersyte­

tu Stefana Batorego oraz odnalazł 
resztki tablicy z katakumb Kaspara 
Rószczyca, kapitana Wojsk Polskich 
(zmarł2 lipca 1815 r.) J.S.

NA ZDJĘCIACH: resztki ta ­
blicy Kaspara Rószczyca; pośrod­
ku odnaleziony grób prof. M aria­
na M assoniusa.

Fot. Andrzej Lorczyk

W Ę iM

Przedstawiciele Litwy uczestniczą 
w Dniach Literatury w Warszawie

W rozpoczętych w  Warszawie 
Dniach Literatury „Polska - państwem 
wielu narodów” uczestniczy również 
spora grupa poetów i wykonawców li­
tewskich.

W niedzielę w auli Domu Litera­
tury w Warszawie odbyło się spotka­
nie z mieszkającymi na Litwie poeta­
mi polskimi - Henrykiem Mażulem, 
Romualdem Mieczkowskim i Józefem 
Szostakowskim.

P rzed staw ic ie le  L itw y w e­
zm ą udział w dwóch dyskusjach 
lite rack ich : „Jak  to le ra n c ja  w 
d a w n e j P o lsc e  k s z ta łto w a ła  
m yśl eu ropejską” i „Bogactw a 
kultury  polskiej - ow ocem  daw­
nej to lerancji” . R eferaty w ygło­
szą  k ierow nik  katedry  po lon i­
styki Uniw ersytetu W ileńskiego 
Algis K aleda i publicysta Pranas 
M orkus.

„Power Bridge” zapowiada 
miliardowe inwestycje na Litwie

Amerykańska firma „Power Brid­
ge” która wygrała międzynarodowy 
konkurs, spodziewa się elastycznej i 
długotrwałej umowy z Litwą, do pro­
jektu zaś obiecuje zainwestowanie po­
nad 450 min USD (1,8 mld litów).

Konsorcjum kierowane przez 
„Power Bridge Group” ostatnio wy­
grało międzynarodowy konkurs na 
budową elektrycznej linii przesyłowej 
na Zachód.

(BNS)

W połowie maja Wojsko Litewskie 
zaprezentuje posiadaną broń

14 maja na centralnym poligonie 
w Podbrodziu odbędą się pokazowe 
ćwiczenia w strzelaniu z broni, jaką 
posiada Wojsko Litewskie.

Ćwiczenia będą obserwowali 
prezydent Valdas Adamkus, po­
słowie na Sejm, członkowie rzą­
du, dowództwo wojskowe, atta-

ches wojskowi innych państw , 
przedstaw iciele organizacji spo­
łecznych.

Pokazowe strzelania odbywają się 
po raz pierwszy. Mają one na celu 
sprawdzenie wyszkolenia bojowego 
i technicznego wojska.

(BNS)
r- i i t  rr n  T ( \ -  S -.( S
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W drugim meczu 
finału LLK „Atletas” 
rozgromił zdobywcę 

Pucharu Europy
W sobotę podczas drugiego meczu 

finału piątych mistrzostw Litwy w li­
dze koszykówki (LLK) kowieński 
„Atletas” rozgromił zdobywcę Pucha­
ru Europu - kowieński „Żalgiris” 77:58 
(41:32) i zrewanżował się za przegra­
ną podczas czwartkowego pierwsze­
go meczu (57:69).

W drużynie zwycięzców najrezul- 
tatywniejsi byli Tomas Paczesa (19 
pkt), Amerykanin Charlie Claxton i 
Rimas Kurtinaitis (po 14 pkt) oraz Va- 
idas Jurgilas (12). Między nimi, R .. 
Kurtinaitis zrealizował 4 trzypunktowe 
rzuty z 6.

W sobotę w zespole „Żalgiris” naj­
lepiej grali Dainius Adomaitis (27 pkt), 
Amerykanin Ennis Whatley (12) i Da- 
rius Maskoliunas (8),

Ponieważ w finale LLK mecze 
rozgrywa się do trzech zwycięstw, 
mecze trzeci i czwarty odbędą się w 
dniach 4 i 6 maja, a jeśli zajdzie potrze­
ba, to jeszcze jeden mecz zostanie ro­
zegrany 9 maja.

Dotychczas cztery razy mistrzo­
stwa LLK wygrywał,.Żalgiris”. W fi­
nale mistrzowie musieli z „Atletasem”’ 
grać trzykrotnie. W 1994 ,żalgiris” 
pokonał przeciwników 3:1, w 1995 r. 
3:0, aw  1996 -3:2.

Trzecie miejsce 
w Lidze Litewskiej 

Koszykówki 
wywalczyła „Statyba - 

Lietuvos rytas”
Koszykarze wileńskiej „Statyby- 

Lietuvos rytas” w  Litewskiej Lidze

Koszykówki (LLK) wywalczyli trze­
cie miejsce, pokonując w niedzielę pod­
czas decyduj ącego, trzeciego meczu 
wileński „Sakalai” - 72:69 (32:41).

Zdobywcy pucharu Litewskiej Fe­
deracji Koszykówki - zespołowi „Sta­
tyba - Lietuvos rytas” wręczono pu­
char LLK oraz srebrne odznaki.

W zwycięskiej drużynie najlepiej 
grali Virginijus Sirvydis i Martinas Pur- 
lys (po 16 pkt).

W zespole „Sakalai” najlepsi byli 
Linas Kvedaraviczius (20), Andrius 
Giedraitis i Ramunas Sziszkauskas (po 
19).

W środę pierwszy mecz o trzecie 
miejsce w mistrzostwach LLK „Sta­
tyba - Lietuvos rytas” przegrała wyni­
kiem 63:68, w piątek natomiast wyrów­
nała rezultat serii do dwóch zwycięstw, 
pokonując zespól „Sakalai” - 89:85. 

***
Przebywająca w Brazylii ubiegło­

roczna mistrzyni Europy - reprezenta- 
„ cja Litwy w koszykówce kobiet prze­

grała w piątek z mistrzyniami świata - 
Brazylijkami drugi i trzeci towarzyski 
mecz - 73:99 (37:67), 84:94 (38:48) 
podaje ELTA.

W naszym zespole najrezultatyw- 
niej grały Kristina Kalesinskaite - 17 
pkt, Lina Dambrauskaite i Jolanta Vi- 
lutyte - po 14 oraz Lina Brazdeikyte - 
11 pkt.

Jak wiadomo, we czwartek pierw­
szy mecz towarzyski Litwinki przegrały 
z koszykarkami brazylijskimi - 67:96.
Piłka nożna 

Na mistrzostwach 
piłkarskich Litwy

Na meczach Litewskiej Ligi Piłki 
Nożnej, rozgrywanych w końcu ubie­
głego tygodnia, liderzy utracili po 2 
punkty. „Kareda” z Szawel na wy­
jeździ e zakończyła remisem 0:0 mecz 
z wileńskim „Geleżinis vilkas”, nato­
miast „Żalgiriś” Wilno nie zdołał po­
konać w  Kłajpedzie piłkarzy „Atlan- 
tasu”. Mecz również zakończył się 
bezbramkowo.

Zajmujących drugą pozycję piłka­
rzy „Żalgirisu” doścignął „Ekranas” z

Poniewieża pokonując zespół „Kau- 
nas” - 1:0.

A oto wyniki innych meczów 23 
kolejki mistrzostw Litewskiej Ligi Fe­
deracji Piłki Nożnej:

„Paneris” - „Inkaras” 0:1 
„Ranga - Politechnika” - „Intreras- 

AE” 2:1
„Lokomotyvas-Legela” - „Neve- 

żis-Lifosa” 1:0
„Banga” - „Vienybe” 9:0 
„Mastis” - „Tauras” 3 :0/
Tabela turniejowa (miejsce, zespół, 

zwycięstwa, remisy, przegrane, punk-
<y): ■ ,

1. „Kareda” Szawle 19 3 1 60
2. „Żalgiris” Wilno 18 5 0 59
3. „Ekranas”
Poniewież 19 2 2 59
4. „Inkaras” Kowno 16 3 4 51
5.FBK„Kaunas” 13 3 7 42
6. „A tlantas”
Kłajpeda 10 6 7 36
7. „Ranga-Politechnika”
Kowno 9 6 8 33
8. „Paneris” Wilno 8 8 7  32 

- 9. JLokomotyvas-
Legeła” Wilno 9 2 12 29
10.„Neveżis- 
Lifosa” Kiejdany 8 4 11 28
11. „Mastis” Telsze 7 . 3  13 24
12. „Geleżinis Vilkas”
Wilno 5 4 14 19
13. „Banga”
Gargżdai 4 3 16 1
14.„lntcras-AE” 4 3 16 15
15. „Tauras”
Taurogi 4  2 17 14
16.„Vienybe”
Wiłkomierz 2 1 20 7

Lekkoatletyka 
Litewska oszczepniczka 

wygrała zawody 
wBrazylii

W niedzielę w  Brazylii na zawo­
dach Międzynarodowej Federacji Mi­
łośników Lekkiej Atletyki (IAAF) 
„Grand Prix” zwyciężyła litewska 
oszczepniczka Rita Ramanauskaite, 
która posłała oszczep na odległość 63 
m 81 cm.

Rozmaitości sportowe
Większość na dopingu...

Około 70 procent najwyższej klasy 
sportowców Oszukuje, dopingując się - 
twierdzą byli czołowi lekkoatleci brytyj­
scy Matthew Yates i Derek Redmond.

Yates, były, halowy mistrz Europy w 
biegu na 1500 m i Redmond, czołowy w 
przeszłości 400-metrowiec, twierdzą, że 
większość sportowców, którzy osiągają 
finały zawodów na najwyższym poziomie, 
używa środków dopingujących.

„Pewnego razu osiąga się finał. Wy­
chodzi ośmiu z 15 ludzi i patrzy sięna nich 
poważnie z myślą, iż 70 procent z nich 
oszukuje, dopingując się” - powiedział 
Yates podczas dyskusji radiowej w BBC 
na temat dopingu w sporcie.

A Redmond dodał: „Sły szałem o ta- 
kich liczbach i nie jestem zdziwiony. To 
trwa w światowej lekkiej atletyce. Jest 
hipokryzją ze strony tych facetów, którzy 
mówią - „Nie produkujcie środków do­
pingujących”, a sami są na dopingu”.

Temat dopingu stał się znowu szcze­
gólnie aktualny w związku ze skandalem 
irlandzkiej pływaczki Michelle de Bruin. 
Podczas radiowej debaty, brytyjski socjo­
log Ellis Cashmore, który napisał książką 
na temat legalizacji dopingu w sporcie, po­
wiedział, że młodym ludziom trzeba 
uświadamiać, jaką rolę odgrywa doping 
w elitarnym sporcie. „Kiedy osiąga się wy­
ższy poziom sportowy, odtąd konkuren­
cja staje się bezpardonowa. Ma zastoso­
wanie stary schemat - jeśli chcesz tego 
dokonać, musisz brać”. (PAP)
K o szykó w ka

Małgorzata Dydek 
wybrana z nr 1

Małgorzata Dydek została wybrana 
w drafcie WNBA z nr 1 przez Utah Sta- 
rzz. W sumie 40 koszykarek zostało 
przydzielonych w czterech rundach do 
poszczególnych zespołów ligi będącej 
kobiecą odmianą NBA. Selekcji doko­
nano w Seacaucus (New Jersey).

Polka - przez sześć ostatnich sezo­
nów występująca na europejskich par­
kietach - była zaszokowana, gdy usły­

szała swe nazwisko wymieniane w 
pierwszej kolejności. „To dla mnie nie­
spodzianka - powiedziała Dydek dzien­
nikarzowi UPI - Uważam, że tutaj jest 
wiele doskonałych zawodniczek, które 
mogły dostąpić tego zaszczytu co ja. 
Mam nadzieją, że będę grała dobrze i 
przyczyni się to do lepszych wyników 
Utah Starzz. Moje marzenie dotyczące 
występów w OSA się spełniło”.

Małgorzata Dydek (213 cm) w mi­
nionym sezonie występowała w hiszpań­
skiej drużynie Pool Getafe Madryt (rok 
wcześniej we francuskim Valenciennnes 
OrChies)^Z międzynarodową ekipą hisz­
pańskiego zespołu zdobyła mistrzostwo 
i puchar tego kraju. Zespół Dydek do­
piero w finale Euroligi uległ francuskie­
mu CJM Bourges.

Polka w minionym sezonie była naj­
lepszą zawodniczką Euroligi pod wzglę­
dem procentu rzutów z gry (61,4) i za­
blokowanych rzutów (2,6). Przy okazji 
na arenie międzynarodowej zdobyła dla 
Pool Getafe średnio 11,2 pkt i 6,2 zbió­
rek.

Reprezentantka Polski będzie naj­
wyższą koszykarką w WNBA. O 15 cm 
przewyższa Chinkę Haixia Zheng z Los 
Angeles Sparks.

Małgorzata Dydek w Stanach Zjed­
noczonych jest mało znaną zawodnicz­
ką. Przed jej przyjazdem do USA sądzo­
no, że mierzy ona tylko 198 cm wzro­
stu. Trener Utah Starzz Denise Taylor 
robiąc rozeznanie, przed obozem WNBA 
w Chicago, usłyszała o Polce wiele po­
chlebnych opinii.

„Pewnego razu zobaczyliśmy ją  sto­
jącą obok Orlando Woolridge (były gracz 
NBA, obecnie asystent w LA Sparks) i 
postanowiliśmy, iż musimy ją  mieć” - 
objaśniała Taylor, gdy ujrzała, że Dydek 
jest wyższa od Woolridge’a o 13 cm.

Dydek, pochodząca z podwarszaw­
skiego Wołomina, zrobiła podczas wspo­
mnianego obozu dobre wrażenie. W pię­
ciu kontrolnych grach 14 razy bloko­
wały rzuty rywalek, zebrała 27 piłek. Jej 
zasięg ramion porównywany jest do 
Shaquilie*a 0 ’Neala.

„Ona wykonała dużą pracę na zgru­
powaniu” - przyznał prezydent WNBA

Val Ackerman. -Ma czucie piłki i jak na 
zawodniczkę o jej warunkach porusza 
się na boisku bardzo dobrze”.

Taylor dodała, że Dydek z  pewno­
ścią wniesie nową jakość do młodegoj 
ale dość niskiego zespołu Utah, ktÓTy 
ubiegły sezon zakończył na ostatnim 
miejscu. „Jej wszechstronność przy tak 
wysokim wzroście, zwłaszcza w obro­
nie, może zmienić grę drużyny. Dydek 
dobrze podaje, skacze, rzuca za 3 pkt 
sprawnie porusza się po boisku” - oce­
niła Taylor.

Drugi w historii sezon WNBA roz­
poczyna się 11 czerwca. Tytułu bronią 
zawodniczki Houston Comets.

Wśród 40 koszykarek wybranych 
w drafcie WNBA znalazło się 12 zawod­
niczek spoza USA. Pięć nazwisk Euro­
pejek uwzględniono w pierwszej rundzie. 
Listę otwiera Małgorzata Dydek. .

Oprócz Polki jest Portugalka Ticha 
Penicheiro, Chorwatka Korie Hlede, 
Rosjanka Maria Stiepanowa i Bułgarka 
Polina Cekowa. Rosjanka w zeszłym 
roku, grając w barwach CSKA Mo­
skwa, miała duży udział w wyelimino­
waniu Foty Dajan Gdynia z ćwierćfina­
łu Pucharu Ronchetti.

Pierwsza runda draftu (o-obrońca, 
s-skrzydłowa, c-center, podano również 
kraj lub college):

1. Utah, Małgorzata Dydek, c, Pol­
ska

2. Sacramento, Ticha Penicheiro, o, 
Old Dominion.

3. Washington, Murriel Page, s-c, 
Floryda.

4. Detroit, Korie Hlede, o, Duqu- 
esne.

5. Los Angeles, Allison Feaster, 
o-s, Harvard.

6. Cleveland, Cindy Blodgett, o,
Maine.

7. Charlotte, Trący Reid, s, 
North Carolina.

8. Phoenix, Maria Stiepanowa, c,
Rosja.

9. New York, Alicia Thompson, 
s, Texaś Tech.

10. Houston, Polina Cekowa, c, 
Bułgaria. (PAP)
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LTV
6.30 - Dzień dobry. 8.00 - S. 

anim. 8.30 - S. „Marzenia i 
zwierciadła”. 9.15 - Program biaŁ
9.35 - S. „Szkoła manekinów”.
10.00-01,02,03.10.20-Zdro- 
wie. 10.55 - Po pracy. 11.40 - 
Nasz język. 14.05 - Magazyn 
„A lice”. 14.35 - Telegra 
„Mistrz". 14.55 -  Wideoklip.
15.00-Pół godziny rządu. 1530
- Wiadomości. 15.35 - S. „Ma­
rzenia i zwierciadła”. 16.20-Te- 
lekatalog. 1625 - O mieszkaniu 
i remoncie. 17.00 - S. „ S z k o ł a  

manekinów”. 1730 - Rozmo­
wy wileńskie. 17.50 - Wiado­
mości (ros.). 18.00- Dla dzieci.
18.30 - Wiadomości. 19.00 - 9 
rzemiosł. 19.30 - W świecie fil­
mu. 20.00 - Oponuj. 2 030 - Pa­
norama. 21.00 - Studio sporto­
we. 21.10 - Loteria „Perlas” . 
21.15 - Magazyn kult „Znaki”.
22.00 - S. „Szczęśliwy piel­
grzym”. 23.00 - Wiadomości 
wieczorne. 23.10 - Cd. „Szczę­
śliwy pielgrzym”.

LNK
6.15 - Teleshop. 630 - Po­

ranne koło. 8.30 - S. „Bez domu 
jest źle”. 9.05 - S. „Słoneczne wy­
brzeże”. 9.50 - S. anim. 10.15 - 
Teleshop. 10.45 - Wiadomości z 
Hollywoodu. 11.15 - Od... do.
12.10-To ci rodzinka. 12.40-4 
koła. 13.05-Salon Białego Kota. 
13.50-Tydzień’98.14.45-Tele- 
shop. 15.00 - S. „Święty”. 15.50
- S. „Złota klatka”. 1635 - S. 
„Wielkie grzechy małego mia­
steczka”. 17.20 - S. „ B e z  domu 
jest źle”. 17.50 - S. „Żar młodo­
ści”. 1835 - S. „Słoneczne wy­
brzeże”. 19.30 - Wiadomości.
20.00 - S. „Pałac sądu”. 20.50 - 
N-14.21.05 - TV „Lietuvos ry- 
tas”. 22.00 - Wiadomości. 22.05
- S. „Zwariowana para”. 22.30 - 
S. „FallGuy” 2325-N -14.23.40 
-Komedia „Spaghettiopółnocy”.
1.10-Magazyn erot

TV3
7.45 - Kanał muz. 8.15 - 

Teleshop. 8.30 - Niemieckie 
miasta. 9.30 - S. „Uroczy i 
dzielni”. 10.25 - Kulinarne 
show. 10.50 - Wieczór z E. Ga- 
brenaite. 1120-Akcenty. 13.55
- Teleshop. 14.25 - Kompute­
rowe cuda. 14.50 - S. „Pełna 
chata”. 15.15 - S. „Telefon po- 
mocy911”. 16.05-Zaśpiewaj­
my. 16.30 - Program muz. 17.00
- Kanał muz. 17.45 - S. „Ulica 
Pacific”. 18.10 - S. „Santa Bar­
bara”. 19.00 - Wiadomości.
19.15 - S. „Maria Mercedes”.
20.05 - S. „Uroczy i dzielni”.
20.30 - Program o koszyków­
ce. 21.00 - S. „Strażnik Teksa­
su”. 21.55 - Tego jeszcze nie 
było. 22.00 - S. „Prawo i po­
rządek. 22.50 - Nowości spor­
towe. 23.00 - Wiadomości.
23.05 - Mówi S. Sabaliauskas. 
2 3 3 0 -Kanał muz.

BAŁTYCKA TV
6.00 - Program rozr. 7.00 - 

S. „Tak świat się kręci”. 8.00 - 
S. „Esmeralda”. 8.45 - S. „Dal­
las”. 9.30 - S. „Siódme niebo”.
10.30 - Walka słów. 11.30-Ro­
werowe show. 12.00 - S. „Czyn­
nik PSI”. 13.00 - S. „Na zdro­
wie”. 13.30-Dla dzieci. 14.00- 
Bałtycka bomba. 15.00-S. „Dal­
las”. 16.00-Program muz. 17.00 
-S . „Tak świat się kręci”. 18.00 
-Wiadomości 18.05-S. „Esme­
ralda”. 19.00 - S. „Wodne szczu­
ry”. 20.00 - S. „Historie krymi­
nalne”. 20.30 - Program muz.
20.55 - Telegra. 21.00 - Film feb.
22.00 - S. „Maklerzy”. 23.00- 
S. „Upał w Los Angeles”. 23.50
- S. .Julie Lescaut”. 1.15-6.00- 
Deutsche Welle.

WILEŃSKA TV 
8.1T) - Wiadomości z  Wilna.

8.25 - Dziękuję za zakup. 8.40 j* 
Telefon 23-55-60.930- Wiado­
mości z Moskwy. 9.40 - Znak 
jakości. 9.50 - Paluszki lizać.
10.25 - Program A  Politkow- 
skiego. 10.55 - Rekiny prasy po­
litycznej. 11.45 -Towary i usłu­

gi. 11.55 - Dziękuję za zakup.
12.15 - Apteka. 1230 - Wiado­
mości z Moskwy. 12.40 - Film 
fab. „Stara, stara bajka”. 1425
- Dziękuję za zakup. 14.50 - 
Apteka. 15.00 - Kanał muz.
15.30 - Wiadomości z Moskwy.
15.35 - Patrol drogowy. 15.50 - 
Podoba się-oglądaj. 16.00 -Ci, 
którzy. 16.55 -Muzyka. 17.30- 
Show A. Krupienina. 18.30 - 
Wiadomości z Moskwy. 19.00 - 
Wiadomości. Dziś w miastecz­
ku. 19.15 - Gwiazdozbiór spor­
towy. 1930-Stolica. 19.50-Fibn 
fab. „Cyborg II”. 21.50- Towa­
ry i usługi. 22.00-Show A  Kni- 
pienina. 22.50 - Wiadomości z 
Wilna. 23.10-Kanał muz.

YILSAT
8.00 - S. „Antonella”. 9.00

- Salon „Vagi”. 9.30 - W gości­
nie - Kłajpedzka TV. 10.00 - 
Nowości muz. 10.30 - Kalejdo­
skop zniżek. 10.40 - Puls Wilna.
10.50 - Film feb. „Wariant Ome­
ga”. 12.00-Kalejdoskop zniżek.
17.00 - Film feb. „Wariant Ome­
ga”. 1830-Nowości muz. 19.00
- Vilsat cappuccino. 19.55 - 
Warto zwiedzić. 20.00 - Moje 
Wilno. 20.30- Kalejdoskop zni­
żek. 20.40 - Dla dzieci. 21.00 - 
Puls Wilna. 21.15 - Wiadomo­
ści (poL). 2120 - Warto zwie­
dzić. 21.25 - Proponują pracę.
21.30 - Ludzie stamtąd. 22.05 - 
S. „Antonella”. 23.05 - Kalejdo­
skop zniżek. 23.15 - Nowości 
muz. 23.45 - Puls Wilna. 24.00
- Wiadomości (poL).

I KANAŁ ROSJI
7.00, 10.00, 13.00, 16.00,

22.45 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 8.00 - Pano­
rama śmiechu. 8.50 - Zdrowie. 
920  - Biblioteka domowa. 930 
-Odgadnij melodię. 10.15 - Ra­
zem. 1320 - S. anim. 13.55 - 
Szczęśliwa okazja. 14.40 - S. 
.JaskiniaZłotej Róży”. 15.10- 
Do lat 16 i więcej. 15.30 - Do­
okoła świata. 16.20 - S. „Fatal­
ny spadek” . 17.00 - Pogoda. 
17.05-Godzina szczytu. 17.30-

Odgadnij melodię. 18.00 -Temat
18.45 - Dobranocka. 19.00 - 
Czas. 19.40-Film fab. „Na woj­
nie jak na wojnie”. 21.30 - Ko­
biece historie. 22.00 - Mistrzo­
stwa świata w hokeju na lodzie.

ROSYJSKA TV
5.30, 9.00, 12.00, 15.00,

18.00,21.45 - Wiadomości. 6.00
- Dyżurna jednostka. 6.15- To­
wary pocztą. 6.20 - Przedstawia 
„Strong”. 6.30 - Pieniądze. 6.45
- Grafoman. 6.55 - Kalendarz 
prawosławny. 7.05 - Film dok.
8.05 - S. „Santa Barbara”. 1320
- S. „Mały włóczęga”. 13.50 -
S. „Arabella wraca”. 14.55 - 
Pogoda. 15.30-Filmdok. 15.45
- Miłość od pierwszego wejrze­
nia. 16.15 - Film fab. „Złota 
rzeczka” . 18.25 ,- Drobiazgi.
18.45 - S. „Santa Barbara” .
19.45 - S. „Tajemnice Peters­
burga”. 20.50 - S. „Czynnik 
PSI”. 22.05 - Jednostka dyżur­
na. 22.20 - Gorąca dziesiątka. 
23.15-Pogoda.

TV POLONIA
7.00 - Sport telegram. 7.10

- „Królestwo Zielonej Polany”
- film animowany dla dzieci.
8.00 - Polonijny magazyn go­
spodarczy. 8.30 - Wiadomości.
8.45 - Polskie ABC - program 
dla dzieci. 9.15- „Klan” - serial 
prod. polskiej. 9.40 - Tak jak w 
kinie. 10.00 - „Capital City” - 
serial prod. angielskiej. 10.50 - 
Dziennik Telewizyjny - program 
Jacka Fedorowicza. 11.00 - 
Magazyn Wschodni. 11.30 - 
Krzyżówka szczęścia - teletur­
niej. 12.00-Wiadomości. 12.15
- „Obrazki z życia” - film fab. 
prod. polskiej. 13.35 - Mała 
rzecz, a cieszy. 13.50-„Polska 
ruletka” - cz. 2 film dok. 14.45
- Tydzień prezydenta. 15.00 - 
Panorama. 15.20 - Omówienie 
programu dnia. 15.30 - Skar­
biec. 16.00 - Zaproszenie - pro­
gram krajoznawczy. 16.30 - 
„Klan” - serial prod. polskiej.
17.00 - Teleexpress. 17.15 - 
, Janka” - serial dla młodych

widzów. 17.45 - Polska piosen­
ka. 18.15 - „Wykręć numer”.
19.15 - Dobranocka. 19.30 - 
Wiadomości. 19.55-Prognoza 
pogody. 20.00 - „Układ krąże­
nia” - serial obyczajowy prod. 
polskiej (1978). 21.30 - „Scena 
country” . 22.00 - Wieczór re­
porterski. 22.30 - Panorama.
23.05 - Teatr TV: Jan Józef 
Szczepański - „Alek" (spektakl 
z  1997 r.). 0.05 - „Granik” - film 
dok. 025 - Henryk Debich pro­
ponuje... 0.45 - Powitanie wi­
dzów amerykańskich. 0.50 - 
„Opowiadania Muminków” - 
film animowany dla dzieci. 1.00 
-Wiadomości 1.25 - Sport 127
- Prognoza pogody. 1.30 - ,3yć  
w cieniu” - film dok. 2.30 - Pa­
norama. 3.05 - „Układ krąże­
nia” - serial obyczajowy prod. 
polskiej. 4.35 - „Scena country”.
5.05 - Polonijny magazyn gospo­
darczy. 5.35 - „Klan” - serial 
prod polskiej. 6.00 - W centrum 
uwagi 6.15-Tydzień prezyden­
ta. 6.30 - Polska piosenka.

POLSAT
6.00 - Poranek z  Polsatem.

7.45 - Polityczne graffiti. 7.55 - 
Poranne informacje. 8.00 - 
„Garfield” - serial anim. dla 
dzieci. 8.30 - „Powrót Super­
mana” - ameryk. serial sensac. 
9 .3 0 -„Żar młodości” - kanad. 
serial oby cz. 10.30-„Star Trele 
S tacja kosm iczna” (USA).
11.30 - „Legendy kung-fu” 
(USA). 12.30 - Idź na całość - 
show z nagrodami. 13.30-Re­
kiny kart 14.00 - Twój lekarz - 
magazyn medyczny. 14.30 - 
Jednoręki bandyta: gra-zabawa.
15.00-„Inspektor Gadżet” - se­
rial paradokumentalny. USA 
(1996). 1525-Małolata. 15.50
- Michael Logozzo gorąco po­
leca - magazyn kulinarny. 16.00
- Informacje. 16.15 - Kalambu­
ry  - program rozrywkowy.
16.45 - Star Trek: Stacja ko­
smiczna. 17.45 - „Świat według 
Bundych” - ameryk. serial ko- 
med 18.15 - „Szaleję za tobą -
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ameryk serial komed. 18.45-In­
formacje. 19.00 - Polityczne graf­
fiti. 19.10-„Renegat” -serial sen­
sac. USA. 20.05 - „Zaginiony” 
(USA). 21.00 - „Ostry dyżur” - 
ameryk. serial obycz. 21.55 - 
„Gwiezdna eskadra” - serial s-f 
USA (1995). 22.55 - Wyniki lo­
sowania LOTTO. 23.00 - Infor­
macje i biznes informacją. 2320
- Polityczne graffiti. 23.30- Szpi­
la - talk show. 23.55 - Motowia- 
domoścl 0.30 - Na topie. 1.00 - 
Soundtrack. 1.30 - Afficionado.
2.00-ROM.

RTL 7
7.00 - „Klan McGregorów”

- serial. 7.45 - Siódemka dzie­
ciakom. 8.30-„Z ust do ust” - 
serial. 8.55 - „Sunset Beach” - 
serial. 9.40 - „Szczury nabrze­
ża” - serial. 10.30 - „Napad z 
bronią w ręku” - western prod. 
austral. 12.15 - „Policjanci z 
Miami” - serial. 13.10 - Tele- 
shopping. 14.10 - „Klan 
McGregorów” - serial. 14.55 - 
Siódemka dzieciakom. 15.50- 
„Z ust do ust” - serial. 16.10 - 
Detektywi z wyższych sfer.
17.10 - „Robin Hood” - serial.
18.00 - „Sunset Beach” - se­
rial. 18.50 - 7 minut - wydarze­
nia. 19.00 - „Szczury nabrzeża”
- serial. 19.50 - Prognoza po­
gody. 19.55 - „Fear o f a Black 
Hat” - komedia prod. USA.
21.20,23.10-7 minut - wyda­
rzenia. 21.30-„Nieustraszeni"
- serial. 22.20 - „Policjanci z 
Miami” - serial. 23A5 - „Robin 
Hood” - serial.

ŚRODA.
6 MAJA 

LTV
6.30 - Dzień dobry. 8.00 - S. 

anim. 8.30 - S. „Marzenia i 
.zwierciadła”. 9.15 - Rozmowy 
wileńskie. 9.35 - S. Szkoła ma­
nekinów”. 10.00 -7  dni Kowna.
10.40 - 9 rzemiosł. 11.05 - Ma­
gazyn kult „Znaki”. 11.40-Opo­
nuj. 12.05 - S. „Szczęśliwy piel­
grzym”. 13.35 - Śpiewa L. Lap- 
kauskaite. 14.00 - Ruletka w 
kawiarni Konrada. 14.30 - Kon­
cert. 15.00 - Telegra dla dzieci, 
i 5.30 - Wiadomości. 15.35 - S. 
„Marzenia i zwierciadła”. 16.20 
-Telekatalog. 1625 -Porady dla 
rodziny. 17.00 - S .  „ S z k o ł a  ma­
nekinów”. 1725 - Telewizja et­
niczna. 17.35 - Wiadomości 
(ros.). 17.45 - Finał mistrzostw 
LLK. „Żalgiris” - „Atletas” . 
Podczas przerwy - Wiadomości.
19.15-Filmdok. 19.45-Wspo­
mnijmy. 20.05 -Telegra, .Milio­
ner”. 20.30 -Panorama. 21.00- 
Studio sportowe. 21.10 - Lote- 
ria „Perlas”. 21.15 - Program 
publ. 22.15 - Tajemnice shoW 
biznesu. 23.10 - Wiadomości 
wieczorne.

LNK
'6 .1 5 -  Teleshop. 6.30 - Po­

ranne koło. 8.30 - S. „Bez domu 
jest źle”. 9.05 - S. „Słoneczne 
wybrzeże”. 9.50-S. anim 10.15 
- Teleshop. 10.45 - ABC zdro­
wia. i'L 15 - Tydzień’98 .12.10- 
Od... do. 13.05 - O barwach ży­
cia. 13.50-Smacznego. 14.20- 
4 koła. 14.45-Teleshop. 15.00- 
S. „Święty’!. 15.50 - Sr „Złota 
klatka”. 16.35 - S. „Wielkie grze­
chy małego miasteczka”. 17.20 
-S. „Bez domu jest źle”. 17.50-" 
S. „Żar młodości”. 18.35 - S. 
„Słoneczne wybrzeże”. 19.30- 
Wiadomości. 20.00 - Czerwona 
linia. 20.50 - N-14. 21.05 - S. 
„Szósty zmysł”. 22.00 - Wiado­
mości. 22.05 - S. „Zwariowana

para”. 22.30 - S. „Fali Guy”.
23.25 - N-14.23.40 - Film feb. 
„Rimini, Rimini” . 1.40 - Maga­
zyn erot.

TV3
7.45 - Kanał muz. 8.30-Te­

leshop. 8.45 - S. „Santa Barba­
ra”. 9.30 - S. „Uroczy i dzielni”.
10.00 - S. „Ulica Pacific”. 10.25
- Program publ. 10.50 - S. ,Jes- 
sica Fletcher”. 11.35 - Temat
14.00 - Teleshop. 14.30 -  S. 
anim. „Simpsonowie”. 14.55 - 
S. „Alf”. 15.20 - S. „Beveriy 
Hills,90210”. 16.05 - Kulinarne 
show. 16.30 - S. „Nareszcie 
dzwonek”. 16.55 - Kanał muz.
17.40 - S. „Ulica Pacific”. 18.05
- S. „Santa Barbara”. 18.55 - 
Kluborama TV3. 19.00 - Wia­
domości. 19.15-S. „Maria Mer­
cedes” . 20.05 - S. „Uroczy i 
dzielni”. 20.30 - Pod innym ką­
tem  21.00- S. „Góral”. 2L55 - 
Tego jeszcze nie było. 22.00-S. 
„Nowojorska policja”. 22.50 - 
Nowości sportowe. 23.00- Wia­
domości. 23.05 - Stare anegdo­
ty. 23.30 - Kanał muz.

BAŁTYCKA TV
6.00 - Program rozr. 7.00 - 

S. „Tak świat się kręci”. 8.00 - 
S. „Esmeralda”. 8.5 - S. „Dal­
las”. 930  - S. „Upał w Los An­
geles”. 10.30-Rodzinna telegra.
11.30 - Program inf.-muz. 12.00
- S. „McGyver”. 13.00 - Prze­
gląd koszykówki. 13.30 - NBA 
JAM. 14.00-Bałtycka bomba.
15.00 - S. „Dallas” 16.00 - Pro­
gram rozr. 17.00 - S. „Tak świat 
się kręci”. 18.00- Wiadomości
18.05 - S. „Esmeralda”. 19.00 - 
S. „Na południe”. 20.00 - Pro­
gram humor. 20.30 - S. humor.
20.55 - Ekspres show. 21.00 - 
Brzeg. 22.00 - Rowerowe show.
22.25 - S. „Na zdrowie”. 22.50
- S. „Kryminalne historie”. 23.20
- Program inf.-muz. 23.45 - 6.00
- Deutsche Welle.

WILEŃSKA TV
8.10 - Wiadomości z Wilna.

8.25 -Dziękuję za zakup. 8.40- 
Stolica. 9.00 - Towary i usługi.
9.10 - Gwiazdozbiór sportowy.
9.30 - Wiadomości z Moskwy.
9.40 - Znak jakości. 9.50 - Je­
steście świadkiem. 10.15-Ta­
jemnice i mity XX w. 10.55 - 
Show A  Krupienina. 11.45 - 
Dziękuję za zakup. 12.15-Ap­
teka. 12.30 - Wiadomości z Mo­
skwy. 12.40 - Film fab. „Poże­
gnanie Słowianki”. 14.10-Film 
anim 14.30 - Dziękuję za zakup.
14.50 - Apteka. 15.00 - Kanał 
muz. 15.30 - Wiadomości z Mo­
skwy. 15.35 - Patrol drogowy.
15.50 - Podoba się - oglądaj.
16.00 - Ci, którzy. 16.55 - Mu­
zyka. 1730 - Ja sama. 18.30 - 
Wiadomości z  Moskwy. 18.55 - 
Reportaż z wystawy „Agro- 
balt’98”. 19.00 - Wiadomości. 
Dziś w miasteczku. 19.15 - TV 
„Znad Willi”. 19.45 - Uczymy 
się litewskiego. 19.55 - Towary 
i usługi. 20.05 - Ja sama. 21.05 - 
Wiadomości z Moskwy. 21.15- 
Moje mieszkanie. 21.55 - Repor­
taż z wystawy „Agrobalt’98”.
22.00 - Wiadomości z Wilna.
22.15 - Film fab. „Pranie mó­
zgów”.

VILSAT
8.00 - S. „Antonella”. 9.00

- Zatrzymaj się, chwilo. 9.30 - 
Aktualia wileńskie. 10.00 - No­
wości muz. 10.30- Kalejdoskop 
zniżek. 10.45 - Film fab. „Wa­
riant Omega”. 12.05 - Kalejdo­
skop zniżek. 17.00 - Film fab. 
„Wariant Omega”. 18.30 - No­
wości muz. 19.00 - Vilsat cap­
puccino. 19.55 - Warto zwiedzić.
20.00 - Dla dzieci. 20.30 - Ka­
lejdoskop zniżek. 20.40 - Dla 
dzieci. 21.00 - Puls Wilna. 21.15
- Wiadomości (poi.). 21.20 - 
Warto zwiedzić. 21.25 - Propo­
nują pracę. 21.30 - A było tak
22.05 - S. .Antonella”. 23.05 - 
Kalejdoskop zniżek 23.15- No­
wości muz. 23.45 - Puls Wilna.
24.00 - Wiadomości (poi.).

I KANAŁ ROSJI 
7.00, 10.00, 13.00, 16.00,

21.35 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 8.00 - Temat
8.45 - W świecie zwierząt. 9.20
- Biblioteka domowa. 9.25 - 
Show gentlemenów. 10.15 - 
Razem. 1320-S. anim. 13.45- 
Klasyczne towarzystwo. 14.10
- Zew dżungli. 14.40-S. „Jaski­
nia Złotej Róży*?. 15.10-Dolat 
16 i więcej. 15.30 - Dookoła 
świata. 16.20 - S. „Fatalny spa­
dek”. 17.00 - Pogoda. 17.05 - 
Godzina szczytu. 17.30 - „Go­
rączka złota”. 18.10-Człowiek 
i prawo. 18.45 - Dobranocka.
19.00 - Czas. 19.40 - Mistrzo­
stwa świata w hokeju na lodzie.
20.40 - Piłka nożna. Puchar 
UEFA. 2230 - Mistrzostwa 
świata w hokeju na lodzie.

ROSYJSKA TV 
530 , 9.00, 12.00, 15.00,

18.00,21.45 - Wiadomości. 6.00
- Dyżurna jednostka. 6.15 - To­
wary pocztą. 6.20 - Informator 
medyczny. 6.30 - Pieniądze. 6.45
- Grafoman. 6.55 - Kalendarz 
prawosławny. 7.00 - Film dok. 
7.20 - Show masek. 8.05 - S. 
„Santa Barbara". 12.30 - S. „Psi 
nos”. 13.15 - S. „Mały włóczę­
ga”. 13.40 - S. .Arabella powra­
ca””. 14.40 - Na drogach Rosji. 
1530 - Film dok. 15.45 - Krzy­
żówka. 16715 - Film fab. „Zra­
nione ptaki”. 18.25 - Drobnost­
ki. 18.45 ^S. „Santa Barbara”.
19.45 - S. „Tajemnice Peters­
burga”. 20.50 - S. „Poirot Aga­
ty Christie”. 22.05 - Dyżurna jed­
nostka. 22.20 - Żywa kolekcja.
23.15 - Film fab. „Buntownik”. 
0.45 - Pogoda.

TV POLONIA
7.00 - Sport telegram. 7.10

- „Część artystyczna” - program 
satyryczny. 8.00 - „200 lat Kon­
stytucji”. 8.30 - Wiadomości.
8.45 - .Janka” - serial dla m ło­
dych widzów. 9.15 - „Klan” - 
serial prod. polskiej. 9.40 - Za­

proszenie - program krajoznaw­
czy. 10.00 - „Wykręć numer”.
11.00 - Skarbiec. 11.30 - Polska 
piosenka. 12.00 - Wiadomości.
12.15 - „Układ krążenia” - se­
rial obyczajowy prod. polskiej.
13.45 - „Scena country”. 14.15
- „Najazd szwedzki” - reportaż.
14.45 - Sejmograf. 15.00 - Pa­
norama. 1520 - Omówienie pro­
gramu dnia. 15.30 - Auto - Moto
- Klub. 15.45 - Przegląd prasy 
polonijnej. 16.00 - „Bliżej sztu­
ki”. 16.20 - Nie tylko Wawel.
16.30 - „Klan” - serial prod. pol­
skiej. 17.00-Teleexpress. 17.15
- Szafiki - program dla dzieci.
17.45 - Piosenki na temat 18.10
- „Druga strona Słońca” - film 
feb. prod. polskiej. 19.15 - Do­
branocka. 19.30 - Wiadomości.
19.55 - Prognoza pogody. 20.00
- „Pogrzeb kartofla” - film feb. 
prod. polskiej. 21.40 - Z archi­
wum i pamięci. 22.40 - Panora­
ma. 23.05 - „Dom na Stawisku”
- film dok. 2335 - „Inięjały J.G.”
- film dok. 24.00 - Mistrzowie 
batuty. 0.45 - Powitanie widzów 
amerykańskich. 0.50 - „Podró­
że do bajek” - film animowany 
dla dzieci. 1.00 - Wiadomości.
1.25 - Sport. 1.27 - Prognoza 
pogody. 1.30 - „Druga strona 
Słońca" - film fab. prod polskiej.
2.35 - Panorama. 3.10 - „Po­
grzeb kartofla” - film fab. prod. 
polskiej. 4.45 - Z archiwum i 
pamięci. 5.35 - „Klan” - serial 
prod. polskiej. 6.00 - W centrum 
uwagi. 6.15 - Sejmograf. 6.30 - 
Takjakwkinie.

POLSAT
6.00 - Poranek z Polsatem.

7.45 - Polityczne graffiti. 7.55 - 
Poranne informacje. 8.00 - „In­
spektor Gadżet*’ (USA). 8.30 - 
„Renegat” - serial sensac. 
USA. 9.30 - „Żar młodości” - 
kanad. serial obycz. 10.30-„Star 
Trek: Stacja kosmiczna” (USA).
11.30 - „Zaginiony,” (USA).
1230 - Piramida: gra-zabawa.

13.00-Disco Relax. 14.00-4x4
- magazyn m otoryżacyjny.'
14.30 - Trzy kwadraty: gra-za­
bawa. 15.00 - „Garfield” - se­
rial anim dla dzieci. 1530-Link 
Journal - magazyn mody. 16.00
- Informacje. 16.15 - Hallo mi- HHS 
liard - program rozrywkowy.
16.45 - „Star Trek: Stacja ko­
smiczna” (USA). 17.45 - „Świat 
według Bundych” - ameryk. j 
serial komed. 18.15 - „Szaleję
za tobą” - ameryk. serial ko­
med. 18.45 - Informacje. 19.00 i
- Polityczne graffiti. 19.10 - 
„Powrót Supermana” - ameryk. 
serial sensac. 20.00 - „Mrocz­
ne niebo” - serial s-f USA.
20.50 - Losowanie LOTTO.
21.00 - „Obława”, USA (1987).
23.10 - Informacje i biznes in­
formacje. 23.25 - Polityczne 
graffiti. 23.35 - „Wielki skok”,
USA (1976). 1.25 - Plastic TV.
1.45 - Przytul mnie. 2.45 - Ja­
cek Ziobro Super Star.

RTL 7
7.00 - „Klan McGregorów”

- serial. 7.45 - Siódemka dzie­
ciakom - seriale anim 8.30 - „Z 
ust do ust” - serial. 8.55 - „Sun­
set Beach” - serial. 9.40 - „Pra­
wo i bezprawie” - serial. 10.30- 
„Fear of a Black Hat” - kome­
dia prod USA. 12.05 - „Policjan­
ci z Miami” - serial 12,55 - Te- 
leshopping. 14.15 - „Klan 
McGregorów” - serial. 15.00 - 
Siódemka dzieciakom 15.55-„Z 
ust do ust” - serial. 16.20 - De­
tektywi z wyższych sfer. 17.15- 
„Sliders” - serial SF. 18.00 - 
„Sunset Beach” -serial. 18.50- 
7 minut - wydarzenia. 19.00 - 
„Prawo i bezprawie” - serial.
19.50 - Prognoza pogody. 19.55
- .Awantura o dziecko” - kome­
dia prod. USA. 21.30,23.20 - 7 
minut - wydarzenia. 21.40 - 
„Uśmiech losu” - serial. 22.30 - 
„Wydział zabójstw”-serial. 23.30
- „Slidcrs” - serial SF. 0.20 - „W 
cudzej skórze” - serial.
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Uwaga!
Jak informuje Konsulat Generalny RP w  Wilnie, egza­

min pisemny na studia wyższe do Polski ze stypendium 
rządu polskiego odbędzie się w  Wilnie w  gmachu Uniwersy­
tetu Pedagogicznego na ul. Studentu 39 na wydziale fizy­
ki i technologii - audytorium A4 i A5 w  dniu 19 maja br. o 
godzinie 12.00.

Egzaminy ustne odbędą się w  dniach 20-21 maja br.
(Wszystkich zdających prosimy o zabranie paszportów).

Inf. wł.

S.A .)“Kultiirinćs ir sporto prekes’ 
oferuje ̂ do :nąbycia:

$ uźy\Vanę ,^aitery (Japonia) - cena do 1500 Lt
* rowery dla aprosfych i dzieci (Hiszpania);
* aityld}ły>ś{)Ŝ ê;
i  śW i^oef|ijkk(M A);
^  Kancllaiyjne; |

Adres: ul. Kirtimą 49,
AukMeji Paneriai, Vilnius, tel. 64-11-13,64-19-41,

KALENDARIUM
* W to rek  (5.V) je st 125 

dniem 1998 r. Do końca roku po­
zostało 240 dni.

* Znak Zodiaku - Byk.
* Imieniny; Hilarego, Ireny, Iry­

dy, Waldemara.
* Wschód Słońca 1 4.32, za­

chód - 20.00. Długość dnia 15. 
godz. 28 min.

* Księżyc. Przed pełnią - od 
3 maja.

Kulturalni ludzie 
zatrudnią panią 

(młodą dziewczynę) 
do pracy w War­

szawie na korzyst­
nych warunkach.
Teł. 42-31-47

(Zam.294)

E K R A N Y
SKALVIJA, 1 sala - 5-7.V 

„Lolita” o 11.40, 18.10.'5.7.V 
„Kamasutra” o 14,20.30.5-7. V 
- „Pragnienia i cudowne pięk­
no” o 16.

2 sala - 5-7.V - „Twarz” o 
12JO, 13.50, 15.3.Ó; 19. „Zgu­
bione pok olen ie” o 17.10, 
20.45.

LIETUVA - 5,6.V -'„Tita­
nic” o 22 .5.7.V - „Potwór z głę­
bin” o 10,14,18. 5j6.V - „Spi- 
ce World” o 12,16,20; 7.V - o
12 .16 .7.V - „Plac Waszyngto­
na” o 20.

1 V1LNIUS - „Adwokat dia­
bla” : 5,6.V o 11:45, 14.30, 
17.15, 20; 7.V o 11.45, 14.30,
17.15.7.V - „Mężczyzna i ko­
bieta” o 20.

HELIOS, 1 sala - 5-7.V - 
„Austin Power - tajemniczy 
człowiek” o 13.40,15.30,17.30,
19.30. II sala - 5-7.Y „Romeo i 
Julia” o 13.20,19. „Chłopcy z  
piekielnej kuchni” o 16.

PERGALE - 5-10.V - „Do­
póki spałeś” o 15. „Fenomen” 
o 17,10.

DRAUGYSTE - 5-10.V - 
„Mowgli” o 15. 5-14.V - „Te­
legrafista” o 19.30. 8.14.V - 
„Dwulicowiec” o 17.

Sprzedaje się samochód WAZ 
21033 1981roku.

Tel. 46-39-94
(Zam. D-266)

Niedrogo zdam pokój z wygo­
dam i i telefonem.

Tel. 63-96-12.
(Zam. D-289) 

Sprzedam suknię do Pierwszej 
Komunii

Teł. 30-52-53.
(Zam. D-291) 

Sprzedam  sad z ogrzewanym 
domkiem, ul. Kalno.

Tel. 41-66-19.
(Zam. D-292) 

M uzykanci na wszystkie oka­
zje.

Tel. 77-38-39.
(Zam.D-293) 

Potrzebny mężczyzna. (Praca 
na działce).

Tel. 79-77-42.
(Zam. D-295) 

Rem ontuję a także sprzedaję 
(niedrogo) rowery.

Wilno, ul. Tuskulenu 19a, 2.
(Zam. D-304)

Gabinet stomatologiczny
„SIMENA”

Leczymy i protezujemy uzębienie 
dorosłych i dzieci z pomocą nowocze­
snego sprzętu z zastosowaniem naj­
nowszych materiałów. Konsultujemy 
bezpłatnie.

Vilniiis, Olandu 54a, 
tel. 69-68-39.

Autobusy n r 34 i 44, przysta­
nek „Połocko” . (Zam. 301)

TRWA A K C J A
Fundacji rozgłośni 

radiowej „Znad Wilii” 
i „Kuriera Wileńskiego

„POMOC SIOSTROM- 
SIEROTOM”

Helena i Irena MARCZUKIEWICZ, uczennice szkoły 
średniej w Solecznikach przed trzema laty zostały 
całkowitymi sierotami, a 8 marca br. spłonął dom z 
całym dobytkiem, gdzie same mieszkały.

Wszyscy ludzie dobrej woli proszeni są 
o finansowe wsparcie sióstr-sierot. Pie­
niądze można przelać na konto:

Vilniaus bankas VHniaus filialas 
kod banku 260101777, 
konto litowe 125467589 
z dopiskiem „Pomoc siostrom-sierotom".

Datki pieniężne są zbierane 
również w redakcji radia „Znad Wilii”.

Firma “Śapiro” zatrudni taksówkarzy 
Tel. 44% 3 4  - 19  (od godz. 17 -20)

(ZapL292)

DROBNE 
ZA DARMO Uwaga!

Codziennie

w „Kurierze W ileńskim ”
m ożesz zam ieścić drobne pryw atne  

ogłoszenie do 5 słów  za darm o!
Kupon

Adres, te l . .

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.

2056 Vilniusf Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

Sprzedam młodą krowę.
Tel. 67-79-39.

(Zam. D-305) 
Niedrogo wynajmę pokój z wy­

godami i telefonem.
TeL 63-96-12.

(Zam. D-306) 
S p rzed a ję  za dostęp n e  ceny 

su k ien k i do  P ie rw szej K om u­
nii.

Teł. 72-39-54.
(Zam. D-307) 

Zatrudnię kwalifikowane kraw­
cowe.

Tel. 59-03-78 (w godz. 19 -21).
(Zam. D-308)

infolinija 
7 0 4  ooo

Nemokama informadja visą parą

S P R Z E D A M :
1. Ford Taurus-1993 r. z U SA , 
Silnik V— 3,0 itr
Wszelkie zalety. Cena 8000.
2. Ford-Esxord-1993 r. z  USA 
Silnik V= 1,9 Itr. 
A utom atyczną skrzynię bie­

gów.
Cena 5000.
Tel. 8-27 74-30-83, K aunas, 

Lietuva. (Zam. 300)

Ptaki nad  
okrętem
Od najdawniejszych czasów mary­

narce czuli respekt przed morskim żywio­
łem. Bywało, że składali morzu w ofie­
rze różne przedmioty (szczególnie pod­
czas sztormu), przez co wyrozumiały pan 
morza Neptun łaskawie pozwalał nie tyl­
ko przeżyć, ale i bezpiecznie doprowa­
dzić okręt do miejsca przeznaczenia.

„Z morzem nie ma żartów” - brzmi 
popularne powiedzenie, ciągle aktual­
ne, bo nadal zdarzają się katastrofy 
nawet najnowocześniejszych i pozor­
nie bezpiecznych okrętów i statków. 
Ryzyko kolizji morskiej lub zatonięcia 
ponosi zwykle ten, kto nie przestrzega 
przepisów, lekceważy obowiązki i jest 
słabo przygotowany do wykonywania 
zawodu marynarza. Z takim właśnie 
Neptun obchodzi się okrutnie, ceni tyl­
ko znawców morskiej sztuki, chociaż i 
tych uczy pokory wobec morza.

Na całym morskim świecie zarów­
no kiedyś, jak i dzisiaj bardzo poważ­
nie traktuje się morskie ptaki. Gdy któ-' 
ryś z  nich usiądzie na okręcie,uważa 
się to za szczęśliwy znak, za zwiastu­
na bliskiego lądu, a zmęczonemu zwie­
rzęciu próbufe^ę udzielić pomocy.

Ptaki bardzo często pokazują dro­
gę do lądu, ostrzegają przed niebezpie- 
czeństwem, wskazują morskie kata­
strofy. Dla romantyków są uosobie­
niem Wolności, niezależności i budzą 
zazdrość jako władcy przestrzeni.

Wierzono, że albatrosy albo mewy 
mają dusze zaginionych w morzu lub 
zmarłych marynarzy. Coś w tym 
wszystkim być musi, skoro ni stąd, ni 
zowąd trwożliwy krzyk mew wzrusza 
do głębi nawet najbardziej twardego 
marynarza. Podobno mewy wędrow­
ne wiedzą o miejscach spoczynku za- 
ginionych.statków i okrętów.

Owocowe leki
O r z e c h y
Sąbardzo bogate w mikroelemen­

ty i składniki odżywcze. Liście i owo­
ce zawierają m. in, alkaloidy i taninę. 
Orzechy mają dodatni wpływ na orga­
nizm człowieka. Zostały nawet wpisa­
ne na listę pokarmów, które zawierają 
substancje przeciwdziałające powsta­
waniu nowotworów. Zawdzięczają to 
składnikom zwanym inhibitorami pro- 
teazy, które kontrolujądziałanie czyn­
ników rakotwórczych i tłumią ich 
ewentualną aktywność.

Włoslcie orzechy mają właściwo­
ści wzmacniające. Przydająsię zwłasz­
cza do leczniczych kąpieli słabych dzieci 
i osób wycieńczonych. Około 30 dag 
niedojrzałych orzechów i liści gotuje­
my w litrze wody przez pół godziny. 
Dodajemy je raz w tygodniu do kąpieli, 
robionej tuż przed snem. Po trzech ty­
godniach przerywamy kurację. I po­
wracamy do niej w razie potrzeby po 3 
tygodniach.

Orzechy różnego typu mogąjadać 
śmiało osoby chore na cukrzycę, gdyż 

, w bardzo nieznacznym stopniu wpły­
wają one na wzrost poziomu cukru we 
krwi

Pomagają One także w leczeniu 
chorób układu pokarmowego, zatru­
ciach pokarmowych i bólach żołądka. 
Orzechy zbieramy w czerwcu, dopóki 
nie stwardnieją Około 20 niedojrzałych 
owoców i kilka świeżo zerwanych li­
ści, kroimy i zalewamy litrem mocnej, 
żytniej wódki. Możemy dodać dla za­
pachu kilka goździków i cynamon. Po 
siedmiu dniach nalewka orzechowa 
jest gotowa. Zażywamy ok. 50 g w 
razie potrzeby.
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